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W. Jaruzelski przyjął ambasadora ZSRR Madryckie obrady KBWE

Usunięto ostatnią przeszkodę
na drodze do zakończenia spotkania

18—20 lipca — końcowa sesja ministerialna?

Borys Aristow

kończy misję w Polsce
8 bm. I sekretarz KC PZPR, prezes Rady Ministrów,

gen. armii Wojciech Jaruzelski przyjął ambasadora
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich Borysa
Aristowa, który złożył wizytę pożegnalną w związku z

zakończeniem misji w Polsce.
W. Jaruzelski podziękował amb. Aristowowi za wkład

w rozwój i umacnianie przyjaźni polsko-radzieckiej i ży
czył powodzenia w dalszej działalności.

PRZYJĘCIE W AMBASADZIE ZSRR

WARSZAWA (PAP). W związku z zakończeniem misji
dyplomatycznej w Polsce, ambasador ZSRR Borys Aris
tow, wydał 8 bm. przyjęcie pożegnalne w salach ambasa
dy w Warszawie.

Przybyli: I sekretarz KC PZPR, prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech Jaruzelski, przewodniczący Rady
Państwa, Henryk Jabłoński, członkowie Biura Politycz
nego i Sekretariatu KC PZPR: Tadeusz Czechowicz, Zo
fia Grzyb, Mirosław Milewski, Stefan Olszowski, Albin
Siwak, Marian Wożniak, Stanisław Bejger, Jan Głów-
czyk, Czesław Kiszczak, Włodzimierz Mokrzyszczak, Ma
rian Orzechowski, Waldemar Swirgoń; prezes NK ZSL
Roman Malinowski, przewodniczący CK SD Edward Ko
walczyk, marszałek Sejmu Stanisław Gucwa; zastępcy
przewodniczącego Rady Państwa: Tadeusz W. Młyńczak,
Zdzisław Tomal; wicepremierzy: Zenon Komender, Zbig
niew Madej, Mieczysław F. Rakowski, Zbigniew Szałaj-
da; wicemarszałkowie Sejmu: Zbigniew Gertych, Halina
Skibniewska, członkowie Rady Państwa, kierownicy wy
działów KC PZPR, ministrowie, gospodarze stolicy. O-
becni byli działacze PRON, przedstawiciele Wojska Pol
skiego, organizacji społecznych i młodzieżowych, świa
ta nauki, kultury, dziennikarze.

Spotkanie upłynęło w serdecznej, przyjacielskiej at
mosferze.

MADRYT (PAP). Jedno x

ostatnich posiedzeń plenarnych
spotkania madryckiego odbyło
się w piątek pod przewodnict
wem delegata Bułgarii K.
Grivorova.

Delegat Szwajcarii — jak
oczekiwano — wniósł projekt
tzw. oświadczenia przewod
niczącego, stanowiącego załą
cznik do dokumentu końcowe
go. Treść tego oświadczenia
sprowadza się do określenia
mandatu spotkania ekspertów
KBWE na temat kontaktów
międzyludzkich, zgodnie z Ak
tem Końcowym z Helsinek.
Przyjęcie tego dokumentu, wy
pracowanego w wyniku in
tensywnych konsultacji prze
prowadzonych w ciągu ostat
nich kilku dni. usuwa ostatnią
przeszkodę natury politycznej,
na drodze do zakończenia
spotkania madryckiego na

podstawie „pakietowego roz
wiązania”; rozwiązanie to
wniósł 17 czerwca pod roz
wagę szefów delegacji zgro

madzonych w Madrycie, pre
mier Hiszpanii Felipe Gonza-
lez. Inne punkty hiszpańskiej
propozycji nie były przedmio
tem kontrowersji. W ten spo
sób spotkanie madryckie
„przekroczyło Rubikon”.

Delegat Hiszpanii, amb. Pan
de Solaruce stwierdził, że

projekt oświadczenia spełnia
wymogi kompromisu, zawarte
go w inicjatywie Felipe Gon-
zaleza.

Kolejny mówca — przedsta
wiciel Austrii, amb. Ceska wy
stępując w imieniu grupy
państw neutralnych i nieza-
angażowanych — autorów
projektu dokumentu końcowe
go — powiedział, że pozostałe
do uzgodnienia sprawy mają
charakter drugorzędny i nie
będą przeszkodą do ostatecz
nego porozumienia.

Również przedstawiciel
Malty poparł sformułowanie,
przedstawione przez Szwajca
rię, ale ponownie zażądał, aby
do uchwały z Madrytu włą

czyć decyzję o zwołaniu grupy
ekspertów KBWE d/s bezpie
czeństwa w rejonie Morza
Śródziemnego oraz o redukcji
zbrojeń i sił zbrojnych w tym
rejonie. W sprawach tych do
tychczas nie zdołano uzgodnić
stanowiska wszystkich 35
państw uczestniczących w

spotkaniu.
W nowej sytuacji, w jakiej

znalazło się spotkanie ma
dryckie, program prac na

przyszły tydzień zatwierdzo
no tylko na dwa dni tj. do
wtorku włącznie.

W imieniu grupy N-j -N

przedstawiciel Jugosłowii za
proponował. aby końcowe o-

świadczenia zostały złożone w

Madrycie w dniach 18—20 bm.
Decyzja w tej sprawie zapad
nie w najbliższym czasie.
Przewiduje się. że na sesję
końcową przybędą ministro
wie spraw zagranicznych
państw — sygnatariuszy
KBWE.

Polska-ZSRR:

współpraca
w kulturze i nauce

WARSZAWA (PAP). W

dniach 4—8 bm. w Minis
terstwie Spraw Zagranicz
nych odbyły się polsko-ra
dzieckie konsultacje na te
mat planu współpracy kul-

turalno-naukowej między
PRL i ZSRR na lata 1984—
1985.

W czasie rozmów prze
dyskutowano szereg propo
zycji przewidujących po
ważne rozszerzenie współ
pracy w dziedzinach kultu
ry, nauki, oświaty i infor
macji.

Przewodniczący delegac-ji
radzieckiej Walentin Ko-
rolow został przyjęty przez
kierowników Wydziałów
KC: Nauki i Oświaty —

Eugeniusza Duraczyńskiego
i Kultury — Witolda Na
wrockiego ora? wiceminis
trów: spraw zagranicznych
— Henryka Jaroszka oraz

kultury i sztuki Wacława

Janasa, a także przez dy
rektora generalnego Mini
sterstwa Nauki, Szkolnic
twa Wyższego i Techniki —.

Andrzeja Zora.

Posiedzenie Centralnej
Komisji Współdziałania

PZPR, ZSL i SD
WARSZAWA (PAP). 8 lipca

1983 r. odbyło się posiedzenie
Centralnej Komisji Współdzia
łania PZPR, ZSL i SD.

Uczestniczyli w nim:
— ze strony PZPR: Wojciech

Jaruzelski, Mirosław Milewski,
Włodzimierz Mokrzyszczak,
Marian Orzechowski, Edward
Szymański;

— ze strony ZSL: Roman
Malinowski, Józef Kukułka,
Jerzy Szymanek, Kazimierz
Kozub, Roman Maćkowski,
Bolesław Strużek;

— ze strony SD: Edward
Kowalczyk, Józef Eljasięwicz,
Jan Fajęcki, Alfred Beszterda,
Zdzisław Lasocki.

W posiedzeniu uczestniczyli
także: przewodniczący Rady
Państwa — Henryk Jabłoński,
marszałek Sejmu PRL — Sta
nisław Gucwa i minister, kie
rownik Urzędu d/s Wyznań —

Adam Łopatka.
Omówiono sytuację społecz

ną, polityczną i gospodarczą w

kraju-, jej wewnętrzne i zew
nętrzne uwarunkowania.
Stwierdzono stale zaznaczają
cy się postęp w przezwycięża
niu zjawisk kryzysowych, oży
wianiu gospodarki, stabilizacji
nastrojów w społeczeństwie.
Wynika to przede wszystkim
z konsekwentnego kroczenia

drogą socjalistycznej odnowy,
aktywnego, patriotycznego za
angażowania zdecydowanej
większości obywateli, upatru
jących w pomyślnym rozwoju
socjalistycznej Polski pomyśl
ność własną. Stanowi to zara
zem płaszczyznę porozumienia
narodowego, motyw walki z

wszelkim złem, z wrogami
Polski i socjalizmu, z zagroże
niami dla pokoju w Europie i
świecie.

W tym kontekście raz jesz
cze nawiązano do niedawnej
wizyty — pielgrzymki papieża
Jana Pawła II w Polsce. Była
ona dobrze przygotowana, a

jej przebieg był spokojny i
godny — pomimo poczynań
zagranicznych i wewnętrznych
ośrodków dążących do zakłó
cenia oraz propagandowego
zniekształcenia treści wizyty.
Wyrażono przekonanie, że

konstruktywny dialog i współ-,
działanie między państwem a

Kościołem, w tym wspólna
troska o międzynarodowe in
teresy Polski, właściwe dla o-

kresu przygotowań i samej wi
zyty — będą się rozwijały dla
dobra narodu, zgodnie z zasa
dami polityki wyznaniowej
socjalistycznego państwa.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

DELEGACJA
KONGRESU NARODOWEGO KOLUMBII

ZAKOŃCZYŁA WIZYTĘ W POLSCE

WARSZAWA (PAP). Na zaproszenie Prezydium Sejmu
PRL, w dniach od 3 do 8 bm. przebywała w Polsce de
legacja Kongresu Narodowego Republiki Kolumbii, na

czele z sęnatorem dr. Bernardo Guerra Serna, przewod
niczącym Kongresu.

Delegacja została przyjęta przez prezesa Rady Minis
trów PRL, gen. armii, .Wojciecha Jaruzelskiego oraz przez
przewodniczącego Rady Państwa prof. Henryka Jabłoń
skiego. Delegacja kolumbijskich parlamentarzystów spot
kała się również z ministrem spraw zagranicznych, Ste
fanem Olszowskim. Delegacja odwiedziła Kraków i były
obóz koncentracyjny w Oświęcimiu-Brzezince. W Krako
wie goście kolumbijscy złożyli wizytę władzom miejskim
i spotkali się z posłami ziemi krakowskiej.

Delegacja parlamentu Kolumbii przeprowadziła roz
mowy z marszałkiem Sejmu. Stanisławem Gucwą, człon
kami Prezydium Sejmu i przedstawicielami sejmowych
komisji. W rozmowach i spotkaniach uczestniczył am
basador Kolumbii, Gilberto Avila Bottla.

MINISTER OBRONY

LAOTAŃSKIEJ REPUBLIKI

LUDOWO-DEMOKRATYCZNEJ
Z WIZYTĄ W POLSCE

WARSZAWA (PAP). 9 bm. z oficjalną wizytą do Polski
przybywa delegacja wojskowa Laotańskiej Republiki Lu
dowo-Demokratycznej z członkiem Biura Politycznego
Laotańskiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej, wicepremie
rem, ministrem obrony narodowej, gen armii Khamtay
Siphandone na czele.

Ministrowi towarzyszy grupa wyższych oficerów Lao
tańskiej Armii Ludowej.

HASKO MISJI SHULTZA NA BLISKIM

WSCHODZIE

BEJRUT, LONDYN, PARYŻ (PAP). Sekretarz stanu

USA, George Shultz zakończył w czwartek czterodniową
podróż po Bliskim Wschodzie, podczas której przepro
wadził rozmowy z przywódcami Araibii Saudyjskiej, Li
banu. Syrii, Izraela i Egiptu.

Analizując te rozmowy obserwatorzy podkreślają zgod
nie, że szef dyplomacji amerykańskiej nie osiągnął za
mierzonego celu, jakim miało być przełamanie impasu
w kwestii wycofania obcych wojsk z Libanu.

ZATOPIENIE CZTERECH

OKRĘTÓW IRAŃSKICH
PARYŻ (PAP). Iracka agencja prasowa INA podała w

piątek, że w czwartek iracka marynarka wojenna zaata
kowała i zatopiła w północnej części Zatoki Perskiej
cztery okręty floty irańskiej. Komunikat utrzymuje, że

po stronie irackiej nie było żadnych strat

Polsko - rumuńska

współpraca
gospodarcza

BUKARESZT (PAP). W Bu
kareszcie zakończyły się obra
dy XVI sesji polsko-rumuń
skiej rządowej komisji współ
pracy gospodarczej. Protokół
o wynikach obrad podpisali
współprzewodniczący komisji
— ze strony polskiej wicepre
mier Zbigniew Madej, ze stro
ny rumuńskiej — wicepre
mier Gheorghe Petrescu.

Przebieg sesji wykazał, że
ostatnio nastąpił rozwój wza
jemnych stosunków gospodar
czych, co znalazło wyraz w

szybkim wzroście obrotów
handlowych między Polską i
Rumunią. Ich wartość w 1982
r. osiągnęła poziom ok. 580
min rubli.

W 1984 roku

Pierwszy Hindus

poleci w kosmos
DELHI (PAP). Rzecznik in

dyjskiego Ministerstwa Obro
ny podał w piątek, że pierw
szy kosmonauta indviski wy
startuje w przestrzeń kosmi
czną wraz z dwoma radziec
kimi kolegami w Dierwszei
połowie przyszłego roku.

Będzie to jeden z dwóch pi
lotów indyjskich sił zbroj
nych. Wybrańcami są 40-let-
ni dowódca dywizjonu Ravish
Malhotra i 34-letni dowódca
eskadry, Rakesh Sharma. Za
kończyli oni iut pierwszy e-

tap przygotowań w Centrum
im. Jurija Gagarina w Gwiez
dnym Miasteczku w ZSRR.

Rzecznik ministerstwa

stwierdził, że kierując swego
kosmonautę w podróż kosmi
czna Indie sa zainteresowane
wynikami badań na temat
wpływu, jaki wywiera na

człowieka przebywanie w ko
smosie.

Lot ma trwać osiem dni.

Rzecznik dodał, że nauka i
trening indyjskich pilotów od
bywały się oddzielnie, nie ra
zem z kosmonautami radziec
kimi. Powodem bvła bariera
iezvkowa.

Wspomniani piloci bvll o-
becni w czasie spotkania rze
cznika Ministerstwa Obrony
Indii x prasa.

Na XIII Międzynarodowym Festiwalu Filmowym w Moskwie

„Pastorale Heroica” H. Bielskiego
w konkursie filmów fabularnych
MOSKWA (PAP). Na XIII

Międzynarodowym Festiwalu
Filmowym odbyły się w pią
tek pierwsze pokazy konkur
sowe filmów fabularnych, któ
rych zgłoszono około 40 z po
nad 30 krajów.

Konkurs filmowy odbywa
się w trzech kategoriach: fil
mów fabularnych, krótkome-
trażowych 1 filmów dla dzie

ci. W moskiewskich kinach
rozpoczęły się również poza-
konkursowe pokazy filmowe.

W sali koncertowej hotelu
„Rossija” wypełnionej przez
publiczność, uczestników i go
ści festiwalu, przedstawicieli
licznych firm przybyłych na

towarzyszące festiwalowi Tar
gi Filmowe odbyły się projek
cje pierwszych filmów.

Międzynarodowemu jury
przewodniczy wybitny ra
dziecki reżyser Stanisław Ro-
stocki.

Pokazy 8 bm. rozpoczął film
produkcji fińskiej pod tytułem
„JON" w reżyserii Jaakka
Pyhala według scenariusza
Heikkj Yuento i Jaakka Py-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Premiery

„Kołobrzeg
'83"

KOSZALIN (PAP). 8 bm. w przedostatnim dniu XVII
Festiwalu Piosenki Żołnierskiej w Kołobrzegu na dwóch kon
certach — popołudniowym i wieczorym, zaprezentowano 33
piosenki premierowe „Kołobrzeg — 83".

Ogółem na kołobrzeskiej estradzie festiwalowej wystąpiło
ponad 30 piosenkarzy, w tym dziesięciu debiutantów festi
wali.

Motywem wiodącym większości utworów było 40-lecie
LWP i 300-lecie zwycięstwa króla Jana III Sobieskiego pod
Wiedniem. W wielu piosenkach przypomniano polsko-ra
dzieckie braterstwo broni.

Twórcze osiągnięcia inżynierów
podstawą ich awansu zawodowego

Uchwala Rady Ministrów o specjalizacji zawodowej inżynierów
WARSZAWA (PAP). Biuro

Prasowe Rządu informuje:
Premier podpisał uchwałę Ra
dy Ministrów w sprawie spe
cjalizacji zawodowej inżynie
rów. Jej powzięcie poprzedzo
ne zostało żywą dyskusją w

środowisku inżynierów i tech
ników. Zgłoszone opinie i
wnioski zostały uwzględnione
w uchwale. Twórcza wiedza i
efekty pracy inżynierskiej bę
dą specjalnie honorowane.

Uchwała otwiera drogę
awansu poziomego przede

wszystkim twórcom techniki i
technicznych innowacji. Czyni
ona w ten sposób zadość po
stulatom XX Kongresu Tech
ników Polskich i ściśle współ
brzmi z deklaracją Rady Głó
wnej NOT z 21 kwietnia br.
Działając w tym kierunku
NOT podjął się stałego dosko
nalenia kwalifikacji kadry te
chnicznej, sprzyja też pełne
mu wykorzystywaniu wiedzy
i umiejętności zawodowych
inżynierów i techników.

Postanowienia uchwały rzą

du obejmują wszystkich inży
nierów, niezależnie od miejsca
ich pracy i przynależności do
stowarzyszenia naukowo-tech
nicznego. Ubiegający się o ty
tuły specjalizacyjne poddani
są jednolitej procedurze, któ
rą rozpoczyna złożenie osobis
tego wniosku do koła zakłado
wego stowarzyszenia nauko
wo-technicznego w miejscu
pracy lub danej jednostce go
spodarczej. Kończy ją nada-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

WAŁBRZYCH (PAP). 8 bm.

zakończył się XXII Festiwal

Moniuszkowski w Kudowie

Zdroju. W programie finało
wego „Koncertu gwiazd” znaj
dowały się arie * „Halki",
„Hrabiny”, „Strasznego Dwo
ru”, „Verbum Nobile", „Parii”

Zakończył się

XXII Festiwal i

Moniuszkowski

a także utwory Mozarta i Ros
siniego. Wystąpili m. in. Józef
Hornik, Teresa May-Czyżotp-
ska, Jan Czekay, Pola Lipiń
ska, Barbara Mądra, Bogna
Sokorska i Barbara Zagórzan-
ka oraz śpiewacy zagraniczni:
William Oberholzer i Richetta

Manager ze Stanów Zjedno
czonych, Kristin Theisen z

Norwegii, Vincenzo Puma z

Włoch i Teresa Klimuszko z

Kanady.

„Milicyjny playboy” nadal nie awansuje

Come bach

porucznika Borewicza
(INF. WŁ). Jak Się dowiadujemy ze źródeł dobrze poinfor

mowanych (choć tym razem nie od rzecznika . prasowego
KW MO w Krakowie) już od stycznia przyszłego roku na

zlecenie Polskiej TV rozpocznie się realizacja kolejnych pię
ciu odcinków telewizyjnego serialu przygód por. Borewicza
„07 zgłoś się”. Odcinków tych było do tej pory 14 i reali~a-
torzy przysięgają, że owych 5 będzie absolutnie ostatnimi.

Reżyser i autor scenariusza KRZYSZTOF SZMAGIER za
kończył już pisanie wszystkich przewidzianych do realizacji
„kawałków” w których milicyjny playboy, por. Sławomir Bo-
rewicz zdemaskuje groźnego, mordującego kobiety wampira,
rozgryzie zagadkę wielkiej afery gospodarczej, zdemaskuje
wynajętego mordercę oraz zapobiegnie uprowadzeniu samo
lotu. W roli por. Borewicza wystąpi oczywiście zawsze ten
sam BRONISŁAW CIEŚLAK ..w cywilu” dziennikarz kra
kowskiego Ośrodka TV, odpowiedzialny ostatnimi laty za
świetne „Wieczory krakowskie”. Redaktor, pardon, porucznik
Cieślak nadal niestety nie doczekał się awansu i nie może
jakoś dochrapać się kapitana; nadal również nie kwapi się
do małżeństwa choć autor scenariusza aplikuje mu — jak
wynika z obliczeń — 2,3 narzeczonej na jeden odcinek se
rialu. Średnia ta wskazuje, że i w nowych odcinkach gęsto
powinno być od „momentów”.

Nowe odcinki „07 zgłoś się” będą gotowe najprawdopodo
bniej na koniec 1984 roku. (I)

Na początku lipca 1983 r. złożyli w Związku Radzieckim
oficjalną wizytę kanclerz federalny Helmut Kohl oraz wice
kanclerz i minister spraw zagranicznych Hans Dietrich Gen
scher. Było to pierwsze spotkanie na najwyższym szczeblu
od chwili zmiany kierownictwa radzieckiego po śmierci Leo
nida Breżniewa oraz przejęcia jesienią 1982 r. władzy w Bonn,
przez koalicję centro-prawicową — CDU/CSU/FDP. Odby
wało się ono "w warunkach wzrostu napięcia w stosunkach
Wschód-Zachód, co skłania do ogólnych refleksji na temat
stanu i perspektyw współpracy między RFN i ZSRR.

Znaczenie i funkcje spotkań na szczycie
Spotkanie kanclerza Kohla z sekretarzem generalnym

KPZR i przewodniczącym Rady Najwyższej ZSRR Jurijem
Andropowćm było dziewiątym spotkaniem radziecko-zachod-
nioniemieckmi na szczycie. Wszystkie poprzednie wizyty w

Związku Radzieckim Konrada Adenauera 1955, Willy Brand
ta 1970 i 1971, Helmuta Schmidta w 1974 i 1980 oraz rewi
zyty Leonida Breżniewa w RFN 1973, 1978 i 1981, wyznaczały
ważne etapy stosunków między RFN i ZSRR Tylko w latach
60. nie doszło do spotkań na szczycie, co wpłynęło ujemnie
na charakter stosunków wzajemnych. Pierwsza wizyta w

1955 r. doprowadziła nie tylko do nawiązania stosunków dy
plomatycznych, ale utorowała także drogę do zawarcia ukła
dów handlowego i repatriacyjnego w 1958 r. oraz układu
kulturalnego w 1959 r. Natomiast brak kontaktów na naj
wyższym szczeblu w latach 60. wynikał z rewizjonistycznej
polityki RFN wobec państw socjalistycznych w Europie,
która spowodowała samoizolaćję RFN w polityce międzyna
rodowej. Włączenie się od 1969 r. rządu koalicji SPD/FDP
w proces odprężenia europejskiego wpłynęło korzystnie
na stosunki RFN z krajami wspólnoty socjalistycznej, w tym
głównie ze Związkiem Radzieckim.

Wizyta kanclerza Brandta w Moskwie 1 podpisanie układu
« 12. VIII. 1970 r. otworzyła oży wiony dialog odprężeniowy

Erhard Cziomer Po spotkaniu na szczycie ZSRR-RFN

Skromny bilans
moskiewskiej

między RFN i ZSRR (GK s 25. I. 1983 r.), który utrzymywał
się do początku lat 80., przyczyniając się do umocnienia współ
pracy w skali ogólnoeuropejskiej oraz rozbudowy stosunków
dwustronnych we wszystkich dziedzinach. Na bazie przy
należności RFN do sdjuszu zachodniego, kanclerz Schmidt
miał ambicje odgrywania roli „pośrednika” między dwoma
supermocarstwami vr celu rozszerzenia swobody działania
i umocnienia pozycji RFN na arenie międzynarodowej. Do
prowadziło to na przełomie lat 70. i 80. nie tylko do zwięk
szenia ilości spotkań na szczycie, lecz także rozszerzenia
konsultacji na niszych szczeblach. Nawet w okresie wzra
stającego napięcia w stosunkach Wschód—Zachód między
RFN i ZSRR odbywały się regularne spotkania ministrów,
wiceministrów i dyrektorów departamentów MSZ oraz in
nych resortów, które wspólnie z wizytami parlamentarzy
stów, przemysłowców oraz poprzez ożywione kontakty kul
turalne'! naukowo-techniczne, wzmacniały korzystnie zakres
współpracy dwustronnej. Zmiana koalicji r-ządzącej w Bonn
nie doprowadziła do zerwania istniejących kontaktów, ale
wymagała potwierdzenia woli ich kontynuacji, czego ze
wnętrznym wyrazem miała być wizyt* Kohla w Moskwie. W

wizyty Kohla
interesie RFN leży bowiem utrzymywanie poprawnych sto
sunków ze Związkiem Radzieckim mimo wyraźnie pogarsza
jącego się klimatu międzynarodowego.

Bilans wizyty Kohla

Największym sukcesem wizyty Kohla w Moskwie by! sam

fakt jej dojścia do skutku. Niezależnie od różnic politycznych
i wzrostu napięcia w stosunkach Wschód—Zachód przywód
cy RFN i ZSRR zasiedli do wspólnego stołu, zmierzając do
zachowania chociażby minimalnych osiągnięć polityki od
prężenia. Wizyta miała charakter roboczy i doprowadziła
do szerokiej wymiany poglądów, które przybierały miej
scami formę ostrej polemiki, nie przesądzając podjęcia kon
kretnych decyzji, Pierwszoplanowe miejsce zajmowała w

rozmowach sprawa zainstalowania w Europie zachodniej,
w tym także na terenie RFN, amerykańskich rakiet średnie
go zasięgu, jeśli do jesieni 1983 r. nie dojdzie w Genewie
do porozumienia między USA i ZSRR. Kohl występował
w Moskwie jako rzecznik administracji Reagana, usprawie-
dllwiaijąe decyzję NATO z 1979 r. rzekomym zagrożeniem

ze strony Związku Radzieckiego. Komentatorzy zachodni
zwrócili ponadto uwagę na fakt, iż strona radziecka określiła
instalację rakiet eurostrategicznych na terytorium RFN jako
bezpośrednie i najpoważniejsze zagrożenie wobec ZSRR od
zakończenia II wojny światowej, które nie może pozostać bez
odpowiedzi. Wobec znikomej szansy porozumienia w Ge
newie przyjmuje się niemal za pewne, że od jesieni 1983 r.

dojdzie do dalszej . eskalacji wyścigu, zbrojeń, ponieważ
ZSRR będzie musiał także ze swojej strony doprowadzić do
wzmocnienia potencjału obronnego. Opozycja SPD skryty
kowała Kohla za to, że udzielając bezwarunkowego popar
cia administracji Reagana w sprawie eurorakiet, uzależnił
RFN jednostronnie od interesów amerykańskich. „Zieloni”
zapowiadają, a cały szereg inicjatyw pokojowych podejmowa
nych przez nich zda się wskazywać, iż nadchodzi „gorąca je
sień”. W połowie października 1983 r. planowana jest milio
nowa demonstracja antyrakietowa w Bonn. Natomiast rząd
Kohla/Genschera liczy się z koniecznością ograniczenia
swobody demonstracji oraz podjęciem dodatkowych środ
ków prawno-administracyjnych, nawet za cenę naruszenia
„spokoju społecznego” w RFN.

W tym kontekście postulowanie przez Kohla odbycia spot
kania Reagana ż Andropowem odczytano raczej jako wy
bieg talktyczno-propagandowy, który ma demonstrować dą
żenie rządu centro-prawicowego do osiągnięcia porozumie
nia między supermocarstwami, gdy tymczasem wiadomo
powszechnie, iż w RFN trwają całą parą prace przygoto
wawcze związane z instalowaniem tam rakiet strateeicznych
średniego zasięgu.

W rozmowach x kierownictwem radzieckim i na konfe
rencji prasowej w Moskwie Kohl zaprzeczył zdecydowanie
istnieniu lufo odżywaniu na terenie RFN tendencji rewizjo
nistycznych i odwetowych, starając się zarazem przedsta
wić dążenie do tzw. „jedności nierniećkiej” i zjednoczeni*

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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dr Antoni Kopff. Chuay
Kennenwat odbył dziś rów
nież spacer po starym Kra
kowie i zwiedził zbiory wa
welskie oraz Kopalnią Soli
w Wieliczce.

Ambasador Tajlandii
w Krakowie

Wczoraj przebywał w na
szym mieście ambasador
Królestwa Tajlandii Chuay
Kennenwat. W trakcie roz
mów prowadzonych w U-
rzędzie Miasta Krakowa
wiceprezydent dr inż. An
drzej Zmuda zapoznał go
ścia z historią i problemami
dnia dzisiejszego Krakowa.

Ambasador Królestwa
Tajlandii złożył także wizy
tę w Uniwersytecie Ja
giellońskim, gdzie podejmo
wał go prorektor UJ prof.

Podziękowanie
dla funkcjonariuszy

MSW
Wczoraj także w Urzę

dzie Miasta Krakowa wice
prezydent dr inż. Andrzej
Zmuda spotkał się z przed
stawicielami Komendy Wo
jewódzkiej MO w Krako
wie z komendantem płk
Adamem Trzybińskim na

czele.
Podczas spotkania, wice

prezydent Zmuda wręczył
okolicznościowe adresy z

podziękowaniem dla wszy
stkich funkcjonariuszy
MSW, którzy w okresie po
bytu papieża w Krakowie
przyczynili się swą pracą
do sprawnego 1 godnego
przebiegu wizyty.

Posiedzenie Centralnej
Komisji Współdziałania

PZPR, ZSL i SD
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

ZSRR — USA ■ SPORT ♦ SPORT ■ SPORT ♦ SPORT ■

Z dalekopisu
(d) FRANCJA przystąpi

ła do nrób z nowym okrę
tem atomowym „Saphir”,
drugim z klasy „Rubin”.
Jest on obsługiwany przez
66-osobową załogę. Może
on przebywać w zanurze
niu na głębokości 200 me
trów przez ponad 45 dni.

PREZYDENT Brazylii,
gen. Joao Figueiredo, w

bezpośredniej rozmowie te
lefonicznej z prezydentem
Argentyny, gen. Reynaldo
Bignone w czwartek 7 bm.
oświadczył mu, że Brazylia
nie zgadza »ię na korzys
tanie z jej lotnisk przez
brytyjskie samoloty woj
skowe, udające się na Fal
klandy (Malwiny).

48 OSÓB zginęło w wy
padku drogowym w pobli
żu miasta Kozakli w środ
kowej Turcji, ok. 200 km
na południowywschód od
Ankary. Ciężarówką jecha
ło 78 osób, robotnicy rol
ni z kobietami i dziećmi.
Na zakręcie pojazd wypadł
z szosy i spadł
zu.

BRYTYJSKI
-•położnik, Tom
mierzą założyć
czek dla kobiet,
pią na zaburzenia
tyczne. Kobiety te,
normalnym zachodzeniu w

ciążę prawdopodobnie (w
50 proc.) przekazałyby swo
ją chorobę potomstwu.

Tom Lind będzie przyj
mował swoje pacjentki w

specjalnej klinice, gdzie po
brane od zdrowych kobiet,
a następnie zapłodnione ja
jeczka, przekaże do orga
nizmu kobietom chorym.

do wąwo-

ginekolog-
Lind, za-

bank jaje-
które cier-

gene-
przy

UDANY połów na zwy
czajną wędkę miał 8 bm.
wrocławianin, przebywają-
c,r na wczasach koło Jel
cza, Karol Burek. Złapał
on karpia-olbrzyma o wa
dze 8,5 kilgoramów; ryba
miała 84 cm długości.

LEKARZE brytyjscy po
informowali o nieznanej
dotychczas chorobie, która
w ciągu ostatnich siedmiu
miesięcy uśmierciła jz
Wielkiej Brytanii siedmio
ro dzieci, zaś trojgu uszko
dziła funkcjonowanie móz
gu. Objawami choroby są
zakłócenia funkcji mózgu,
gorączka, szok, krwawie
nie wewnętrzne, zabloko
wanie pracy wątroby i ne
rek, biegunka.
wym jej etapie dzieci do-
stają konwulsji i umierają.

W PIĄTEK porywacze
15-letniej Emanueli Orlan-
di, obywatelki Watykanu
ponownie zażądali — w za
mian za uwolnienie dziew
czynki — zwolnienia Meh-
meta AU Agcy.

Tym razem porywacze
porozumieli się telefonicz
nie z przyjaciółką porwa
nej 22 czerwca br. Ema
nueli. Z ich wypowiedzi
wynika, że dziewczynka
nie znajduje się już na te
renie Włoch.

NA BRZEGU zbiornika
wodnego, 5 kilometrów od
Woroneża rozpoczęto budo
wę pierwszej w ZSRR cie
płowni atomowej. Dwa re
aktory o łącznej mocy 1000
megawatów będą w stanie
zabezpieczyć ogrzewanie i
ciepłą wodę rejonowi miej
skiemu liczącemu 400 tysię
cy mieszkańców.

Komisja Współdziałania pod
jęła zgłoszony przez Kongres
PRON problem konstytucyj
nej regulacji roli i miejsca
Patriotycznego Ruchu Odro
dzenia Narodowego w syste
mie politycznym naszego kra
ju. Postulat Kongresu PRON
uznano za w pełni uzasadnio
ny, stwierdzając, że jego speł
nienie będzie jednoznaczne z

zamknięciem działalności
Frontu Jedności Narodu.

Inicjatorzy utworzenia FJN
— PZPR, ZSL i SD — posta
nowili zwrócić się do wszyst
kich jego działaczy z wyraza
mi serdecznego podziękowania.
Stwierdzano, że patriotyczne
zaangażowanie i praca społe
czna działaczy FJN zasługują
na szczery szacunek. PZPR,
ZSL 1 SD uważają, że nic co

zrodziło się z potrzeb społecz
nych, z inicjatywy i przy
wkładzie pracy obywateli nie

może być zaprzepaszczone.
Sprawdzone i użyteczne dziac
łania FJN winny być konty
nuowane i wobec potrzeb spo
łecznych nadal rozwijane.

PZPR, ZSL i SD — wyraża
ją uznanie dla działaczy FJN
za Ich wieloletnią, płynącą z

pobudek patriotycznych, orga
nizatorską pracę społeczną dla
dobra swojego środowiska, na
rodu i państwa. Składają po
dziękowanie wszystkim oby
watelom, którzy swą pracą
społeczną uczestniczyli w róż
norodnych działaniach Frontu
Jedności Narodu.

PZPR, ZSL i SD zwracają
się do działaczy FJN o konty
nuowanie swej aktywności
społecznej w Patriotycznym
Ruchu Odrodzenia Narodowe
go.

W czasie obrad komisji o-

mówiono także problemy zwią
zane x tematyką najbliższych
posiedzeń Sejmu.

Twórcze osiągnięcia inżynierów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Rozmowy amerykańskich
kongresmanów w Moskwie

MOSKWA (PAP). Przeby
wająca z wizytą w Moskwie
delegacja Izby Reprezentan
tów Kongresu USA odbyła o-

statnie spotkanie z delegacją
Rady Najwyższej ZSRR. Do
konano podsumowania wyni
ków dyskusji parlamentarzy
stów obu krajów.

Zabierając głos podczas
spotkania przewodniczący de
legacji radzieckiej, zastępca
członka Biura Politycznego
KC PZPR, sekretarz KC
KPZR, Boris Ponomariow
stwierdził m. in., że trwają
ca 3 dni dyskusja na temat

aktualnych problemów sto
sunków radziecko-amerykań-
sklch zademonstrowała zna
czenie konstruktywnego dia
logu między ZSRR i USA. Dy
skusja — powiedział B. Po
nomariow — była momenta
mi ostra, lecz najważniejsze,
iż ponownie udowodniono, że

gdy strony przejawiają chęć
lepszego zrozumienia się, to

sprzyja to wyjaśnieniu praw
dy, złagodzeniu napięcia i
stworzeniu atmosfery wza
jemnego zaufania. Jest ważne

aby duch konstruktywnego
dialogu został utrzymany w

trakcie dalszych kontaktów 1
współpracy między Radą Naj-

Jolanta Szatko:

W końeo-

POGODA
BARYCZNA:

słabym klinie

DLA POLSKI

SYTUACJA
Polska jest w

wyżowym.
PROGNOZA

POŁUDNIOWEJ: zachmurze
nie małe, lokalnie umiarko
wane. Temperatura maksy
malna od 12 st. w Tatrach,

de 25—28 stopni na pozosta
łym obszarze. Minimalna w

nocy od8do10i13st.Wiatr
słaby i umiarkowany z kie
runków północnych.

UWAGA KIEROWCY: wi
dzialność i warunki drogowe
dobre. Sytuacja biometeoro-
logiczna: w godzinach po
łudniowych objawy zmęcze
nia i przedłużenie czasu re
akcji.

nie stopnia specjalizacji przez
ministra, któremu podlega za
kład. Stopień nadaje się na

wniosek branżowej komisji
właściwego stowarzyszenia na
ukowo-technicznego.

Całą procedurę przeprowa
dza Naczelna Organizacja Te
chniczna — Federacja Stowa
rzyszeń Naukowo-Technicz
nych oraz naczelny organ ad
ministracji państwowej do
spraw techniki.

Realizacja uchwały pozwoli
na wyłonienie, z zachowaniem
wymagań obiektywnej oceny
dorobku zawodowego, najle
pszych inżynierów-specjalis-
tów. Otrzymają oni z tego ty
tułu satysfakcję nie tylko mo
ralną ale i materialną. Nie
ulega wątpliwości, że będzie
to pobudzać inżynierów i te
chników do bardziej aktywne
go udziału w twórczym roz
wiązywaniu problemów tech
nicznych gospodarki.

Oczekuje się, że uchwała
zwiększy słabnące w ostatnich
latach zainteresowanie inży
nierów wzbogacaniem swojej
wiedzy w trybie studiów po
dyplomowych, szkolenia kur
sowego lub samokształcenia, a

także opanowaniem znajomo
ści języków obcych. Przywró
cone zostaje znaczenie kart
osiągnięć inżyniera w przed
siębiorstwie. Karta taka, po
twierdzona przez kierownika
danej jednostki gospodarczej,
będzie podstawą do ubiegania
się o tytuł specjalisty.

Do bieżącego oceniania osią
gnięć inżynierskich i ich ana
lizy włączone zostają wszys
tkie stowarzyszenia naukowo-
-techniczne. Zakłada się, że
działalność taka stanie się
formą rzeczowej krytyki a za
razem i środowiskowego uzna
nia osób ubiegających się 0
stopnie specjalizacyjne.

Inżynierowie, którzy uzys
kają I lub II stopień specjali-

zacji zawodowej otrzymywać
będą specjalne dyplomy pod
pisywane wspólnie przez wła
ściwych ministrów i prezesa
NOT oraz będą wpisywani do
rejestru specjalistów prowa
dzonego przez Naczelną Orga
nizację Techniczną z prawem
posługiwania się tytułem „in-
żynier-specjalista”.

Inżynierowi po zyskaniu
przezeń tytułu specjalisty
przysługiwać będzie przez
okres 5 lat dodatek do wyna
grodzenia W wysokości od 1500
do 3000 zł w przypadku spe
cjalizacji I stopnia i W wyso
kości od 3500 do 5000 zł w

przypadku specjalizacji II sto
pnia. Dodatki te będą wypła
cane z zakładowego funduszu
płac. Konkretne ich wysoko
ści ustalane będą przez kiero
wników zakładów pracy.

Stopnie specjalizacji zawo
dowej nadawane są na czas

nieograniczony. Natomiast do
datek do wynagrodzenia usta
la się na okres 5 lat. Ponow
ne przyznanie dodatku na ko
lejne 5 lat wymaga udoku
mentowania dalszych, twór
czych osiągnięć zawodowych,
potwierdzonych przez kiero
wnika zakładu pracy i pozy
tywnie ocenionych przez ko
misję stowarzyszeniową.

Uchwała rządu zakłada bez
pośrednią współpracę Zarzą
du Głównego NOT z naczel
nym organem administracji
państwowej do spraw techni
ki w zakresie sprawowania
nadzoru nad prawidłowością
trybu nadawania stopni spe
cjalizacji zawodowej, decy
zjami dotyczącymi przedłuże
nia prawa do dodatków oraz

w zakresie okresowego infor
mowania Prezydium Rządu o

realizacji postanowień uchwa
ły-

Zachowują swoją ważność
stopnie specjalizacji zawodo
wej inżynierów nadane na

podstawie uchwały poprze
dniej z 15 czerwca 1979 r.

wyższą ZSRR i Kongresem
USA.

USA i ZSRR nie mają In
nego wyjścia, jak poszukiwa
nie porozumienia bez wzglę
du na różnice w ustrojach
społecznych obu krajów.
Mówca podkreślił następnie,
że poparcie udzielone na spot
kaniu idei zamrożenia arse
nałów jądrowych jest czynni
kiem konstruktywnym. Jes
teśmy głęboko przekonani —

powiedział — że

odpowiada interesom
czństwa obu stron.

Ze strony delegacji
kańskiej wystąpił jej
wodniczący Thomas S. Foley.
Ogromne wrażenie — powie
dział — wywarł na nas

czwarty i szczery charakter
naszej dyskusji. Problemy, któ
re omawialiśmy, były skom
plikowane. Tym niemniej u-

ważam, że stworzone zostały
lepsze warunki dla zrozumie
nia stanowisk obu stron. Po
suwamy się w kierunku, któ
ry wzbudza nadzieje. Prze
wodniczący delegacji amery
kańskiej stwierdził następnie,
że chciałby aby spotkanie to

było początkiem regularnych
kontaktów między przedsta
wicielami narodów obu kra
jów.

Przy Prezydium PAN

zamrożenie
bezpie-

amery-
prze-

Rozpoczął prace Komitet Badań
nad Krajami Światowego Systemu

Socjalistycznego
WARSZAWA (PAP). W War

szawie rozpoczął działalność
Komitet Badań nad Krajami
Światowego Systemu Socjalis
tycznego przy Prezydium Pol
skiej Akademii Nauk. W
skład komitetu weszło 38 uczo
nych i specjalistów.

Na inauguracyjnym posie
dzeniu przewodniczący komi
tetu prof. Zdzisław Kaczma
rek przedstawił główne kie
runki jego działalności. Tak
więc komitet — zgodnie ze

swą nazwą — będzie inicjo
wał, prowadził i koordynował
szeroko zakrojone badania
nad rozwojem światowego sy
stemu socjalistycznego orax

udziałem państw socjalistycz
nych w rozwiązywaniu naj
większych problemów doty
czących całego globu ziem
skiego, m. in. problemu wyży
wienia ludzkości, ochrony
ziemskiej ekosfery oraz trud
ności suroweowo-energetycz-
nych. Ważne miejsce w pro
gramie działalności komitetu

zajmują zagadnienia polityki
naukowo-technicznej, między
narodowej integracji gospo
darczej oraz inne formy
współdziałania krajów świa
towego systemu socjalistycz
nego. Podkreśla się koniecz
ność poszukiwania przez nau
kowców tych krajów bardziej
skutecznych metod wspólnego
rozwiązywania skomplikowa
nych problemów naszej cywi
lizacji.

W planach pracy komitetu,
poza konferencjami i semina
riami naukowymi, znalazło
swe miejsce przygotowywanie
opinii i ekspertyz dla potrzeb
rządu i jego organów a także
działalność wydawnicza słu
żąca popularyzowaniu wyni
ków badań.

Komitet będzie utrzymywał
kontakty i współpracował z

placówkami naukowymi i spe
cjalistami, zajmującymi się
podobną problematyką w in
nych krajach socjalistycznych.

Międzynarodowy Festiwal

Filmowy w Moskwie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

Biegam po górach, dźwigam ciężary
i próbuję nową rakietkę

— Czyżby znalazła pani na
reszcie trochę wolnego czasu i
wybrała się na urlop? — py
tam naszą czołową tenisistkę sto
łową, reprezentantkę, zawod
niczkę krakowskiej Wandy JO
LANTĘ SZATKO, którą spoty
kam w Zakopanem.

— Nie, jestem tu wraz z ka
drą na zgrupowaniu kondycyj
nym przed nowym sezonem.

Zamiast wypoczynku — ciężka
praca. Biegamy codziennie po
górach, w sobotę na przykład
wybieramy się pieszo na Ka
sprowy Wierch, trzeba będzie
wylać sporo potu. A ponadto
wykonujemy ćwiczenia siłowe
na „Atlasie”. Podobne zgrupo
wania mamy co roku, w ten

sposób rozpoczynamy przygoto
wania do nowego sezonu.

— Wróćmy jeszcze wspomnie
niami do majowych mistrzostw
świata w Tokio. Nie były one

dla pani udane?
— Wyniki były rzeczywiście

kiepskie. W turnieju indywidu
alnym odpadłam w drugiej run
dzie, naszej drużynie żeńskiej nie
udało się awansować do grupy
„A”. Mimo to, jestem zadowolona
z moich występów. Udało mi się
bowiem we wszystkich poje
dynkach nawiązać równorzędną
walkę z rywalkami. Przegrywa
łam minimalnie. Zabrakło też

trochę szczęścia Także nasi tre
nerzy uważali, że grałam do
brze.

— Nie udało się też Wandzie
awansować do I ligi...

— Wjele osób ma o to do
mnie pretensje. W decydującym
meczu z AZS Wrocław prze
grałam z juniorką Gracek, za
brakło nam do zwycięstwa te
go punktu, ale przecież nie za
wsze się zwycięża. Akiirat mia
łam gorszy dzień.

— Jakie plany na nowy se
zon?

— We wrześniu rozpoczynają
się rozgrywki superligi, chcia-
łabym być mocnym punktem
naszej reprezentacji. Marzy mi
się też odzyskanie tytułu mis
trza Polski w grze indywidual
nej. Mistrzostwa krajowe od
będą się w marcu przyszłego
roku w Stalowej Woli. Tu przed
pięcioma laty po raz ostatni zdo
byłam mistrzostwo Polski. Mo
że Stalowa Wola będzie dla mnie
znów szczęśliwa? Może odzys
kam wreszcie tytuł?

— Pozostaje pani nadal w

Wandzie?
— Tak, tyle że będę grać w

drużynie męskiej. Jest to dla
mnie korzystniejsze z punktu
widzenia szkoleniowego niż gra
w II lidze żeńskiej, gdzie po
ziom nie jest zbyt wysoki.

— Najważniejszym sprawdzia
nem międzynarodowym w przy
szłym sezonie będą mistrzostwa
Europy w Moskwie...

— Tak. Chciałabym wreszcie
w mistrzostwach naszego kon
tynentu odegrać znaczącą rolę.
Moim marzeniem jest znalezie
nie się w pierwszej dziesiątce
singla mistrzostw Europy. Jeśli

tego mi się nie uda osiągnąć w

przeciągu dwóch lat, zrezygnu
ję z występów w reprezentacji.
Ustąpię miejsca młodszym kole
żankom.

— Co pewien czas słyszy się
o nowym sprzęcie, stosowanym
przez tenisistów stołowych. Czy
pani też zmienia rakietki?

— Ostatnio otrzymałam właś
nie z Polskiego Związku Tenisa
Stołowego rakietę z nowymi o-

kładzinami. Jedna okładzina jest
gładka, druga natomiast nazy
wa się — superantytopspin 1
ułatwia odbiór bardzo silnie bi
tych piłeczek. Od miesiąca pró
buję właśnie tej nowej rakietki
i gra mi się nią coraz lepie i.

T. G,

Międzynarodowe
zawody strzeleckie

w Krakowie
Na strzelnicy Woli Justow-

skiej w Krakowie rozpoczęły
się międzynarodowe zawody w

strzelaniach kulowych. Na star
cie stanęło 150 zawodników z

Polski, Bułgarii, CSRS, Jugo
sławii, NRD, Rumunii i Węgier.
Zawodnicy będą mieli do roze
grania aż 11 konkurencji, które

znajdują się w programie olim
pijskim.

Zawody te potraktowane są
jako generalny sprawdzian przed
mistrzostwami Europy, które
odbędą się w sierpniu br. w Ru
munii, dlatego też na strzelnicy

w Krakowie znajduje się nie

tylko cała polska reprezentacja,
ale także prawie cała europej
ska czołówka najlepszych snaj
perów.

Pistolet dowolny 60 strzałów
— mężczyźni: 1. Bundjai (Buł
garia) 562 pkt., 2. Pietrzak (Pol
ska) — 558 pkt., 3. Petru (Ru
munia) — 554 pkt.

Karabinek pneumatyczny
strzałów — mężczyźni: 1. Gon-
sierowski (NRD) 583 pkt., 2.
Marinkovic (Jugosławia) 585
pkt., 6. Pędzisz (Polska) 575 pkt.

Karabinek pneumatyczny 40
strzałów — kobiety: 1. Raczyń
ska (Polska) 379 pkt., 2. Liberek
(Polska) 379 pkt., 5. Zaikowa
(Bułgaria) 373 pkt.

(INF. WŁ.) W Czasopiśmie
„Onomastica” ukazał się ar
tykuł znanego krakowskiego
językoznawcy, dr. JÓZEFA
BUBAKA, poświęcony socjo
lingwistycznym i prawnym
aspektom zmiany nazwiska w

Polsce. Artykuł jest próbą po
kazania uwarunkowań społecz
nych, jakie towarzyszą zmia
nie nazwiska, a także przed
stawienie aktualnych przepi
sów regulujących dziś tę zmia
nę. Przepisy zaś przewidują,
że zmiana nazwiska może na
stąpić tylko z ważnych przy
czyn: gdy jego brzmienie jest
ośmieszające albo nie licujące
z godnością człowieka, gdy ma

brzmienie niepolskie lub też
— formę imienia. Za takie u-

znali swe miana m. in. wła
ściciele nazwisk Bałwan, Ba-

Kuciapka jestem,
bardzo mi przyjemnie...
nia, Baran, Barszcz, Bąk, Bę
ben, Bieda, Biegacz, Bigos,
Broda, Brudny, Buc, Buhaj,
Bździkot Bzdziła, Cebula, Cia-
pa, Cipcia, Cipka, Data, De-
pa, Drapała ,Dupak, Dupietera,
Major, Morda, Przednówek,
Sierota, Słoń, Suka, Szmaciarz,
"Wrona, Zając, Żaba. Są to

przykłady reprezentatywne dla
tysięcy wniosków o zmianę
nazwiska: wnioskodawcy wy
bierają sobie nowe, prawie z

reguły kończące się na „ski”
czy „cki” — w powszechnym

odczuciu uważane za „lepsze”,
typowo polskie, a

szlacheckie.

Podjęcie decyzji
nazwiska — Pisze

językoznawca — na pewno nie

należy do łatwych. Nie akcep
tują na ogół tego faktu pozo
stali członkowie rodziny, czy

społeczność wiejska, * której
wywodzi się wnioskodawca.
Dlatego też, porównując naz
wiska stare z nowymi obser-

nawet ca

o zmianie
krakowski

wuje się chęć zachowania
związku między nimi, aby
właśnie tę tradycyjną więź
podtrzymać. Baran staje się
więc Barańskim, Broda —

Brodniewskim, a Koza — Ko
zakiewiczem.

Wśród zmieniających nazwi
sko są najczęściej ludzie prze
noszący się ze wsi do miasta,
posyłający dzieci do szkoły
poza miejscem stałego za
mieszkania, obejmujący różne
funkcje społeczne czy zawo
dowe. Często też są to młodzi
mężczyźni zmieniający stan

cywilny. Prośba o zamianę
nazwiska spotyka się z odmo
wą gdy zachodzi uzasadniona
obawa, że wnioskodawca u-

biega się o zmianę w zamia
rze ułatwienia sobie działal
ności przestępczej.

hala. Kolejnym przedstawio
nym filmem fabularnym był
„Cień ziemi” produkcji tune
zyjskiej w reżyserii Taieba
Louhichi według scenariusza
tegoż reżysera. Indie zapre
zentowały film „SIÓDMY
MĘŻCZYZNA” w reżyserii
Hariharana według scenariu
sza Palai Shanmughama.

Na wieczornym galowym
pokazie wyświetlono polski
film „PASTORALE HEROI-
CA”.

Na sali znajdowała się licz
na grupa filmowców polskich,
wśród nich reżyser filmu „Pa
storale Heroica” Henryk Biel
ski, autor scenariusza Jerzy
Janicki oraz odtwórcy głów
nych ról Krystyna Królówna
i Wirgiliusz Gryń.

W piątek w kinie „Oktlabr”
rozpoczął się pokaz filmów
krótkometrażowych. Nadeszły

one i ponad 50 krajów. Kine
matografia polska zaprezen
tuje filmy Józefa Gębskiego
„BAWIŁEM W OŚWIĘCI
MIU”, M. Drażewskiego
„CIEKŁE KRYSZTAŁY” oraz

K. Raynocha „DON KICHOT”

W konkursie filmów dla
dzieci, w moskiewskim Pa
łacu Pionierów, uczestniczyć
będą obrazy z 28 krajów. Pol
ska przedstawi film S. Jędry
ki „DO GÓRY NOGAMI” o-

raz zestaw krótkometrażówek:
„ŚPIĄCA KRÓLEWNA” (A.
Ńlzgorodcewa), „PAPIEROWY
WIATR” (M. Kiełbaszczaka),
„JESIENNE BAJKI” (A. Ko
towskiej) oraz „REKSIO I
ŚWIERSZCZ” (H. Fiałek-
Marszałek).

Poza konkursem w kinie
„Warszawa” odbyły się pro
jekcje polskiego filmu „ŚPIE
WY PO ROSIE” Władysława
Siesickiego.

Skromny bilans
Koncert horror

we iocławiu

moskiewskiej wizyty Kohla
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Niemiec jako konsekwencji niezbywalnego prawa samosta
nowienia „narodu niemieckiego”. Przyznał równocześnie, że
obecnie nie ma sprzyjających warunków ku temu, aby cel
powyższy osiągnąć i dlatego trzeba się liczyć z jego realizacją
w ciągu następnych pokoleń. Strona radziecka uchyliła się
od dyskusji na powyższy temat, traktując dążenie do „je
dności niemieckiej” jako jednostronny cel rządu federalnego,
który jest sprzeczny z interesami Socjalistycznej NRD, będą
cej najdalej na zachód wysuniętym sojusznikiem ZSRR. Ja
ko ciekawostkę można podać w tym miejscu fakt, że na

pytanie jednego z korespondentów odnośnie rewizjonistycz
nej wypowiedzi ministra Zimmermanna na temat tymczaso
wego charakteru granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej, Kohl
odpowiedział wymijająco. Stwierdził bowiem, iż trudno do
szukiwać się w RFN rewizjonizmu, skoro w 1982 r. wy
słano stamtąd ok. 3 min paczek do Polski. Odpowiedź powyż
sza nie zadowoliła nawet licznie przybyłych na konferencję
dziennikarzy zachodnioniemieckich.

Ogólnie delegacja RFN podkreśliła chęć kontynuowania
współpracy ze Związkiem Radzieckim na bazie układu mos
kiewskiego z 12. VIII. 1970 r. i innych porozumień szcze
gółowych, które są korzystne dla obu państw. Szczególną
wagę przywiązywano przy tym do współpracy gospodarczej,
której długofalowy charakter ma być utrzymany niezależnie
od koniunkturalnych wahań w stosunkach politycznych. W
tym kontekście pewnego znaczenia nabiera zapowiedź roz
poczęcia przez obie strony rozmów na temat zawartych w

latach 1973—1974 trzech układów (o pomocy prawnej), współ
pracy kulturalnej i współpracy naukowo-technicznej), które
nie mogły wejść w życie ze względu na różnice w podejściu
do sprawy objęcia nimi Berlina Zachodniego. Wydaje się,
iż istnieją w tyim zakresie możliwości rozwiązań kompro
misowych, nie naruszających statusu Berlina Zachodniego,
który zgodnie i porozumieniem czterostronnym s 3. IX.

1971 r. „nie należy do RFN 1 nie może być przez nią rządzo
ny”. W kwestiach humanitarnych strona zachodinioniemiecka
zwróciła się do kierownictwa radzieckiego z prośbą, aby
w indywidualnych wypadkach przyspieszono wyjazdy Niem
ców radzieckich do RFN w ramach tzw. „akcji łączenia ro
dzin”, którą reguluje pó dzień dzisiejszy układ repatriacyjny
z 1958 r. W ostatnich latach nastąpił bowiem znaczny spa
dek liczby wyjeżdżających, ponieważ nie odpowiadają oni
kryteriom określonym w powyższym układzie.

Ogólnie można zatem stwierdzić, że bilans wizyty Kohla w

Moskwie i Kijowie jest skromny i służyła ona bardziej na
wiązaniu bezpośredniego kontaktu z nowym kierownictwem
radzieckim niż rozwiązywaniu konkretnych problemów me
rytorycznych.

Perspektywa kontaktów RFN—ZSRR

Przyjęcie przez Jurija Andropowa zaproszenia do złoże
nia wizyty w Bonn potraktowano powszechnie jako zapo
wiedź podtrzymywania kontaktów wzajemnych na najwyż
szym szczeblu, mimo prawdopodobnego zainstalowania ra
kiet amerykańskich na terenie RFN. Z pewnością nie uleg
nie także osłabieniu korzystna dla obu stron współpraca gos
podarcza, której gorącym rzecznikiem jest ok. 5000 koncer
nów i firm zachodnioniemieckich skupionych w Komitecie
Wschodnim Gospodarki Niemieckiej. Podtrzymywanie kon
taktów i konsultacji politycznych będzie szczególnie koniecz
ne w okresie przejściowego zaostrzania się stosunków
Wschód—Zachód. Wydaje się bowiem, że w dalszej perspek
tywie nie ma żadnej alternatywy wobec częściowego rozbro
jenia i kontynuacji polityki odprężenia w Europie. Kontak
ty RFN—-ZSRR na różnych szczeblach i wielu dziedzinach
przejdą prawdopodobnie w fazę małej stabilizacji.

ERHARD CZIOMER

WROCŁAW (PAP). Do kro
niki osobliwych wydarzeń ar
tystycznych przejdzie koncert
na Wyspie Słodowej we Wroc
ławiu, w którym wystąpił
słynny muzyk „elektroniczne
go rocka” z RFN — Klaus
Schulze. Dla ponad 6000 wroc
ławian (posiadaczy biletów po
350 zł), którym udało się sfor
sować wąskie, jedyne wejście,
koncert będzie pamiętny z «-

wagi na skandaliczne warun
ki, jakie zapewnili organiza
torzy — Wrocławski Oddział
Polskiego Stowarzyszenia Jaz
zowego. Już na godzinę przed
koncertem zapowiedzianym na

21.00 wielotysięczny tłum
„szturmował” toejście czyli
wykonane z ostrych, poskrę
canych, metalowych rur i ru
sztowań „fortyfikacje”. Po po
konaniu tej przeszkody, można

było usiąść na... żużlu, żwirze
lub trawie. Zapobiegliwsi sia
dali na gazetach lub kocach,
odważni na drzewach. Wyko
nawcy koncertu — siedzącego
przy elektronicznych, skompu
teryzowanych organach Klausa
Schulza — prawie nikt nie wi
dział, gdyż zapomniano usta
wić... estradę.

„Koncert-horror” okazał się
dla osób mniej wytrzymałych
przeżyciem ponad siły. Rozcza
rowani fatalnymi warunkami
rejterowali z Wyspy Słodowej
przed czasem. Dopomagały w

tym zresztą 40-minutowe prze
rwy między jednym, a dru
gim utworem „elektronicznego
rocka”. Porcja dodatkowych,
niecodziennych wrażeń nie zo
stała wliczona do ceny bile
tów...

Z głębokim żalem iswladamlamy, te dnia 8 lipca 1983 r.

itnarł

mgr Edmund PRUCHNICKI

zastępca dyrektora Wydziału Ochrony Środowiska i Go
spodarki Wodnej Urzędu Miasta Krakowa, długoletni,
wzorowy pracownik administracji państwowej, odznaczo
ny odznaką „Zasłużony Pracownik Administracji Pań
stwowej” i dwukrotnie Srebrną Odznaką „Za Pracę Spo
łeczną dla Miasta Krakowa” oraz pośmiertnie „Srebrnym

Krzyżem Zasługi".
Rodzinie Zmarłego składam wyrazy głębokiego współ

czucia.
PREZYDENT MIASTA KRAKOWA

Łucznicy Nadwiślanu

prowadzą
W Warszawie kontynuowane

są 47. indywidualne mistrzos
twa Polski w łucznictwie.

Na półmetku mistrzostw
wśród kobiet nastąpiła zmiana
na prowadzeniu. Pierwsze
miejsce zajmuje Joanna Pa
wlik (Obuwnik Prudnik). Zmia
na lidera nastąpiła również w

konkurencji mężczyzn. Po

pierwszej rundzie FITA na pro
wadzeniu znajduje się Krzy
sztof Kaleta (Nadwiślan Kra
ków) przed Krzysztofem Włosi-
kiem (Nadwiślan).

Piasecki zwyciężył
w Krynicy

Siódmy etap kolarskiego Wy
ścigu Dookoła Polski — jazdę
indywidualną na czas w Kry
nicy na dystansie 23,5 km wy
grał Lech Piasecki (Polska I) —

33,38 przed Witoldem Mokie-
jewskim (Wrocław) — 33,50 i

Andrzejem Mierzejewskim
(Polska 1) — 34,16. Liderem po
siedmiu etapach jest Tadeusz

Krawczyk (Polska I) — 21:39.39
wyprzedzając kolegów z repre-
rezentacji Andrzeja Serediuka
— 21:41.24 i Andrzeja Mierze
jewskiego — 21:41.51.

Eliminacje X OSM
w kolarstwie

Na rozgrywanych W Krako
wie eliminacjach strefowych X
OSM Makroregionu Małopol
ska w kolarstwie szosowym w

kategorii juniorów młodszych
rozegrano wczoraj dwie kolej
ne konkurencje — jazdę druży
nową na czas oraz jazdę para
mi. na czas. I tak w finałach we

Wrocławiu 24 i 25 lipca br. rep
rezentować nas będą w jeździe
drużynowej na czas reprezen
tacje WFS Tarnów w składzie:
Dzik, Chlewicki, Grybóś,
Barszcz, a w jeździe parami na

czas WFS Krosno (Bodziak, Ce-
puta) oraz WFS Rzeszów (Ko-
czyrasz, Dragan).

W kilku wierszach
W Lille rozpoczął się mię

dzynarodowy turniej piłkarski,
w którym występuje przebywa
jąca we Francji kadra PZPN. W

pierwszym swym meczu polscy
piłkarze przegrali z I-ligową
drużyną Francji — Lille 0:1.

• Podczas zawodów lekkoatle
tycznych w Akwizgranie, Carlo
Truenhardt (RFN) uzyskał w

skoku wzwyż doskonały wynik
— 2,34 m. Trzykrotne ataki na

rekord świata — 2,88 m — były
minimalnie nieudane.

Podczas pływackich mis
trzostw Polski juniorów, rozgry
wanych w Lublinie, w wyścigu
na 100 m «t. motylkowym brą
zowy medal zdobył Dariusz Cie
ślik z Jordana Kraków z cza
sem 1.02/11.

Letnia

Uniwersjada — ‘83
Wszystko wskazuje na to, że

20-osobowa akademicka repre
zentacja Polski wróci z XII

letniej Uniwersjady w Edmon-
thon bez medalu. W kolejnym
dniu imprezy startowali bodaj
najsilniejsi w naszej ekipie lek
koatletycznej — skoczkowie
wzwyż: mistrz olimpijski z

Montrealu i wicemistrz z Mo
skwy Jacek Wszoła oraz meda
lista halowych ME Mirosław
Włodarczyk. Obaj skoczyli za
ledwie po 220 cm i wraz z Wło
chem Giovanni da Vito i Ju
gosłowianinem Hrvoja Fizoleto
znaleźli się na 11—14 miejscu.
Zwyciężył skoczek radziecki
Igor Paklin bijąc wynikiem
231 cm rekord Uniwersjady o 3
cm.

Czechosłowacy
na stadionie Cracovii
Dziś piłkarze Cracovii roze

grają trzecie spotkanie w ra
mach Pucharu Intertoto. Ich
przeciwnikiem będzie dziewią
ty zespół I ligi czechosłowac
kiej — Ruda Hvezda Cheb. Go
ście udanie wystartowali w

rozgrywkach pucharowych, wy
grywając z Videotonem 2:1.
Krakowianie mają na swoim
koncie jedną porażkę i jedno
zwycięstwo. Gospodarze wy
stąpią bez Tobollika, który nie
powrócił do kraju z Austrii.

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. Puchar In

tertoto: Cracovia — Ruda Hvez-
da Cheb, sobota, godz. 17, sta
dion Cracovii. Mistrzostwa Pol
ski juniorów: Wisła — Motor,
sobota, godz. 17.30, stadion Wi
sły.

STRZELECTWO. Zawody w

strzelectwie myśliwskim o mi
strzostwo województwa kra
kowskiego, niedziela, godz. 8,
Pasternik.

Wolna sobota z TKKF
• Turniej tenisowy — godz.

8, Myślenice (korty OSIR obok

jazu).
• Turniej tenisowy dla mło

dzieży do lat 17 — godz. 9, kor
ty Ogniska TKKF „Kolonia na

ul. Smolenia” (Bieżanów).
• „Sport i wypoczynek a

TKKF”, godz. 10—13 ul. Eisen-
berga (basen „Krakowianka”).

• Instruktaż ćwiczeń siło
wych dla niezaawansowanych,
godz. 16—19 — Nowa Huta,
Centrum „B” blok 6 (Ognisko
TKKF „Leader”).

• Turniej szachowy o „Pu
char Lata” — godz. 16.30 —

Rynek Główny 27 (pałac Pod
Baranami).

• Otwarty turniej tenisa sto
łowego o „Puchar Lata” —

godz. 17, ul. Mazowiecka 21
(„Energoprojekt”).

i,a,3, », «.
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FELIKS KIRYK

„Władcy nie zarządzają bowiem państwem na własną
rękę, ale przy pomocy urzędników"

(Z kroniki Mistrza Wincentego)
czta na zamku krakowskim, wydana 5 maja
1194 r. przez Kazimierza Sprawiedliwego dla

związanych z sobą wielmożów, dworaków
i przedstawicieli rycerstwa oraz dostojników

kościelnych, miała finał tragiczny. Podczas owego
radosnego posiedzenia, przy obfitości jadła i napit
ku, zmarł nagle gospodarz, wprowadzając obecnych
w osłupienie i przerażenie, ą wdowę, księżnę Hele
nę, matkę małoletnich synów Leszka i Konrada, w

głęboką rozpacz. Żal po stracie władcy, który był
łubiany powszechnie, nie przesłonił jednak faktu,
że nieoczekiwany zgon księcia wywołał przede
wszystkim problem obsady tronu krakowskiego.
Orientowano się w Krakowie dobrze, że w kraju nie
brakuje sił, którym nagła śmierć księcia stworzyła
szansę udziału w walce o stolicę krakowską. Długo
i cierpliwie wyglądał takiej okazji Mieszko Stary,
nieugięty i niezmordowany szermierz zasady pryn-
cypatu i idei jedynowładztwa w Polsce; jemu bowiem
stolica ta powinna była zostać zwrócona, jako senio
rowi żyjących Piastów. Niestety, o obsadzie tronu

decydowały już nie naturalne prawa następstwa
i statąt Krzywoustego, lecz wielmoże krakowscy,
nastawiani wrogo do starego księcia i opowiadający
się za kandydatem wygodniejszym dla siebie. W ta
kich okolicznościach pojawił się na widowni dzie
jowej Leszek Biały, starszy syn Kazimierza Spra
wiedliwego.

Źródła historyczne nie zawierają informacji o jego dzie
ciństwie. Nie wiemy nawet, kiedy i gdzie przyszedł na świat
Nieliczne fakty, zanotowane przez Mistrza Wincentego, a od
noszące się do późniejszego okresu życia księcia, pozwalają
wnioskować jedynie, że w chwili śmierci ojca liczył nie wię
cej, niż siedem, zaś jego młodszy brat Konrad, nie więcej, niż
sześć lat. Wiadomo również, że wychowywał się pod okiem
matki, ale wnet mu to się sprzykrzyło. Kiedy czyniono ostat

nie przygotowania do wyprawy na Ruś Halicką ok. 1196 r.,
zwrócił się do rządzących w jego imieniu dzielnicą wielmo
żów krakowskich, aby zezwolili mu na udział w ekspedycji,
gdyż nie chce przebywać nadal „w niewiast gronie”. Wynika
z tego, że książę nie osiągnął jeszcze lat sprawnych, tym
bardziej nie mógł uczestniczyć w krwawej bitwie mpzgaw-
skiej w 1195 r. Kronikarz zanotował jeszcze, że po śmierci
ojca chłopiec „wzrastał w latach i mądrości..., ćwiczył się \ na

polowaniu w miarę młodych sił i rwał się do władania bro
nią".

Mimo tego wydarzenia z lat 1194—1195 wyniosły księcia-
-dziecko na krakowski stolec książęcy i oddały mu władzę
we wszystkich dzielnicach kraju, którymi rządził jego ojciec,
Kazimierz Sprawiedliwy. O wyborze tym, stanowiącym nie
pierwsze już pogwałcenie zasady senioratu, zdecydowali moż
ni krakowscy na czele z wojewodą Mikołajem i biskupem
Pełką, ale zaprotestował przeciw niemu ostro Mieszko Stary:
„Dziecko wybierają na księcia, aby pod tym pozorem oni

tami nad samymi książętami panowali. Aby wykorzeniwszy
ród, królewski, nareszcie swobodniej mogli władać...". Sprze
ciw ten okazał się mało skuteczny i stary książę zdecydował
się dochodzić swoich praw do Krakowa na drodze zbrojnej,
doprowadzając do wojny domowej. Jej finał rozegrał się 18
września 1195 r. niedaleko Jędrzejowa pod wioską Mozgawą,
w niezwykle krwawej i nie rozstrzygniętej bitwie, po której
Mieszko Stary nie kontynuował już pochodu na .Kraków,
chociaż rozbici wielmoże małopolscy bardzo się tęgo obawiali.
W tym stanie rzeczy, stojący na uboczu rozgrywek politycz
nych i rozstrzygnięć wojskowych małoletni Leszek, utrzymał
się na tronie krakowskim, tyle że rządy księstwem spoczy
wały nadal w rękach możnych opiekunów, których pozycja
znacznie się wzmocniła.

Zupływem miesięcy od bitwy mozgawskiej regencja moż
nych stawała się uciążliwa nie tylko dla podrastającego
Leszka, lecz przede wszystkim dla jego matki, księżnej

Heleny. Sojusz jej z rozpanoszonym i niemal wszechwładnym
wojewodą Mikołajem z rodu Gryfitów, zaczął się rysować
i doszło wkrótce do zauważalnego oziębienia stosunków. Nie
da się dzisiaj odkryć przyczyn narastającej niechęci i kon
fliktu, pewne jest jedynie, że księżna miała już dosyć wpły
wów oligarchii możnowładczej i z troską patrzyła w przy
szłość syna. Chłopiec rwał się do czynu. Nie pociągało go na

razie rządzenie księstwem, ale z trudnością godził się na po
mijanie jego udziału w polowaniach, a zwłaszcza w wypra
wach wojennych.

Nalegania jego odniosły skutek, gdyż wojewoda Mikołaj
i podlegli mu dowódcy zgodzili się na udział księcia w kam
panii halickiej ok. 1198 r. Jej przebieg był dla niego wysoce
pouczający. Zanim osiągnięto granice księstwa zwróciło się
doń poselstwo od bojarów, aby łaskawie rozstrzygnął, „czy

ehee im panować sam w osobie swojej, czy przez swojego
namiestnika", co było równoznaczne z zaproszeniem go na

tron halicki. Rychło okazało się, że propozycję tę zgłoszono
w celu powstrzymania wyprawy polskiej, gdyż kiedy oddziały
polskie wkroczyły do księstwa halickiego, zamknięto przed
nimi grody i usiłowano się bronić. Opór okazał się jednak
słaby i Polacy wkroczyli bez większych przeszkód do Hali
cza, gdzie miejscowi bojarzy mieli błagać Leszka znowu, aby
stał się ich księciem i włączył ich do księstwa krakowskiego.
Wyprawa została przeprowadzona jednak w celu osadzenia
na tronie halickim kniazia Romana Włodzimierskego i cel ten

osiągnęła. (
Po powrocie do Krakowa spadek zaufania rodziny książęcej

do sprawujących regencję wielmożów krakowskich pogłębił
się jeszcze. Księżna Helena zaczęła oglądać się za sprzymie
rzeńcami spoza kręgu wojewody Mikołaja i rodu Gryfitów.
Wyzyskał to Mieszko .Stary, który przyszedł do równowagi
po bitwie (w której został ranny i stracił syna Bolesława)
i znalazł z wdową po najmłodszym bracie platformę porozu
mienia. W 1198 r. zgodziła się ona oddać tron książęcy w za
mian za obietnicę pasowania dorastającego syna na rycerza
i zapewnienia mu (wbrew statutowi Krzywoustego) następ
stwa po sobie: „...niech syn twój odstąpi mi pryncypat, a ja
biorę go za syna i odpowiednio do tego ozdobiwszy pasem ry
cerskim, przywrócę na tron tak, aby godność królewska, ba,
pryncypat nad całą Polską utwierdził się w twoim rodzie...".
Mieszko objął stolicę krakowską po raz trzeci, Helena zaś
przeniosła się z synami do Sandomierza, Skąd zarządzała w

ich imieniu pozostałymi dzielnicami (sandomierską 1 mazo
wiecką), wyręczając się w rządach wiernym komesem Go-
workiem, który powrócił świeżo z Czech, gdzie z woli-swo
jego nieprzyjaciela, wojewody Mikołaja, przebywał na wy
gnaniu. To, że księżna przystała na propozycję Mieszka, było
wynikiem wspomnianego konfliktu z wielmożą krakowskim
Mikołajem, natomiast nie jest jasne, jak to się stało, że prze
ciw powrotowi do Krakowa znienawidzonego starego księcia,
nie wystąpili możnowładcy. Ujawnia to tarcia wewnętrzne
w ich obozie i brak jednomyślności. Tym bardziej to inte
resujące, że nie czynił Mieszkowi wstrętów biskup Pełka,
którego Jan Długosz nazywa bratem wojewody Mikołaja.

Ale rezygnacja możnych krakowskich z walki z Mieszkiem
Starym była tylko chwilowa. Wykorzystując faktyczną (a mo-
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PsychiatrycznąKlinikę
wchodziłam z lękiem. Dzi
siaj sama

bardziej się bałam

psychicznie chorych ludzi, czy też tego,
że nie będę umiała z nimi właściwie po
stępować i złą reakcją, czy nietrafnym
słowem sprawię im przykrość, lub bóL

nie wiem, czy
agresji

W holu, który — jak się potem okazało —

pełnił rolę jadalni, sali telewizyjnej i był miej
scem wszelkich towarzyskich spotkań po raz

pierwszy zobaczyłam chorych. Jedli obiad. Sie
dzieli wokół stolików, starsi i młodsi w zwy
czajnych, różnokolorowych ubraniach. Niektórzy
rozmawiali, ale raczej cicho, bez uśmiechu, inni
stali już w kolejce po obiad. Zwyczajnie, jak
w sanatorium, czy w jakiejś zakładowej stołów
ce. Tylko wnikliwy obserwator mógł dojrzeć w

oczach tych ludzi smutek, czy lęk, zauważyć
polekowe drżenie rąk, a u niektórych nienatu
ralny nieco, posuwisty, drobny chód. Czasem
trzeba tu kogoś zachęcać do jedzenia, ktoś inny
wstaje nagle od stołu gnany niepokojem. Przez
uchylone drzwi jednej z sal widzę jak pielęg
niarka podchodzi do leżącego w łóżku chłopca
tak pogrążonego w rozmyślaniach, że nawet nie
odwraca głowy, bierze go za rękę jak dziecko,
nakłania do jedzenia, a potem karmi przez
chwilę, aż wreszcie on sam bierze widelec i po
wolnym ruchem podnosi do ust' kęs za kęsem.

Mam tu pełnić trzytygodniowy dyżur pielęg
niarski. Czy potrafię opiekować się tymi ludź
mi?

— Pani jest pacjentką? — zagadnęła mnie
miłym głosem ładna, drobna kobieta, która po

FRZY TYGODNIE NA PSYCHIATRII

Fot. JERZY ŻAK

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

NA

KRAWĘDZI
DWÓCH
ŚWIATÓW

skończeniu obiadu wyciągnęła z koszyczka dru
ty i zieloną wełnę.

—■Nie, praktykantką — odpowiedziałam.
Zamyśliła się, spuściła głową nad robótką

i nie powiedziała już ani słowa.

ZWYKŁY DZIEŃ?
Dzień na psychiatrii zaczyna się długo, leni

wie. Już o świcie otwierają się drzwi jednego z

trzech pokojów oddziału geriatrycznego i do holu
wchodzi starszy mężczyzna, by zapalić przed
wczesnego papierosa. Tu wszyscy dużo palą.
Ot, jedna z tysiąca prób uspokojenia chorych
nerwów. Ci młodsi pacjenci, stłoczeni w trzech
następnych pokojach śpią zwykle długo i tylko
nielicznych udaje się wyciągnąć na krótką, po
ranną gimnastykę.

Chwalcie łąki umajone.
Góry, doliny zielone...
Pieśń niesiona dźwięcznym, pełnym głosem

rozchodzi się po całym korytarzu, holu, dobiega
do wszystkich sal,' do kuchni, dyżurki pielęg
niarskiej i obu lekarskich gabinetów. Słychać
ją nawet w najodleglejszej sali zwanej matera
cową. Idę za głosem z sali do sali. To śpiewa
jedna z pacjentek, niemłoda, tęga kobieta obda
rzona pięknym głosem wyćwiczonym w kościel
nych chórach. Inni wtórują jej ospale.

Stukot szczotki zakłóca odgłosy pieśni. Sprzą
tająca energicznie wypędza z łóżek młodszych,
rozespanych pacjentów. Przytłumieni lekami,
zmęczeni chorobą idą sennie do toalety z ręcz
nikami na ramionach. A już przy stoliku kilku
starszych pacjentów niecierpliwie czeka na śnia
danie. Patrzą ciągle w otwarte drzwi kuchni,
skąd wreszcie około dziewiątej wytacza się wó
zek, a na nim stos czystych talerzy, duży i ma-

Jy. czajnik, równiutkie kostki masła, ehleb i pla
sterki sera. Już, drepcząc drobnymi kroczkami,
ustawiają się w kolejce.

Po śniadaniu młodsi pacjenci zbierają się jak
co dzień na posiedzeniu społeczności. Powoli,
jakby z namysłem, schodzą się do dużego ga
binetu, gdzie pracują lekarze, psycholodzy, soc
jolodzy, słowem cały personel, dzieląc między
siebie poszczególne kąty. Tylko trzech pacjentów
najbardziej chorych pozostaje w swoich salach.
Zresztą nikt tu nikogo nie zmusza do żadnych
zajęć.

*

Zasiadają wokół. I teraz nie wiem gdzie pac
jent, gdzie lekarz, a gdzie pielęgniarska. Nie
różnią się strojem, każdy ma swoje codzienne
ubranie. Zgodnie z propozycją starościńy —

wybranej, jak co tydzień, spośród pacjentów —

przedstawiamy się kolejno. Każdy tu może za
dać drugiemu pytanie dotyczące jego osoby,
a wszystko, by rozwiać nieufność i nawiązać
autentyczny kontakt. Trzeba odpowiadać szcze
rze, bo ci chorzy ludzie nie znają maski, dy
stansu i mają szczególny dar wychwytywania'
kłamstwa. Są niezwykle wrażliwi, mocniej od
czuwają, przeżywają. Właśnie dlatego, że nie
byli w stanie znieść przeżyć, jakich dostarczyło
im życie, skryli się w niefzeczywistość, w swój
urojony świat. Do kliniki trafiają zwykle w

psychozie, a ich leczenie polega — ogólnie mó
wiąc — na burzeniu muru, jakim odgrodzili się
od rzeczywistości. Ale oni boją się życia, świata
rzeczywistego i tak zwanych zdrowych ludzi.
Ten lęk czai się w oczach prawie każdego pac
jenta. Wnoszą go także z sobą na posiedzenie
społeczności. Zgodnie z propozycją starościny,
wypowiadają prawie szeptem swoje nazwisko,
dodając jeszcze ciszej — „pacjent”. Przedstawia
się także personel.

Starościna jest dość energiczna i zaraz na po
czątku mocno stawia sprawę otwierania na noc

okien. „Jest gorąco — argumentuje — w sali
śpi kilka osób, brak świeżego powietrza... Kto
za otwarciem?” — pyta. Kilka osób popiera ją
przez podniesienie ręki. Anemiczna dziewczyna,
która siedzi obok mnie, zapytana o zdanie z

trudem mobilizuje się do odpowiedzi. Wszyscy
taktownie czekają, aż pozbiera myśli i uczyni
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NIE BEZDOMNI, ALE...

Samodzielną Pracownię Fizykochemii
Soli Stopionych przy ul. Straszewskiego
trudno odnaleźć. Parę schodków wiodą
cych z sieni w dół i niepozorne drzwi
przywodzą na myśl zejście do lichej do-
zorcówki. Pokój ,za drzwiami sprawia w

pierwszym momencie wrażenie starego,
zaniedbanego warsztatu; wnętrze zagra
cone jakimiś urządzeniami, odpadające ze

ścian resztki farby, palące się — mimo
słonecznego dnia — światło i atmosfera
piwnicznej izby. Trudno w tym obrazie
rozpoznać jedno z laboratoriów Polskiej
Akademii Nauk.

Pomieszczenia pracowni znajdują się je
szcze w dwóch innych punktach miasta.
Główna część i kierownictwo zakładu
mieści się w jednym z budynków AGH,
skąd uczelnia chętnie pozbyłaby się sub
lokatora. Stosunkowo dobre warunki ist
nieją w nowym lokalu przy ul. Królowej
Jadwigi. W wynajmowanym mieszkaniu
zainstalowano mikrokomputer, który nie
zmieścił się już przy Straszewskiego. Z

wynikami eksperymentów, trzeba teraz

...trudno w tym obrazie rozpoznać jedno z laboratoriów Polskiej Akademii Nauk.

Zapewne
wielu ludzi przekraczających po raz pierwszy próg gmachu

Polskiej Akademii Nauk w Krakowie, doświadcza uczucia obcowania
ze świątynią sztuki. Za efektowną fasadą auli i innych pomieszczeń
reprezentacyjnych kryje się drugie oblicze Akademii — instytucji

o dziesiątkach placówek rozsianych po całym Krakowie, ścieśnionych cza
sem do granic możliwości, egzystujących w barakach, suterenach i zaadap
towanych lokalach mieszkalnych. Poznawszy tylko to drugie oblicze, nikt
by się chyba nie domyślił, że ma do czynienia z najwyższą instytucją
naukową w Polsce, jaką nominalnie jest PAN.

od kuchennych
schodów

biegać do maszyny obliczeniowej przez
spory kawałek miasta. W sprawie pra
cowni. interweniował dyrektor Instytutu
Chemii Fizycznej PAN w Warszawie,
prof. WOJCIECH ZIELENKIEWICZ. Bez
widocznego skutku.

Oglądając efektowną ekspozycję prze
szło 100-letniego Muzeum Przyrodnicze
go przy ul Sławkowskiej, trudno odgad
nąć, że jest to tylko pozostałość po ist
niejącej niegdyś wystawie.

— Od 1949 roku —

' mówi kierujący
ekspozycją doc. JERZY SWIECIMSKI —

straciliśmy cztery piąte powierzchni. Eks
pozycję owadów przerobiono na salę kon
ferencyjną, zlikwidowano salę ochrony
przyrody i połowę wystawy plejstocenu,
przestały istnieć wystawy fauny obcej i
fauny morskiej. Tę ostatnią polecono zam
knąć po trzech dniach istnienia. Szereg
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Red. — Byliście państwo głównymi organizatorami
konferencji na temat biozanieczyszczeń w budynkach
i ich wpływu na zdrowie, jaka odbyła się na począt
ku maja na AWF. W konferencji oprócz specjali-
stów-naukowców wzięli udział również budowlani.

Proszę powiedzieć: jaki istnieje związek między bu
downictwem a biozanieczyszczeniami?

Prof. dr hab. MARTA DOLEŻAL (AWF) — Ogromny,
biorąc pod uwagę wykonawstwo, stąd cała I sesja poświę
cona była temu, jak z punktu widzenia techniki budowla
nej zapobiec wadom, które sprzyjają rozwijaniu się ple
śni. Tymi wadami są przede wszystkim przemarzanie ścian,
zła ich izolacyjność wskutek czego tworzy się tzw. punkt
rosy, wykraplanie się wody, większe zawilgocenie oraz

wilgotność technologiczna materiałów budowlanych.
Prof. dr hab. MARIAN DOLEŻAL (AM) — Budowlani

używają różnych substytutów zastępczych, wielka płyta
nie ąawsze jest dobrze wysuszona w procesie technologi
cznym. Chodzi szczególnie o płyty szczytowe ścian domów,
zewnętrzne. One powinny być odpowiednio ocieplone, żeby
nie przemarzały i wilgoć nie dostawała się do mieszkań.
Nierzadko materiały budowlane są składowane nieodpo
wiednio, leje na nie deszcz, powodując dodatkowe zawilgo
cenie. Gdy beton nasiąknie wodą, zarodniki pleśni mogą się
w nim doskonale rozwijać. Ponadto szpary, dziury pow
stałe w wyniku niesolidności wykonawstwa to wszystko
powoduje, że domy z wielkiej płyty po prostu pleśnieją.

— Pleśnienie ścian w wyniku zawilgocenia medycyna
ludowa od dawna już wiąże z chorobami reumatycznymi.
Jakie jeszcze szkodliwe dla zdrowia mogą występować kon
sekwencje?

GRZYBY
Rozmowa z prof. prof. Martq i Marianem Doleżalami — organizatorami

III Konferencji Naukowej na temat biozanieczyszczeń w budynkach
MARTA DOLEŻAL — Najgroźniejsze są choroby wy

woływane przez tzw. mykotokśyny czyli produkty meta
bolizmu grzybów. Wszystkie pleśnie, olbrzymia ich wię
kszość, które spotyka się w mieszkaniach i pomieszcze
niach zamkniętych należą do gatunków potencjalnie tok-
synotwórczych, czyli gatunków, które w pewnych określo
nych warunkach mogą wytwarzać mykotokśyny. Te, z ko
lei, dostawszy się do organizmu, nawet w superminimal-
nych ilościach, mogą wywoływać groźne skutki. Mogą być
wchłaniane ze spleśniałym pożywieniem, przez pory skó
ry, drogami oddechowymi. Pewne schorzenia są wyraźnie
mykotoksycznego pochodzenia. Mykotokśyny przyczyniają
się mianowicie do powstawania białaczek, czy innych
schorzeń nowotworowych, głównie układu krwiotwórczego.
Dzieci wychowywane w takich warunkach znacznie czę
ściej zapadają, na choroby alergiczne. Alergenami najczę
ściej spotykanymi są alergeny grzybowe. Wywołują uczu
lenia dróg oddechowych, skóry, błon śluzowych, oczu,
grzybice.

— Csy na powikłania porodu i ciąży mają duży wpływ
grzyby toksynotwórcże?

W ATAKU
MARIAN DOLEŻAL — Oczywiście. Były na ten' temat

prowadzone prace u nas w Krakowie, a przed kilku laty
referowano to zagadnienie na zjeździe w Bukareszcie, i To-

■kio. Zaobserwowano mianowicie w przypadkach poronień
i w płodach po (workowatych duże ilości aflatoksyn. Po
wikłania porodu i ciąży niewyjaśnione ginekologicznie nie
kiedy znajdują wyjaśnienie w skażeniu organizmu 'matki
aflatoksynami. Po prostu dziewczęta wychowane w takich
domach kumulują w organizmach te metabolity i jak doj
dą do wieku biologicznej dojrzałości takie właśnie są tego
konsekwencje.

MARTA DOLEŻAL — Były robione badania na zwierzę
tach — u nich ze względu na krótszy okres wydawania
nowej generacji łatwiej to można. zaobserwować — i wyka
zano, że zwierzęta żyjące w zawilgoconych pomieszczeniach
inwentarskich czy karmione spleśniałą paszą są narażone
na powikłania ciąży i porodu. Nie chce. za ostro sygnali
zować tego problemu, ale jest to zjawisko bardzo groźne
ze względów genetycznych. Strach myśleć o tym, jakie
urodzą się nowe pokolenia jeśli temu w porę nie zaradzi
my.

— Jakiego typu badania były prowadzone w związku
ze szkodliwością grzybów, czy istotnie ich wyniki są tak
alarmujące?

MARTA DOLEŻAL — Wszystko to, o czym mówimy zo
stało potwierdzone w badaniach. Pionierem w tym względzie,
człowiekiem, który pierwszy zwrócił uwagę na szkodliwość
grzybów w sensie mykotoksycznym jest prof. Julian Alek
sandrowicz, były kierownik Kliniki Hematologicznej AM w

Krakowie. Szukając przyczyn powstawania białaczek wyka
zał, że jedną z nich są właśnie mykotokśyny. Niezależnie od
tego prowadzone były badania w innych krajach. My oso
biście prowadziliśmy badania laboratoryjne. Pracowaliśmy
nad’ ewentualnym stwierdzeniem, na ile mykotokśyny
przyczyniają się do powstawania różnych chorób i jak na

nie organizm reaguje. Tę reaktywność badamy za pomocą
odczynu pozwalającego stwierdzać poziom przeciwciał czyli
serologicznie określać reaktywność organizmu.

— Proszę państwa, mówimy tu o zagrożeniach dla zdro
wia spowodowanych przebywaniem w mieszkaniach zbu
dowanych z wielkiej płyty (choć nie tylko) zawilgoconych,
toksynotwórczych. Wszyscy znamy sytuację. Mieszkań jest
mało, trzeba budować szybko. Nie ma chyba możliwości,
aby od wielkiej płyty tak po prostu odejść i przestawić
budownictwo na inne tory. Co więc robić, aby choć trochę
poprawić zdrowotność naszych mieszkań?

MARIAN DOLEŻAL — Poprawić wykonawstwo! Przede

wszystkim. Tu bardzo dużo zależy od budowlanych. Kon
ferencja temu właśnie miała służyć — uczuleniu kadry
budowlanej ha złą jakość wykonawstwa i groźne kon
sekwencje każdego partactwa. Ponadto, od użytkowni
ków też wiele zależy. Niedopuszczalne jest np. suszenie

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)
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(DOKOŃCZENIE M 8TR. ł)
te tylko pozorną) opieszałość księcia w uznaniu Leszka Bia
łego dojrzałego do rządów (co miało się uzewnętrznić w obie
canym pasowaniu na rycerza) oligarchowie krakowscy, wśród
których nadal przewodzili Gryfici, wystąpili zbrojnie prze
ciw nieobecnemu w Krakowie Mieszkowi Staremu 1 opano
wali zamek oraz miasto. Zamach został przeprowadzony je
dnak za plecami księżny Heleny i bez udziału posiadającego
jut lata sprawne Leszka, skoro wielmoże krakowscy nie
przekazali mu władzy w stolicy, lecz skupili ją na powrót w

swoich rakach niedawni regenci, wojewoda Mikołaj i biskup
Pełka. Rzekome czy też rzeczywiste żale Leszka do stryja
zostały użyte Jako pretekst do pozbycia się z Krakowa Mie
szka Starego. Prawdziwe intencje sprawców zamachu uświa

domił sobie poniewczasie również Mieszko Stary, który po
czątkowo sądził, że sprężyną naciskającą możnych do buntu
była księżna Helena oraz jej synowie i zarzucił im niedo
trzymanie warunków umowy z 1198 r. Klucz do otwarcia
sobie czwartego powrotu do Krakowa był w rękach miejsco
wego możnowładztwa, z którym najstarszy książę z żyjących
Piastów rozpoczął układy za cenę ogromnych ustępstw (m.in.
rezygnacji z zasady senioratu, pozostawienia na stanowisku
wojewody Mikołaja) zasiadł znowu na stolicy krakowskiej.
Nie mogło się to odbyć jednak bez nowego porozumienia
z Heleną, które doprowadziło do przekazania jej synom dziel
nicy sandomierskiej (Leszkowi) i mazowiecko-kujawskiej
(Konradowi).

Śmierć Mieszka Starego w 1202 r. miała otworzyć starsze
mu z nich drogę do tronu krakowskiego, ale rychło się
okazało, że zrażony do księżny Heleny Mikołaj Gryfita

poparł walnie kandydaturę Władysława Laskonogiego, syna

Mleszka Starego i jego nutępcy. Trudność tkwiła jednak w

tym, że w świetle układów z Mieszkiem Starym zaprzysiężo
nych zresztą przez panów krakowskich, stolec książęcy w

Krakowie należał się Leszkowi i legalne objęcie go przez
Laskonogiego mogło nastąpić tylko drogą rezygnacji zeń
przez starszego Kazimierzowica. Znaleziono jednak rozwiąza
nie. Zaproponowano Leszkowi tron krakowski pod warun
kiem, że pozbędzie się swojego doradcy i opiekuna, mianowi
cie Goworka, wojewody sandomierskiego, będącego antago
nistą wojewody Mikołaja. Ten ostatni orientował się dobrze,
że Leszek warunku tego nie spełni i raczej zrezygnuje z Kra
kowa niż miałby za cenę objęcia w nim rządów pozbywać
się wiernego przyjaciela i piastuna. Znajomość psychologii go
nie zawiodła. Leszek Biały odrzucił istotnie propozycję wiel

możów krakowskich 1 mimo protestów samego Goworka, któ
ry był skłonny udać się nawet na wygnanie, aby nie być
przeszkodą w awansie księcia — zrzekł się Krakowa i księ
stwa krakowskiego. W czasach surowych wojen bratobój
czych i pozbywania się ludzi niewygodnych, nawet z najbliż
szej rodziny, drogą morderstw i straszliwych okaleczeń —

był to krok rzadki i prawdziwie szlachetny.
Wrogowie nie dali księciu spokoju również w Sandomierzu.

W 1205 r. znalazł się Leszek Biały w stanie wojny z Roma
nem, kniaziem włodzimiersko-halickim, który zerwał sojusz
z Kazimierzowicami, nie pamiętając dobrodziejstw, jakie wy
świadczył mu ich ojciec, Kazimierz Sprawiedliwy, ani też
faktu, że został osadzony w Haliczu ok. 1198 r. przez księcia
Leszka Białego. Istnieje nawet pogląd, żę do najazdu na

dzielnicę sandomierską podburzył kniazia ruskiego Włady
sław Laskonogi, licząc na klęskę Leszka, traktowanego ciąg
le, jako pretendenta do tronu krakowskiego. Jeżeli tak było
w istocie, to prognozy Laskonogiego nie sprawdziły się, po

dobnie Jak nadmierna pewność sukcesu kniazia Romana, któ
ry skierował na Sandomierz potężną wyprawę zbrojną. W
dniu 19 czerwca 1205 r. zebrane przez książąt Leszka i Kon
rada rycerstwo 1 wojowie ziemi sandomierskiej oraz z Ma
zowsza, dowodzone przez Krystyna, wojewodę mazowieckie
go, zadało Rusinom pod Zawichostem druzgocącą klęskę: w

krwawej bitwie poległ kniaź Roman.
* ■

_

okres stołeczności Sandomierza za Leszka Białego
Iwfl przypadł intensywny ruch budowlany, obejmujący
■ wzgórze wokół kościoła św. Jana i oddalonej odeń
o 300 m świątyni św. Jakuba, do której sprowadzono później
(ok. 1226 r.) dominikanów, przenosząc prawa parafialne do
wzniesionego tu wówczas także kościoła św. Pawła. Na tym
obszarze właśnie, naprzeciwko zamku, powstało w pierw
szej ćwierci XIII stulecia, nie bez inicjatywy i nakładów ze

strony księcia, Stare Miasto, które w 1241 r. stało się ofiarą
najazdu mongolskiego. Był to w Małopolsce drugi, obok Kra
kowa, ośrodek miejski, lokowany według wzorów zachodnich
na prawie czynszowym.

Władysław Laskonogi n(e utrzymał się w Krakowie długo.
Niektórzy uczeni sądzą, że dzielnicą krakowską władał tylko
kilka miesięcy, inni natomiast, że utrzymał się tu dłużej do
1206 r. Istotną przyczyną załamania się rządów krakowskich
księcia była wśród możnych rywalizacja między zwolennika
mi Laskonogiego na czele z wojewodą Mikołajem, a stronni
kami Leszka Białego, którzy wzmocnili swoje wpływy po
śmierci wspomnianego co dopiero wojewody i po przesunię
ciu się na ich stronę możnych duchownych. Hierarchia ko
ścielna z biskupem Pełką pozostawała od pewnego czasu w

opozycji wobec Laskonogiego, który bronił zaciekle inwesty
tury, /czyli prawa mianowania biskupów i obsadzania in
nych ważnych urzędów kościelnych przez panującego. Ko
ściół dążył natomiast do wyemancypowania się od państwa
i opowiadał się za wyborem kanonicznym dostojników, doko
nywanym przez kapituły bez ingerencji czynnika państwowe
go. Na tym tle znalazł się Władysław Laskonogi w konflikcie
również z arcybiskupem Henrykiem Kietliczem, który w 1206
roku rzucił na księcia klątwę.

W takich okolicznościach utracił Kraków, a wrogie mu u-

grupowanie możnowładcze zaprosiło na tron krakowski Lesz
ka Białego. (c.d.n.)

FELIKS KIRYK

PRAWA OSOBY LUDZKIEJ GD Zwierzenia estetyczne

Każda
rzecz ma swój czas. Ta myśl tłu

maczy, dlaczego Deklaracja Praw Czło
wieka i Obywatela pojawiła się w koń
cu XVIII w., a nie w starożytności czy

w średniowieczu.
Zdanie to jest pozornie poprawne, jednakże

słynne powstanie niewolników pod wodzą
Spartakusa w Rzymie w 71 roku p.n.e. czy —

mniej znane — bunty niewolników, które
wstrząsały posadami starego Egiptu, wydają
się podważać słuszność takiego rozumowania.
To prawda, że idea dopiero wtedy staje się
„siłą materialną”, gdy ogarnie masy. Ale —

któż ośmieli się twierdzić, że sercu niewolni
ka czy pańszczyźnianego chłopa obce było po
jęcie prawa do wolności i równości, poczucie
godności ludzkiej, ponieważ przyszło im żyć
w ustrojach, które im tych praw odmawiały?
Czy poddawani wyrafinowanym torturom

„heretycy”ł, czy palone na wolnym ogniu
„czarownice” nie czuły się ofiarami zbrodni
wołającej o pomstę do nieba tylko dlatego, że
skazano ich w majestacie prawa opatrzonego
pieczęcią religijnego autorytetu?

Dla większości współczesnych są to już tyl
ko retoryczne pytania. Obowiązek szanowania
praw i przekonań innych jest dziś czymś o-

czywistym. Ale — równie oczywistym, więcej
— zgodnym z sumieniem — był wczoraj
obowiązek odmawiania wszelkich praw, prze
śladowania a nawet wręcz tępienia ludzi o in
nych poglądach.

Przypomina się w tym miejscu fragment
z „Potopu”:

„Sam pan Kmicic (...) choć -własnych rąk we

krwi bezbronnych nie walał, przecie patrzył
z zadowoleniem na płynącą. Na duszy zasię był
spokojny i sumienie nic mu nie wyrzucało, bo
była to krew niepolska i w dodatku heretycka,
więc nawet sądził, że miłą rzecz Bogu, a zwła
szcza świętym pańskim czyni. (...) Dlatego co

ŚMIERĆ IDEI
wieczora spokojnie odmawiał różaniec, (...) a gdy
krzyki mordowanych zmyliły mu rachunek, tedy
zaczynał od początku, by duszy grzechem nie
dbalstwa w służbie bożej nie obciążyć”.

Być może nie jest to najtrafniejsza ilustracja
postawionej wcześniej tezy, jako że działo się
to czasu wojny, rządzącej się swymi okrutnymi
prawami. Nie była natomiast Polska nigdy wi
downią bratobójczych wojen religijnych, a wśród
szanowanych przez pana Kmicica zagończyków
niejeden się znajdował „heretyk”.

Posłużmy się tedy inną ilustracją, już nie z po
wieści czerpaną:

W roku 1429 papież Marcin V nadesłał królowi

Jagielle taką oto instrukcję w sprawie trybu po
stępowania z „heretykami”:

„A jeśliby trwali upornie w swoich błędach,
nadaję ci wolność i władzę napadania zbrojno
w Naszym i Kościoła imieniu na ich miasta,
miasteczka, wsie i włości, zabierania ich w nie
wolę i wedle brzmienia ustaw kanonicznych
prześladowania aż do zagłady. (...) W każdej
sprawie, gdzie idzie o utrzymanie wiary świętej,
godzi się i należy owszem działać i występować
nie tylko przeciw umowom i obietnicom, ale na
wet przeciw prawom przyrodzonym, krewnemu,
bratu, ojcu i synowi; ani może się nazywać zbro
dnią, cokolwiek jest podjęte w obronie wiary ka
tolickiej".

Na wieść o straszliwej rzezi hugenotów zwa
nej „nocą św. Bartłomieja” (24.8.1572), kiedy to
w samym tylko Paryżu zamordowano bestialsko
cztery tysiące, a na prowincji dwadzieścia tysię
cy bezbronnych ludzi, papież Grzegorz XIII ka
zał śpiewać Te Deum, odprawił mszę dziękczyn
ną i przy okazji te oto pamiętne wypowiedział
słowa:

„Ci, którzy służą innemu bogu niż nasz i wy
znają inną religię, muszą być wytępieni ogniem
i mieczem, a ich miasta zniszczone i spalone".

Najmniej ważne jest w tym zdaniu kłamstwo
popełnione przez papieża (hugenoci byli także
chrześcijanami i temuż samemu co katolicy słu
żyli Bogu).

isząc o nienawiści wyznaniowej, gwałcą
cej podstawowe prawa człowieka, nie wy
starczy ograniczyć się do opisywania fak

tów. Ani nawet do charakteryzowania zjawi
ska. Choć warto może, choćby dla porównania
powiedzieć, że jeden tylko inkwizytor hiszpań
ski Torąuemada skazał na śmierć ok. 10 tysię
cy ludzi, a na galery i więzienie — prawie 100
tysięcy. Ze w jednej tylko „krucjacie” prze
ciwko albigensom w południowej Francji
(1209—1229) wymordowano więcej osób, na

wiek i płeć nie zważając, niż zrobiły to wła
dze rzymskie w przeciągu niemal trzech stu
leci prześladowań chrześcijań, od Nerona do
Dioklecjana. Oraz — że wymyślność tortur

stosowanych przez „świętą inkwizycję” prze
chodziła wszystko, cokolwiek można sobie na

ów ponury temat wyobrazić.
Nie poddając się więc emocjom jakie mógł

by wyzwolić koszmar faktów, niezbędne
wydaje się poszukać przyczyn tej straszliwej
choroby trapiącej przez stulecia znaczną część
chrześcijańskiej Europy. Przyczyn tym trud
niejszych do zrozumienia, że zarówno kaci jak
i ich najwyżej postawieni mocodawcy powo
ływali się — o zgrozo! — na najpiękniejsze,
najgłębiej ludzkie przykazania Wielkiego Ga
lilejczyka: Kochaj bliźniego jak siebie same
go. Miłuj nieprzyjaciół swoich! ■

Wbrew pozorom, słowo fanatyzm, którym
tak często posługujemy się dla scharakteryzo-

wanla owej choroby, jakkolwiek trafne, nicze
go jeszcze nie wyjaśnia. Fanatyzm jest tylko
wykwitem, trującym owocem rośliny, której
korzenie tkwią zawsze w odpowiednio urobio
nej glebie. Przecież ziemie wschodniej, prawo
sławnej Europy, nie znały ani systemu
mordowania „heretyków”, ani nie uległy obłę
dowi polowania na „czarownice”, który na Za
chodzie — jak się szacuje — pochłonął prawie
milion niewinnych ofiar.

Powiadają historycy, że bezwzględność x ja
ką tępiono „herezje” wynikała ze ścisłego,
tworzącego jeden organizm, związku państwa
z Kościołem. Wyjaśnienie to jest po części słu
szne, choć bezpośrednio dotyczy przede wszy
stkim średniowiecznych herezji społecznych.
Ruchów, które krytykowały Kościół i jako
część nieodłączną feudalnego ustroju i jako
instytucję religijną, która porzuciwszy ewan
geliczne idee, gnębiła na równi z możnymi
świeckimi pańszczyźnianego chłopa i plebs
miejski.

Rzeczywiście, idee głoszone przez takich a-

postołów równości społecznej i dobrowolnego
ubóstwa rozumianego jako dążenie do moral
nej odnowy Kościoła i społeczeństwa *, jak np.
Ariald i Landulf, Arnold z Brescii czy Piotr
Waldo, przywódca „ubogich z Lyonu”, mogły
— przerodziwszy się w ruch masowy — za
grozić ówczesnemu porządkowi. Tak jak nie-
miecko-kościelnemu panowaniu w Czechach
zagroził husytyzm, mający wszelkie cechy ru
chu narodowowyzwoleńczego i społecznego.

Przykład husytyzmu zwraca uwagę na ko
lejne w łańcuchu przyczyn zagadnienie. Otóż
nietolerancja i nienawiść wyznaniowa nie o-

siągnęłyby zapewne takich skrajności, gdyby
Kościół nie czuł się i nie był zarazem instytu
cją polityczną, prącą potężnie, zgodnie z za
sadą, żę cel uświęca środki, do władztwa nad
światem. „Herezje”, z zasady odrzucające wła

dzę papiestwa, stawały na drodze do papie
skiej dominacji. Były więc kontestacją przede
wszystkim społeczną i polityczną, a dopiero
potem teologiczną. Choć pretekstem do prze
śladowań stawały się najczęściej właśnie
względy doktrynalne.

roli przez te względy odgrywanej świad
czyć może zajadłość z jaką tępiono
„czarownice”. Czarostwo bowiem uwa

żano za najgorszy rodzaj „herezji”. I — o ile
okazywano łaskę tym spośród „heretyków”,
którzy wyparli się swych „błędów”, o tyle naj
bardziej nawet skruszona, biorąca Boga za

świadka swej niezachwianej wiary „czarowni
ca”, nie mogła liczyć na litość.

Niektórzy historycy sądzą, iż wybuch po
wszechnego obłędu zwanego polowaniem na

„czarownice” nastąpił „pod wpływem recepcji
rzymskiego prawa karnego" », które bezwzglę
dnie występowało przeciw „magom i czarow
nikom” i „czary”, jako zbrodnię (maleficium)
przeciw życiu ludzkiemu śmiercią karało.

Sąd ów jednak nie przekonuje. Nie tylko
dlatego, że historia Rzymu nie znała nigdy
tego rodzaju „epidemii’, ale również z tej
przyczyny, że ofiarami chrześcijańskich ustaw

padały niemal wyłącznie kobiety. Ten właśnie
fakt wskazuje najtrafniej na doktrynę jako
źródło nietolerancji. Gdyż tylko doktryna mo
gła przewrócić ideę na nice i szlachetny na
kaz miłości bliźniego przepoczwarzyć w te
orię skazująca człowieka na upodlenie, na mę
kę i śmierć.

Przypomnijmy, że już św. Augustyn (354—
430), jeden z najbardziej wpływowych twór
ców doktryny chrześcijańskiej, ten sam, który
dusze niewinnych, ale zmarłych bez chrztu
niemowląt, skazywał na wieczne męki pie
kielne, tłumaczył konieczność mordowania
„heretyków” troską o ratowanie ich duszy:
„Kara śmierci jest właściwie dla heretyka ak
tem dobrodziejstwa i miłosierdzia, bo przez
nią on sam lub przynajmniej inni od mąk
piekielnych mogli się wyzwolić"1. Co więcej:
w hierarchii przestępstw „herezja” jest zbro
dnią najgorszą ze wszystkich, bo morder
stwem dokonanym na duszy ludzkiej.. ■

A czyż, z kolei, stosów dla „czarownic” nie
wzniosło przede wszystkim rozpowszechnione
w pewnej epoce dziejów chrześcijańskiego Za
chodu przekonanie o- wszechmocy diabła —

którego kochanką i służką była „czarownica”?
Przeniknięcie "zachodniej doktryny kościel

nej (kościelnej — nie chrześcijańskiej!) do in
stytucji prawnopaństwowych, poddanie życia
jednostki i społeczeństwa, całego procesu wy
chowania, bezwzględnej kontroli Kościoła nie
pozostało bez wpływu na zasięgi wynatu
rzenia nietolerancji. Jednakże owym zatrutym
ziarnem, które tak złowrogie wydało owoce,
była doktryna, rozbudowywana misternie
przez pokolenia pobożnych interpretatorów
prawdziwej chrześcijańskiej idei. Idei, która
mogłaby „przemienić świat”, gdyby jej z roz
mysłem nie-zamordowano.

WIESŁAW MERCIK
Użycie cudzysłowu jest tu konieczne. Raz

dlatego, że słowo herezja oznaczało pierwotnie
„kierunek”, „szkołę”. Po drugie, należy pamiętać,
że dla prawosławia czy Kościołów protestan
ckich właśnie katolicyzm jest „herezją”. •) Idea
takie powstały równie* we wspólnocie francisz
kańskiej. >) J. Ptaśnik — „Kultura wieków śred
nich". ą Jak wyżej.

Fragment wystawy „Myśl artysty” w Pałacu Sztuki. Fot. OTTO LINK

Sukces. Wielu goni za nim z wy
wieszonym ozorem, biorąc w pę
dzie przeszkody i łamiąc wszy

stko na drodze, w tym również
siebie czasami. Inni stoją z boku
i komentują leniwie wszelkie pot
knięcia i przyśpieszenia. Bo im jest
wszystko jedno. Oni nie mają fa
worytów ani rywali, gdyż do kon
kurencji nie stanęli, lub ruszyli z

falstartu, bez sensu, lecz za to

szybko.
Niemniej właśnie oni sądzą naj

ostrzej wszelkie poczynania z bez
interesownej zawiści, ujętej w po
rzekadło „szewc zazdrości kardyna
łowi, że został papieżem”. Dzięki
nim też życie ludzi sukcesu staje
się trudne i pełne niespodzianek.
Choć może nie. Niespodzianek nie
ma, gdyż wszystko biegnie ustalo
nym torem. Pomienieni kibice (d
propos, czy wiedzą Państwo, kim

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

widoczny wysiłek, by wydusić, że się zgadza.
Druga wychodzi w trakcie spotkania. Tu czę
sto ktoś wychodzi, nie mogąc do końca zacho
wać spokoju i skupienia. Dyskusja dalej się to
czy, a raczej wlecze. Wiesia odważyła się prze
ciwstawić nieco despotycznej starościnie i po-
daje w wątpliwość jej propozycję. — Czy to bę
dzie bezpieczne? — zastanawia się głośno. —

Czy można spać spokojnie przy otwartym
oknie, skoro wszyscy wiedzą, że Staszek ma

myśli samobójcze?
*

Na poniedziałkowych posiedzeniach społecz
ności jest w zwyczaju mówić o tym, jak kto
spędził sobotę i niedzielę. Członkowie społecz
ności wspólnie decydują, kto z pacjentów może
sam opuszczać oddział, a kto powinien wycho
dzić tylko w towarzystwie innych. Wspólnie
także planują zajęcia na cały dzień — a więc
kino, czy wieczorek przy magnetofonie? A mo
że pójść do Ogrodu Botanicznego, lub do Parku
Jordana? W jeden dzień w tygodniu wyjeżdża
ją na wycieczki za miasto, których trasy usta
la się także na spotkaniu społeczności. Zresztą
o wszystkim decydują pospołu, przekonując się
wzajemnie, aż powstanie wspólny plan. Psy
chiatrzy i psychologowie, wmieszani między pac
jentów, dyskretnie kierują przebiegiem spotka
nia zabierając głos prawie wyłącznie wtedy,
gdy dyskusja utknie w martwym punkcie.

Po spotkaniu społeczności — psychoterapia,
w sali materacowej. Tu tematy rozmów bywa
ją bardziej zawiłe, często intymne. Czasem wy
starczy powiedzieć głośno o tym, co tkwi w

człowieku głęboko, by choć w części pozbyć się
tego ciężaru. Mówią więc o sobie, szukając u

innych rady, zrozumienia, współczucia, a każdy
uważa, że jego los jest najcięższy, jego przeży
cia najbardziej bolesne.

Niedawno, celem eksperymentu, zlikwidowano
na tym oddziale wszystkie grupowe terapie
i zajęcia, z wyjątkiem jednej w tygodniu, nie
obowiązkowej. Zastąpić je miały indywidualne
kontakty chorych z terapeutami. Eksperyment
zamierzano prowadzić trzy miesiące, lecz po
sześciu tygodniach wrócono do obecnego syste
mu grupowych form współżycia. Okazało się
bowiem, że życie całego oddziału zmieniło się
w niekorzystny sposób. Pacjenci spędzali dni
w łóżkach nie przejawiając wcale chęci wyjścia
z kliniki, by powtórnie zmierzyć się z życiem.
Niektórzy wręcz zaczęli przebąkiwać o rencie.
I choć na ogół chorzy mieli dobre kontakty ze

swoimi terapeutami, bali się innych ludzi. „Nie
mogliśmy więc dalej prowadzić tego ekspery

jednaki: XY się skończył. Już nie
może, wypalił się, brak mu kon
ceptu etc., etc.

Świadomych tych mechanizmów
nie dziuń więc zaledwie ciepłe przy
jęcie wystawy Marka Rostworow
skiego „Myśl artysty” w Pałacu
Sztuki. Wręcz przeciwnie, tak wła
śnie być musiało, bo przecież Ro
stworowski, to „Polaków portret
własny”, którego obejrzenie było
narodowym obowiązkiem, a wnioski
wyciągane z tego spektaklu utwier
dzały, bądź nawet kształtowały
światopoglądy.

jest kibic? Jego istotę zdefiniował
pewien koniarz — brydżysta, wy
pytywany podczas robra o losy wy
ścigowego ogiera, klaczy i wałacha.
Zniecierpliwiony odparł, że oddał
je do stajni zarodowej. Jak to,
zdziwił się nudziarz, wałach w staj
ni zarodowej? Co on tam robi? —

Ano, kibicuje), otóż pomienieni ki
bice chytrze chwalą — każdy wielbi
sukces — i czekają, nie dając swej
ofierze żadnych szans, jako że ma

ona tylko - dwie możliwości przed
sobą: kolejny występ, lub zejście
ze sceny, czyli przyczajenie się.

Obie równie złe. Kolejny występ
powoduje natychmiastowe porów
nanie z poprzednim, właśnie uwień
czonym wielkim sukcesem, a przy
czajenie się, wiadomo. W obu też

wypadkach werdykt kibiców jest

Wyobraźmy sobie jednak, że

„Myśl artysty” skomponował (gdyż
rola Rostworowskiego w „Polaków
portrecie własnym" i w „Myśli ar
tysty” bliższa jest roli kompozyto
ra czy reżysera, niż komisarza wy
stawy), ktoś inny. Wtedy to co in
nego. Wtedy zachwytom nie było
by końca, tudzież stwierdzeniom w

rodzaju „pojawił się nowy Rostwo
rowski”.

Ponieważ „Myśl" ustępuje „Pola
kom" głównie w okazałości. W per
cepcji natomiast jest wystawą, na

której trzeba trochę więcej podu
mać. Ci jednak, którym sztuka ta

nie jest zupełnie obca, odbiorą
„Myśl” równie dobrze, jak „Pola
ków”. Albo nawet lepiej.

Innego typu refleksji dostarczają
romańskie drzwi płockie oraz ich
dzieje. Wierną, choć wykonaną z

podlejszego od spiżu materiału ich
kopię pokazano w refektarzu Fran
ciszkanów przy ulicy ich imienia
wraz z krótkim przeglądem techni
ki odlewniczej, oraz zdjęciami fra
gmentów dzieła.

mentu — wyjaśnił jeden z psychiatrów. —

Straty w terapii były zbyt oczywiste. Energia
grupowa ma dużą wartość terapeutyczną, tylko
w zespole chory, wyizolowany człowiek może

odzyskać umiejętność kontaktów społecznych”.

WSTRZĄS
Dwa razy w tygodniu psychiatrzy sięgają po

radykalny, lecz bardziej brutalny środek tera
peutyczny: elektrowstrząsy. Co prawda dzisiaj
zabieg ten niewiele przypomina elektrowstrząsy
sprzed kilkunastu lat, tak bardzo zbliżone do
przebiegu padaczki. Pacjenci otrzymują wcze
śniej dwa środki — usypiający i zwiotczający
mięśnie, więc tylko drżenie ściśniętej mankie
tem ręki, do której nie docierają te preperaty
i bolesny grymas przebiegający szybko przez
twarz świadczą, że między elektrodami, przy
łożonymi do zmytej solą skroni przebiegł przez
0,6 sek. prąd elektryczny o małym napięciu.
Jednak chorzy nadal bardzo się boją elektro
wstrząsów i czasem ten paniczny lęk sprawia,
że wbrew zaleceniom, piją wcześniej ukrad
kiem łyk wody, co wyklucza zabieg, lub w

ostatniej chwili okłamują anestezjologa, że pili,
lub jedli tego dnia. Elektrowstrząsom poddaje
się raczej chorych w cięższych stanach i to tyl
ko w niektórych przypadkach, a skutki zabie
gów bywają zwykle dość pomyślne. „Czy wi
działa pani tę elegancką kobietę, która wyszła
przed chwilą z gabinetu? — pyta mnie psychia
tra, gdy głośno zastanawiam się nad wartością
elektrowstrząsów. — Po pól roku bezskutecz
nego leczenia postawiły ją na nogi właśnie
elektrowstrząsy”.

*

Trzy razy dziennie pielęgniarka wychodzi na

korytarz z tacą pełną leków ułożonych mi
sternie na miseczkach przykrywających kieli
szki pełne mikstury. Pacjenci podchodzą i pod
uważnym wzrokiem pielęgniarski zażywają lek.
Przekonałam się jednak, że ten rytuał nie jest
im najmilszy. — pacjenci nie lubią leków, od
czuwają przykro ich uboczne skutki. „Stosuje
my neuroleptyki w dość wysokich dawkach —

przyznaje ordynator. — Okazuje się, że w sko
jarzeniu z naszymi metodami psychoterapeuty
cznymi uboczne działanie neuroleptyków jest
stosunkowo niewielkie”. Cokolwiek by sądzić
o wartości farmakologii w leczeniu psychiatry
cznym, trzeba przyznać, że dopiero zastosowa
nie neuroleptyków pozwoliło na tyle zmniej
szyć u chorych będących w ostrej psychozie
objawy urojeniowe i lęk, by można było szyb
ko podjąć inne formy terapii.

Pobyt na tym oddziale wynosi — średnio —

33 dni, jest znacznie krótszy, niż na sąsiednim.

Oryginał' jest starszy od drzwi
gnieźnieńskich o kilkadziesiąt lat i
bardziej od nich kunsztowny, gdyż
pokryty rzeźbą mocno wypukłą, lub
nawet pełną, z przepruciami tu
dzież innymi fragmentami o naj
wyższej skali odlewniczej trudno
ści.

Ich historia zaś była burzliwa i
dotąd w pełni nie wyjaśniona. Po
wstały w latach 1152—1154 dla pło
ckiej katedry, skąd w tajemniczych
okolicznościach, dostały się do No
wogrodu Wielkiego. Czy przekazał
je w darze książę Ziemomysł na

prośbę Jagiełły, czy wywieźli je

Rostworowski
Litwini podczas jednego z najaz
dów, czy też droga ich była jeszcze
dalsza i bardziej kręta, nie wiado
mo, jako że jeszcze przed stu laty
uchodziły za „drzwi sigtuńskie”,
zdobyte w stolicy Szwecji w XII
w., bądź „drzwi korsuńskie".

Ich tarapaty potwierdza przemie
szanie chronologii scen i pewne, już
na Rusi uzupełnione w XV wieku,
ubytki, skąd wniosek, iż były roz
bierane i ponownie, bez znajomości
ich programu ideowego, składane.
Ze znajomość ta była raczej licha,
świadczy — wsadzony w dolną
kwaterę jak Piłat w credo — cen
taur, szyjący z luku: skąd centaur
w żywocie Chrystusa i po co? Ja
kimi meandrami biegła myśl od
lewnika i jego zleceniodawcy?

Bodaj czy nie najwięcej jednak
materiału do przemyśleń mogą po
dobne przykłady dostarczyć specja
listom prawa międzynarodowego, o-

czywiście w wypadku, gdyby hipo
teza o ich wielokrotnym przechodze
niuzrąkdorąk,jaktobywazłu
pami wojennymi, okazała się praw
dziwa. Historia świata zna dużo tego
rodzaju nie rozwiązanych zagadek.

JERZY MADEYSKI

geriatrycznym. Gdy ustąpią objawy choroby
i pacjent poczuje się lepiej, przychodzi czas, by
pomyśleć o jego powrocie do rzeczywistego
świata. Jakże bardzo pacjenci boją się tego po
wrotu. Zdarza się, że wieść o wypisaniu kwitu
ją nawrotem psychozy, czy depresji. Jest to

lęk przed zwykłym, pełnym życiem, ludźmi,
obowiązkami, którym nie mogą sprostać i ca-

NA

KRAWĘDZI
łym światem, istniejącym poza szpitalnym mu-

rem.

TYM POMOSTEM WRACAJĄ
■W gabinecie, gdzie zwykle odbywa się posie

dzenie społeczności, prócz obrazów wykonanych
przez uzdolnionych plastycznie pacjentów i ma
py księżyca zdobi ścianę... wielbłąd dwugarbny.
Na jego nogach obutych w trzewiki klowna
wpisano nazwy wszystkich placówek podlega
jących klinice, które tworzą system komplek
sowej opieki psychiatrycznej. Okazuje się, że
część chorych, po ustąpieniu ostrych objawów,
zdobyciu choćby pewnej dozy krytycyzmu,
czyli tzw. wglądu w chorobę, może się przenieść
do oddziału dziennego przy ul. Zwierzyniec
kiej, lub do hostelu na Olszy. Klinika organi
zuje też dla swoich byłych pacjentów obozy
wypoczynkowe w górach — to ogniwo opieki
psychiatrycznej odnotowano z humorem na—

ogonie cyrkowego wielbłąda.

HOSTEL

Do hostelu poszłam z Elżbietą, która tam kie
dyś mieszkała. Z ulicy wchodzi się przez mały
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Wielki, bo w błazeńskłej szacie;
wielki, bo wam z oczu zszedł;
błaznów coraz więcej macie,
niemal błazeńskie wiece;
Salue bracie!

(Stańczyk w „Weselu"
Stanisława Wyspiańskiego)

W tym samym, 1863 roku,
w którym zmarł Delac-
roix, w Polsce wykrwa
wiało się powstanie sty

czniowe. W maju owego roku,
na Wystawie Sztuk Pięknych
w Krakowie, 25-letni, mało ko
mu znany malarz Jan Matejko,
wystawił swój obraz pod tytu
łem: „Stańczyk”. Na wysokim
fotelu siedział posępny błazen
w szkarłacie, zapatrzony w

przyszłość Polski.

Daje się dostrzec cały łańcuch
analogii między tym Polakiem a

Francuzem i między „Stańczykiem”
a „Śmiercią Sardanapala”. Obaj,
Matejko i Delacroix, stali się le
gendarnymi gigantami malarstwa
w swoich krajach. Obaj zrazu po
stępowi (u Delacroix przejawiło się
to zwłaszcza w „Wolności na bary
kadzie”, a u Matejki w „Rejtanie”
i „Kazaniu Skargi”), pogubili z u-

pływem lat ideały młodości i pod
porządkowali się dyktatowi ideolo
gicznemu klas panujących, co zna
lazło odbicie w ich twórczości. O-
baj, mistrzowie autoportretu, Stań
czykowi i Sardanapalowi ofiarowa
li własne twarze, gdyż oba te dzie
ła odzwierciedlały ich własne na
miętności. „Stańczyk”, identycznie
jak „Śmierć Sardanapala”, począt
kowo został źle przyjęty, niezrozu
miany i niedoceniony. Towarzystwo
Przyjaciół Sztuk Pięknych w Kra
kowie skopiowało wrogą obojętność
paryskiej Akademid, toteż zanim —

tak jak tamten do Luwru — trafił
na poczesne miejsce w krakowskim
Muzeum Narodowym, tułał się po
prywatnych kolekcjach. Pierwszym
właścicielem, z losowania (i), stał
się niejaki Korytko, w którego wil
gotnym pokoju uszkodzone już pod
czas przesyłki płótno zostało na do
miar złego podrapane szorstką ście
rką w trakcie odkurzania. Później
ci sami ludzie, którzy wydali je na

hazard, uczynią ze „Stańczyka” swój
herb-godło „mądrej” pokory wobec
zaborcy.

Jan Matejko, ojczyźniany maestro
historii pisanej pędzlem ku ożywie
niu i pokrzepieniu serc, ilustrował
to, co Kraszewski malował piórem.
Kontynuator dzieła tego heroiczne
go duetu, Sienkiewicz, powie już
po odejściu obydwu w krainę wie
cznej szczęśliwości i niekończących
się zwycięstw Polaków: „Niedosta
teczną zdajemy sobie sprawę, że
Kraszewski razem z Matejką byli
dla nas tym, czym dramaty histo
ryczne Szekspira były dla Angli
ków, z tą ponadto różnicą, że Pol
ska XIX wieku więcej potrzebowa
ła Kraszewskiego i Matejki niż An
glia XVII wieku dramatów o Hen
rykach i wojnie Róż". To osobliwe
porównanie nie zaszkodziło zbyt
nio Szekspirowi, w każdym

‘ razie
nie na tyle, na ile pragnął autor

tych -słów,, które.,— L,to jest teraz

najważniejsze — oddają Matejce
sprawiedliwość.

Był genialnym heroldem blasko-
miotnej, karnawałowej polskości,
lepszym niż malarzem, co nie zna
czy, że był malarzem przeciętnym.
Nie chcę tego analizować. Techni
ka pędzla et consortes nie jest tym,
co interesuje mnie najbardziej. Ale
wiem jedno. To mianowicie, że dzi
siejsi zażarci krytycy „kiczów” Ma
tejki, zwłaszcza malarze, zwłaszcza
„awangardowi”, zemdleliby z wy
siłku próbując namalować tak jak
on konia lub człowieka. Niewielu
z nich zdobyłoby się na wyznanie,
które wyrwało się w Zachęcie uta
lentowanemu malarzowi okresu
Młodej Polski, Kazimierzowi Sichul
skiemu: że w porównaniu z twór
czością Matejki cała jego twórczość
„nadaje się jedynie do tego, by ją
O d..ę potłuc!”

W dobie królowania sztuki wiel

kiego nauczyciela narodu, ojca
„Grunwaldu”, „Sobieskiego pod
Wiedniem”, „Batorego pod Psko
wem”, kijowskiej „Złotej Bramy”
i innych „hurrapatriotycznych kal
komanii”, mega-slide’ów z triumfal
nych bijatyk, które były i jakoś nie
wracają inaczej jak na płótnie i pa
pierze, można było sobie potłuc o

wspomnianą część ciała każdy inny
rodzaj twórczości, a dokładniej każ
dy inny temat poza historycznym.
Był to swoisty terror kronik, ate
lier i teatralnych kostiumów, któ
rego ojcem — świadomie lub nie —

Matejko był również. Kiedy pew
nego dnia przyłapano jednego z u-

czniów krakowskiej Akademii, któ
rej on był dyrektorem, na malowa
niu — horrendum! — pejzażu, na

wolnym powietrzu, sub sole!!!, re
zolutny chłopak usprawiedliwił się
tłumacząc, że „to jest właśnie dro
ga, którą król Władysław Łokietek
podążał...” itd. Ben trovato.

Należało malować przeszłość, bo
nie można było kształtować teraź-
niejszośai, a trzeba było zachować
szansę na przyszłość. I on to ro
bił tak, jak potrafił najlepiej.

Niczego w swym życiu nie na
malował tak pięknie, tak wstrząsa-

WALDEMAR

ŁYSIAK

NA PSYCHIATRII

ogródek do małej willi. W wynajętym przez
klinikę, dwupokojowym mieszkaniu stoją obok
siebie łóżka i szafki, jak w nadmiernie zagęsz
czonym domu. W dużej kuchni — duży, rodzin
ny stół, a na nim świeży chleb i na wpół wy
palona, gruba świeca. Tu mieszkańcy tego do
mu wspólnie jadają kolacje: cztery młode ko
biety i trzech mężczyzn, a często także ktoś z

personelu kliniki. Wspólne zakupy, wspólne
posiłki — namiastka wspólnego domu. Podo
bno jedyna to droga, by posiąść sztukę współ
życia. Dopiero w hostelu okazuje się, że nie
którzy z leczonych w Klinice Psychiatrycznej
młodych ludzi nie potrafi wykonać najpro
stszych czynności domowych: obrać ziemnia
ków, zrobić zakupów.

Miejsc w hostelu jest jednak mało, toteż
1 prawdziwą radością pracownicy Kliniki Psy
chiatrycznej przyjmują na ten cel mieszkanie
po Antonim Kępińskim, które ostatnio, po
śmierci żony znanego psychiatry, Jadwigi Kę
pińskiej, zostało przeznaczone właśnie na ho-
stel. Jednak, gdy dziesięć lat temu zmarł prof.
Kępiński, część tego mieszkania — duża kuch
nia i mały pokoik — została przekazana nowe
mu lokatorowi. Skoro mieszkanie profesora
miasto ofiarowało na hostel, wydaje się słusz-

DWÓCH

świarów
ne, by w całości przeszło do Kliniki Psychia
trycznej, razem z dużą kuchnią i pokoikiem, a

dla lokatora, zajmującego te pomieszczenia, trze
ba po prostu znaleźć inne lokum. Na drzwiach

przyszłego hostelu przy ul. Warszawskiej po
zostanie wizytówka prof. Antoniego Kępińskie
go, a wewnątrz pamiątki po nim. Chyba nie
można było lepiej wykorzystać tego domu.

Jąco, poetycko 1 mocarnie, Jak kró
la polskich błaznów, Stańczyka. Jest
to, chcecie czy nie, jego jedyne
skończone arcydzieło. Nie przełado
wane operowymi draperiami; nieza-

DRUKUJEMY FRAGMENTY
NAJNOWSZEJ KSIĄŻKI AU
TORA „SZACHISTY” - PRZY
GOTOWYWANEJ W KRA
KOWSKIEJ KAW.

mienione w kolorowy autobus, w

którym ściśnięty tłum rozsadza ra
my; milczące wulkanem w jednej
wychudłej piersi. Erupcja geniuszu
taka, że kiedy myślę o wszystkim,
czego dokonał, myślę słowami Stań
czyka w „Weselu”:

„Byi serce moje rozkroił,
nic w nim nie znajdziesz innego..."
Jest w tym zachwycie magia te

go obrazu i coś więcej, gdyż nie
jest to tylko sprawa Stańczyka. Jest
to kult instytucji błazna, który
ma we mnie katedrę na miarę
Notre-Dame, Chartres, Reims i A-
miens, a jej dzwonnice sięgają nie
ba i napełniają spiżową muzyką ca
ły kosmos, budząc jedynego Boga
i wszystkich innych.

Czy Bóg ma jakichś ulubieńców?
Stworzył myśliwego, rolnika, szew
ca, rycerza, księdza i tyrana, stwo
rzył gwiazdy, wieloryby i papugi,
a kiedy spojrzał na to, co stworzył,
powiedział do siebie: oto masz my
śliwego, rolnika i szewca, księdza
i tyrana, gwiazdy, wieloryby i pa
pugi — ale nie masz prawdy. Do
czego ci służą twój szewc i jego

CZYLI OPOWIEŚĆ O WIELKIM TREFNISIU, W KTÓ
REJ ZOSTANIE WYŁOŻONE PRAWO NIEMOCY BŁA-

ZENSKIM zwane

Tymczasem w hostelu, w którym siedzimy z

Elżbietą i panią psycholog, trwa remont. Stąd
nieporządek żenujący jego mieszkańców. Elżbie
ta zachowuje się tu jak gospodyni. Psycholog
proponuje jej wyjazd na trzydniową wyciecz
kę w góry, na którą jadą mieszkańcy hostelu.
Elżbieta chce jeszcze dziś prosić o zgodę ordy
natora. „Może skoczymy do niego wieczorem?”
— proponuje. Personel kliniki żyje z pacjenta
mi w takiej komitywie, że zupełnie nie pojmu
je moich obiekcji, gdy tłumaczę, że wieczorem
nie należałoby chyba zakłócać doktorowi spo
koju.

ODDZIAŁ DZIENNY

Dzisiaj na dyżurze popołudniowym wybrałam
się z Magdą, dwudziestoletnią studentką, do
oddziału dziennego przy ul. Zwierzynieckiej,
gdzie tego dnia ma się odbyć towarzyskie spo
tkanie. Zabrałyśmy z sobą Wojtka. Ten trzy
dziestoletni, siwiejący przedwcześnie mężczyzna
ciągle milczy zaabsorbowany jakimiś wewnę
trznymi sprawami, a jego twarz jest tak na
pięta, jakby wiecznie rozwiązywał niezwykle
trudne, pilne zadanie. Idzie za nami posuwi
stym krokiem ze spuszczoną głową, ale ważne,
że idzie, że chce iść.

Oddział dzienny, podobnie jak hostel, mie
ści się w wynajętym mieszkaniu, w którym za
chowano atmosferę domową. W dwóch poko
jach pracuje nowy Zespół do Spraw Rodzi
ny. Nikt dziś nie wątpi, że rodzina, w której
dojrzała choroba psychiczna i dokąd chory
wróci po kuracji, wymaga pomocy terapeuty
cznej.

Po serdecznym powitaniu z zebranymi wo
kół stołu, Magda idzie prosto do kuchenki, by
przygotować dla nas herbatę. Przysłuchuję się
rozmowie zgromadzonej przy stole młodzieży.
Z ożywieniem wspominają zimowy obóz. Ktoś
proponuje, by razem pójść w niedzielę na wy
cieczkę organizowaną przez Koło PTTK złożo
ne z byłych pacjentów kliniki. Brodaty sąsiad
o niebieskich, jasnych oczach częstuje mnie
czereśniami. Ktoś włączył magnetofon. Śpiewa
Demarczyk. Magda zasłuchała się, przymknęła
oczy. Zastanawiam się, czy do Wojtka dociera
ta melodia. Siedzi, jak zwykle, zgarbiony, mil
czący. Ktoś zagadnie go czasem, ale na pyta
nia odpowiada krótko, z wysiłkiem — „tak”,
lub „nie”. Tu nikogo to nie dziwi, pełna tole
rancja i zrozumienie.

Oddział dzienny, tak jak hostel jest pomo
stem między życiem szpitalnym, a tym zwyk
łym, codziennym. Podobną rolę spełnia klub
byłych pacjentów. Bo istotnie solidnych pomo
stów potrzeba, by łagodnie przejść — chroniąc

tyran, wszyscy oni, Jeśli nte ma

wśród nich prawdy?... I Bóg stwo
rzył błazna.

Błażni pojawili się w starożytno
ści na dworach wschodnich despo
tów, którzy zapragnęli słyszeć pra
wdę z ust przynajmniej jednego
człowieka, co zapewne było potrze
bą fizjologiczną, jak kobieta, jadło,
władza, okrucieństwo i oddawanie
moczu. Wkrótce błazeństwo, czyli
mówienie prawdy w oczy panują
cym, stało się wielkim zakonem,
błazen zaś zwierzęciem uprzywile
jowanym w dworskiej menażerii.
Błazen był jedynym w historii oso
bnikiem, którego zawodem była na
ga prawda, odziana tylko w biżu
terię drwiny — jedynym, któ
ry posiadał wolność mó
wienia całej prawdy, byle
w sposób dowcipny. W dziejach ga
tunku ludzkiego nie ma drugiej pro
fesji godnej takiego piedestału, ja
ki winniśmy błaznom.

Błaznom, a nie klownom, których
zadaniem było wyłącznie pobudze
nie do śmiechu wygłupami. Wiel
kim błaznom, królewskim. Gdzieś
w historii błazeństwa, może u sa
mego jej zarania, zatarła się w po
wszechnej świadomości i w histo
riografii granica między dwoma zu
pełnie różnymi, jak piekło i niebo,
jak dom publiczny i dom rodzin
ny, rodzajami błaznowania — mię
dzy cyrkową bufonadą, a dowcip
nym prawdomówstwem u stóp tro
nu. Gigantyczny kataklizm, jakby
wyschła wschodniiokanadyjska Za
toka Fundy, słynna z największych
różnic między przypływem a odpły
wem. W efekcie krzywdzi się dzi
siaj szlachetny rodzaj błazeństwa,
synonimując go z klownadą, co jest
idiotyzmem!

Oba gatunki, błazsny-klowny, któ
rzy bawili gawiedź albo dwór, i bła-
zny-prawdomówcy, którzy stanowi
li często palące lustro sumienia mo
narchów, mają za praojca błazna
ludowego, owego śmieszka z u-

rodzenia, bez którego nie mogło się
obyć żadne święto ni uroczystość.
Był on w procesie ewolucji błazeń
stwa darwinowskim ssakiem-praoj-
cem, z którego wyrosły dwa rodza
je małp: człekopodobne i homo sa
piens, bliskie sobie zewnętrznie, lecz
przecież żyjące inaczej.

Błazen w wersji małpa z małpy
królował na ulicy (błazen ludowy),
potem zawitał na dwór królewski
(nadworny bufon), gdzie miał za

sąsiada przedstawiciela drugiego ga
tunku, i w końcu osiedlił się na

deskach sceny (arlekin) i na arenie
cyrkowej (klown). W starożytności
sowizdrzałowie tego typu, z twa
rzami pomalowanymi dla zabawy,
byli bardzo popularni. W Atenach
zawiązała się nawet korporacja, ro
dzaj błazeńskiego bractwa, które
gromadziło się w świątyni Herku
lesa. Już samo to było komiczne,
żaden z nich bowiem nie posiadał
postury Herkulesa, przeciwnie, ka
rły były w największej ocenie. W
Rzymie starożytnym przysposabiano
sobie karłowatych błaznów ściska-,
jąc ich członki od dzieciństwa rze
mieniem i nawet zamykając w pu
dła aby nie mogli rosnąć (Julia,
córka Augusta, miała karła i kar
liczkę o wysokości dwóch stóp).
Czyniono to głównie z niewolnika
mi, co nie znaczy, że niewolnicy nie
posiadali błaznów. Przywódca bun
tu niewolników sycylijskich, ich sa
mozwańczy król Eunus, trzymał na

swoim dworze błazna i wraz ź nim
schronił się w jaskini, kiedy pobi
to jego armię.

Nie tylko w świecie antyku. W
XV wieku złotowłosa karlica Fili
pa Burgundzkiego, madame d’Or, o-

raz „karliczka panny burgundz-
kiej”, madame de Beaugrant, zwra
cały powszechną uwagę. Los tych
kobietek-zabawek, których wzrusza
jąco smutny wyraz twarzy przeka
zał nam pędzlem Velasquez, był
straszny. W roku 1468 ślusarz z

Blois dostarczył na dwór burgundz-
ki dwie obroże żelazne, „żeby jed
ną założyć na szyję błaźniczce Be
lom, a drugą małpce księżnej pani .

(d.c.n.)

wrażliwą, zmęczoną chorobą psychikę — ze

świata urojonego w ten nasz realny, jakże
trudny, a może nawet mniej atrakcyjny.

BOJĄ SIĘ ŻYCIA WŚRÓD NAS

Nowy system leczenia psychiatrycznego, bu
dowany na humanitarnym stosunku do chorych
i głębokiej wiedzy o psychice człowieka, daje
nieporównywalnie lepsze efekty leczenia niż
tradycyjny. Stanowi on jasną plamę na tle du
żych, ponurych szpitali psychiatrycznych zam
kniętych na cztery spusty. Pośrednie forrrfy
leczenia psychiatrycznego — w hostelach, od
działach dziennych, na obozach i te podjęte
przez zespoły terapii rodziny zapełniają prze
paść dzielącą szpital psychiatryczny i zwykłe,
codzienne życie. Taki nowy system leczenia
psychiatrycznego tworzą dotychczas tylko
ośrodki psychiatryczne w Warszawie i Krako
wie. Jest to przysłowiowa kropla w morzu po
trzeb.

Psychiatrzy mówią: leczenie da efekty, gdy
więcej ludzi będzie się zajmować terapią pac
jenta. Podobno każdy z nas nosi w sobie po
tencjał terapeutyczny. Jakież to optymistyczne,
ale i zobowiązujące zarazem — wszyscy może
my leczyć i zapobiegać chorobom psychicznym
przez odpowiednie zachowanie względem dru
giego człowieka. Leczy dobre słowo, uśmiech,
przyjaźń, życzliwość.

Tymczasem tych, którym kiedykolwiek w ży
ciu przyszło leczyć się psychiatrycznie otacza
nieufność i lęk. Już sama pieczątka Kliniki
Psychiatrycznej na zwolnieniu lekarskim wy
starczy, by -wyrósł wokół człowieka mur nieuf
ności. Ileż barier musi przełamywać zatrudnio
ny w klinice socjolog, żeby wprowadzić wy
pisanego po leczeniu pacjenta do zakładu, w

którym pracował poprzednio, lub poszukać mu

innego miejsca pracy. Jakież dramaty rodzin
ne przeżywają ludzie „napiętnowani” leczeniem
w tej klinice. I często z tych przyczyn wracają
tu znów.

*

Trzy tygodnie dyżurów minęło. Pacjenci że
gnają mnie bardzo serdecznie. Spędziłam z ni
mi wiele godzin, rozmawiając o codziennych
sprawach, ale także o sztuce, literaturze, o sen
sie życia i ich nieuzasadnionych — z realnego
punktu widzenia — lękach. Odprowadzają mnie
do drzwi, ale sami nie czują się jeszcze na si
łach, by przekroczyć próg. Bo drzwi te prowa
dzą w świat tak zwanych zdrowych ludzi, któ
rego się boją. Jakoś trudno mi przekonywać
ich, że jest to nieuzasadniony lęk.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA

od kuchennych
schodów(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

kolekcje rodziny Moszyńskich

odbudową budyn-
stanie się faktem
to jeden z jaśniej-
lokalowych kłopo-

AKADEMIA

...nie widać żadnych szans na odpowiedni lokal

Augusta Poniatowskiego i Stani-
Kostki Potockiego.
tej pory ze zbiorów graficznych

w Krakowie korzystali tylko ci,

dla księgarni naukowej PAN w Krakowie.
Fot. OTTO LINK

PO PROSTU:
NIE MA PIENIĘDZY

czynników wskazuje, że za parę lat Mu
zeum może całkowicie przestać istnieć.

Dziś prezentuje się znikomą cżęść zbio
rów. W posiadaniu Muzeum znajdują się
okazy paleontologiczne gatunków zwierząt
do niedawna nie znanych jeszcze nauce,
o których informacja rozchodzi się tylko
w publikacjach naukowych. Słynny noso
rożec włochaty ze Staruni — jedyny na

świecie egzemplarz zachowany w cało
ści — stoi dziś w remontowanej sali u-

kryty przed wzrokiem ludzkim. Tego la
ta turyści odwiedzający Kraków nie zo
baczą nosorożca; remont pomieszczenia
zakończy się w najlepszym przypadku je
sienią.

Wbrew swej nazwie Muzeum Przy
rodnicze nie ma statusu placówki muze
alnej. Z formalnego punktu widzenia jest
tylko częścią Zakładu Zoologii Systema
tycznej i Doświadczalnej PAN, a co za

tym idzie nie może liczyć na wsparcie
miasta ani Ministerstwa Kultury i Sztu
ki. Od pewnego czasu mówi się o prze
prowadzce zbiorów do nowych pomiesz
czeń, a konkretnie do zabytkowego pała
cyku przy ul. Kanoniczej 19. Pomijając
już fakt, że budynek ten został zdewa
stowany w XIX w. (zamieniony na ka

mienicę czynszową dla biedoty) i dziś
wymaga kosztownego remontu kapitalne
go, można mieć poważne obawy, czy rze
czywiście Dom Kapitulny z XV w., o ba
rokowych wnętrzach, jest najwłaściwszym
miejscem eksponowania wypchanych pta
ków, ssaków i szkieletów zwierząt ko
palnych. Poza tym pałacyk jest mały,
umożliwia zorganizowanie wystawy na

900 m kw. powierzchni, co nie rozwią
zuje problemu. .

— Muzeum potrzebuje dla zaprezento
wania najwartościowszych okazów ok. 3
tysięcy m kwadratowych — rnówi zastęp
ca kierownika Zakładu Zoologu Sy®J®"
matycznej i Doświadczalnej doc. HEIN-
RYK KUBIAK. — Odpowiadałaby nam

jakaś stara szkoła, pod warunkiem że

mieściłaby się w Śródmieściu. Lokaliza
cja w centrum miasta ważna jest ze

względu na licznie odwiedzające nas wy
cieczki szkolne z całego kraju. Umiesz
czenie Muzeum w zabytkowej kamienicz
ce to pomysł zdecydowanie nieudany.

TYLKO DLA WTAJEMNICZONYCH

Z centrum miasta nie można usunąć
Eksnozytury Ośrodka Rozpowszechniania
WySdctw Naukowych choć zarazem

nie powinna ona zostać tam, gdzie jest
Lokal nrzy ul. Jana 22 jest ciasny,

a trafić do niego nie jest 'at'v0-
chodzą tu tylko ci, którzy dobrze znają
adres. Ta jedyna w swoim rodzaju kra
kowska księgarnia najwyraźniej mema

szczęścia. Przymierzano ją do ,rózny^
możliwych lokalizacji — przy ul. Smo
leńsk i Reja, na rogu Marka i Szpitalnej,
wreszcie do budynku społtoelm miesz-
kaniowej pracowników nauki, który ma

powstać przy Solskiego - ale -zamiast

gwarancji ostatecznego rozwiązania pro
blemu ciągle pojawiają się kłopoty. W tej
chwili nie widać żadnych szans na od
powiedni lokal dla Ekspozytury.

Od lat spełzały też na niczym starania
o pomieszczenia dla ekspozycji zbiorów

graficznych Biblioteki PAN w^ Krakowie.

Połączone

i Biblioteki Polskiej w Paryżu przecho
wywano w pudłach, teczkach i albumach.

— Jest to zbiór grafiki zachodnioeuro
pejskiej ogromnej wartości — mówi dy
rektor Biblioteki doc. ZBIGNIEW JA
BŁOŃSKI — składający się z przeszło 80

tysięcy rycin, od XV-wiecznych inkuna
bułów graficznych po dzieła z pierwszej
połowy XIX wieku. Do najcenniejszych
zaliczyć należy grafiki Dtirera, Ręmbran-
dta i prace z kręgu szkoły Rubensa, a

także XV-wieczne barwne mezzotinty an
gielskie. Cały zbiór pod względem war
tości porównywalny jest z gabinetem ry
cin biblioteki uniwersyteckiej w Warsza
wie, na który złożyły się kolekcje Stani
sława
sława

Do
PAN

którzy z racji zainteresowań Zawodowych
wiedzieli o ich istnieniu: scenografowie
i kostiumolodzy, wydawcy książek, histo-

. rycy sztuki i studenci. Jest realna szan
sa, że dzięki pewnym wewnętrznym prze
sunięciom loikalowym w gmachu PAN
jesienią tego roku zbiory zacznie się udo
stępniać szerokiej publiczności. Zapadła
już odpowiednia decyzja Prezydium Od
działu PAN w tej sprawie.

ILE MOŻNA ZROBIĆ
W TYCH WARUNKACH?

Gdyby rolnictwo skorzystało z osiąg
nięć nauki, Polska mogłaby stać się kra
jem samowystarczalnym żywnościowo. W
Zakładzie Fizjologii Roślin poszukuje się
nowych metod zwiększenia produkcji rol
nej. Chodzi o to, aby przełamać natural
ną barierę produktywności, aby „zmu
sić” rośliny do dawania wyższych plonów.
Taki '

jest — w uproszczeniu — cel ko
ordynowanego przez Zakład międzyresor
towego problemu II-7, w którym uczest
niczy 28 placówek naukowych w całej
Polsce. W pracy bierze udział blisko pół
tysiąca ludzi. Jednocześnie Zakład pro

wadzi własne badania o dużym znacze
niu dla poznania mechanizmów wzrostu
roślin i pod względem kosztów wykony
wanych prac realizuje przeszło piątą
część problemu międzynarodowego. Swo
je pracownie ma w pięciu różnych pun
ktach miasta, rozrzuconych w promieniu
10 km.

— Taka sytuacja — mówi kierownik
Zakładu prof. WŁODZIMIERZ STARZE-
CKI — bardzo komplikuje pracę. Z jed
nej strony zachodzi konieczność powta
rzania aparatury, z drugiej nie wszędzie
są warunki dla uruchomienia laborato
rium w pełnym tego słowa znaczeniu.
Brakuje nam własńego zaplecza: szklar
ni i komór hodowlanych. Rozbicie loka
lowe uniemożliwia prawidłową organiza
cję pracy. Nie mamy warunków do stwo
rzenia zespołów międzypracownianych, a

i koordynowanie działań w ramach pro
blemu międzyresortowego jest utrudnio
ne.

Wspomniana na początku Samodzielna
Pracownia Fizykochemii Soli Stopionych
zajmuje się innym doniosłym zagadnie
niem. Kierowany przez prof. LESZKA
SUSKIEGO zespół prowadzi badania ele
ktrochemiczne związane z technicznym
zastosowaniem ogniw paliwowych. Celem
tych prac jest uzyskanie taniej energii
ze źródła nie opartego na klasycznych su
rowcach jak węgiel i nafta, które stają
się coraz bardziej deficytowe i droższe.
Zainteresowania Pracowni są odzwiercie
dleniem pewnych tendencji światowych,
które budzą nadzieje rozwiązania ener
getycznych kłopotów. Kiedy, przy obec
nych warunkach pracy, zespołowi uda się
osiągnąć wyniki znaczące z gospodarcze
go punktu widzenia, to już zupełnie in
na kwestia.

W przypadku Obserwatorium Sejsmo
logicznego można powiedzieć, że właści
wy „lokal” decyduje o wszystkim.

— Jeszcze niespełna 20 lat temu —

mówi kierownik Obserwatorium MACIEJ
MAZUR — należeliśmy do europejskiej
czołówki. Wpływała na to nie tylko no
woczesna aparatura, ale i lokalizacja na

wawelskiej skale, która gwarantowała u-

zyskiwanie wyników liczących się w świe
cie. Od tego czasu jednak warunki zna
cznie się pogorszyły. Na skutek wzrostu

natężenia ruchu kołowego w Krakowie,
i związanych z tym drgań, zakłócenia ze

strony miasta są dziś trzykrotnie silniej
sze.

Przeprowadzone ekspertyzy wykazały,
że zasadniczą część Obserwatorium na
leży przenieść do jaskini Koziarnia na te
renie Ojcowskiego Parku Narodowego. Na
Wawelu powinny zostać tylko instrumen
ty dla zachowania ciągłości liczących już
30 lat obserwacji wstrząsów związanych
z działalnością górniczą na Śląsku oraz

do pełnienia funkcji dydaktycznych, na

ćo do tej pory nie było warunków. Jeśli
nie nastąpią nieprzewidziane trudności,
przeprowadzka Obserwatorium w okoli
ce Ojcowa po przeszło 10-letnich pertur
bacjach związanych z

ku w pobliżu jaskini
w M85 roku. Dziś jest
SzycN punktów mapy
tów Akademifc

Zastępca dyrektora Zarządu Oddziału
PAN w Krakowie mgr MIKOŁAJ ŻĄ
DŁO posiada długą listę potrzeb lokalo
wych Akademii, konkretnie — 31 pozy
cji. Od kilku lat na liście niewiele się
zmieniło, tylko jedną pozycję udało się
całkowicie wykreślić. Ogółem placówkom
Oddziału brakuje dziś przeszło 15 tys.
m • kw. powierzchni. Te inwestycje, któ
re są obecnie w toku, może uda się je
szcze doprowadzić w całości do szczęśli
wego końca. O następnych trudno w tej
chwili marzyć.

Jeszcze w latach siedemdziesiątych
planowano wzniesienie Centrum Placó
wek Biologicznych, które rozwiązałoby
wiele problemów, w tym także kłopoty
Muzeum Przyrodniczego. Mogłoby ono za
jąć pomieszczenia Zakładu Zoologii Sy
stematycznej i Doświadczalnej — prze
niesionego do Centrum. Tam też mógłby
się wreszcie rozwinąć zespół d.s. Biologii
Molekularnej prof. WŁODZIMIERZA O-
STROWSKIEGO, istniejący do tej pory
praktycznie tylko na papierze, a mający
podjąć ważne problemy żywienia w a-

spekcie zdrowotności. Ponadto w Cen
trum przewidywano lokalizację małego
hotelu asystenckiego (50 miejsc) i przy
chodni służącej całemu środowisku pra
cowników PAN, którzy obecnie korzysta
ją — niejako gościnnie — z przychodni
studenckiej przy ul. Koniewa.

Według starych cen budowa Centrum
miała kosztować do 350 min złotych. Przy
stosowanym obecnie mnożniku trzeba by
się liczyć z kosztami rzędu 1 miliarda zł.
Stawia to pod znakiem zapytania cały
zamiar, bo skąd Polska Akademia Nauk,
która nie jest dobrze prosperującym
przedsiębiorstwem miałaby wziąć takie su
my? A przecież potrzeby najwyższej in
stytucji naukowej w Polsce nie kończą
się na tej jednej sprawie.

LESŁAW PETERS
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MŁODZI CZEKAJĄ W KOLEJCE

Kryzys ekonomiczny dotknął niemal wszystkich
dziedzin wymiany z zagranicą. Eksport i im
port poddane zostały ścisłej kontroli banko

wej, kredytowej, a nawet sankcjom ekonomicznym.
Jedynie kultura potrafiła się wybronić, nadal roz
sławia polskie dokonania artystyczne w świecie
i przynosi... duże dochody.

Uznane sławy i osobistości świata artystycznego: Pende
recki, Lutosławski, Maksymiuk właściwie same się lansują
i mają za granicą „swoich” ludzi od organizacji koncertów,
spotkań, tournee. Reszta leży w gestii PAA „Pagart”. Dyle
mat jest bardzo poważny: czy zajmować się tylko artystami
rozchwytywanymi, którzy otrzymują bardzo dobre honora
ria, czy starać się o przetarcie drogi dla innych. Nigdzie na

świecie nie organizuje się giełd, przesłuchań młodych talen
tów. Lokowanie na rynku młodych artystów opiera się tylko
na wzajemnym zaufaniu instytucji. Na początku należy roz
wiać mit o ogromnych zyskach z zagranicznych koncertów
wielkich zespołów symfonicznych. Prawda jest na ogół taka,
że największy sukces polega na ukazaniu się recenzji w li
czącym się czasopiśmie i oczywiście rozsławieniu polskiej
sztuki. Artyści z tych zespołów nie chcą przejść na system
honoraryjny, gdyż straciliby finansowo, wolą zwykłe diety
wypłacane przez „Pagart”, który dogaduje się z impresarięm
na miejscu. Załatwienie takich spraw, jak transport, zakwa
terowanie, możliwości odbywania prób itd., nie jest łatwe
i kosztuje bardzo dużo. W dodatku przejazd z Polski, przy
wyjeździe dużego zespołu, liczony jest w setkach tysięcy,
a nawet milionach złotych.

. Największe zapotrzebowanie na muzykę poważną istnieje
w RFN, Berlinie Zachodnim i NRD. Polakom wydaje się, że

występ np. w 100-tysięcznym mieście jest degradacją arty
styczną. Nie błędniejszego; w strefie niemieckojęzycznej pię
kne sale i dobre zespoły są niemal w każdym miasteczku,

zaś poziom słuchaczy jest bardzo wysoki. Wyrobiona publicz
ność, dobre sale, bliskość dojazdu i niezłe stawki hanoraryjne
sprawiają, że o ten rynek należy szczególnie zabiegać. Wy
jazdy do innych krajów odbywają się na zasadzie zaprasza
nia zespołów na rozmaite festiwale, przeglądy, spotkania itp.
Wówczas ustalany jest klucz geograficzny i Polskę, przy
kładowo, reprezentuje chór lub orkiestra kameralna. Wów
czas ogromne znaczenie ma dobór odpowiedniego zespołu.
Przedstawiciele mniejszych ośrodków, np. Radomia, Czę
stochowy dopominają się o kontrakty. Nie można jednak

■JB swoje usługi „Pagart” pobiera, w zależności od kon-
traktu, od 10 do 15 proc, prowizji. Z kwoty tej, dla
samej agencji pozostaje 2—3 proc., reszta odprowa

dzana jest do Ministerstwa Kultury, przeznaczana na różne
fundusze. Artyści narzekają, że płacą krocie za nic. Myślę,
że bardzo wielu szarych obywateli PRL dałoby bardzo wiele
za otrzymanie paszportu i legalne wyjazdy do pracy. Mimo
wprowadzenia stanu wojennego i różnie układających się
stosunków między władzami kulturalnymi a twórcami — ani
na moment nie zamarła wymiana z zagranicą.

Z wypracowanych przez polskie zespoły dolarów trochę
zostaje na zakup i sprowadzanie artystów. Kulisy przyjaz
dów takich gwiazd, jak: „Boney M”, „ABBA” czy Denisa
Roussosa są publicznie podnoszone. Wszystko jednak odbywa

Zamknięcie przejazdu kolejowego na drodze

Zagórzany — Moszczenica w dniu 9 lipca
Zakłady Budownictwa Kolejowego w Krakowie in

formują, że. w związku z prowadzonymi robotami to
rowymi w sobotę 9 lipca, w godzinach 7—19, będzie
zamknięty przejazd kolejowy w poziomie szyn na stacji
Zagórzany, na drodze Nr 20 Zagórzany—Moszczenica.

K-4894

PRACA

STOLARZA zatrudni pracownia
stolarska — Marian Sleboda, Waw-

rzeńczyce 432 tel. 52. Mieszkanie
i wyżywienie zapewnione.

'

magnolie wielkokwiatowe —

krzewy w pojemnikach — sprze
dam. Osłońskl. Llbertów 173 k.
Krakowa. g-65O5T

Artystę sprzedaje się dobrze
zapominać, iż takie wyjazdy mają często charakter promo
cyjny. Jeśli, nie obrażając nikogo, orkiestra z miasta „X”
zagra na swoim normalnym poziomie, takim ot prowincjo
nalnym — to opinia, że zespoły polskie nie potrafią grać —

pozostanie. Pamiętajmy, że przecież nikt np. w Wenezueli
nie kojarzy, ilu mieszkańców liczy dane miasto polskie
i gdzie jest dokładnie położone.

sobnym działem jest eksport lekkiej muzy. Mówiąc
szczerze w tej dziedzinie nie możemy się pochwalić
wielkimi sukcesami. Nie doczekaliśmy się polskiego

Karela (lotta. W muzyce rozrywkowej liczy się masówka
robiąca obrót. Nie chcę przytaczać nazwisk piosenkarzy, by
nie zostać posądzonym o antyreklamę. Są bowiem i tacy,
którzy z uporem załatwiają sobie chałtury w klubach i knaj
pach na Zachodzie, byle tylko zarobić parę setek dolarów.
Czy jednak można się temu tak bardzo dziwić? Wbrew pozo
rom największy interes ma „Pagart” na zespołach grających
na promach i statkach krążących po Bałtyku, Morzu Pół
nocnym itp. Olbrzymi rynek dla zespołów gastronomicznych
i variete jest bardzo chłonny. W dziedzinie Jazzu, czy tak'
zwanej nowej fali w muzyce młodzieżowej także wielkich
sukcesów nie odnosimy. Nagrania dla podrzędnych firm fo
nograficznych, odległe miejsca na listach przebojów są naj
lepszym dowodem, że na tym rynku walka konkurencyjna
jest szczególnie trudna.

się w sferze domysłów, bowiem kontrakty, tantiemy dogady
wane są pomiędzy impresariami i na zewnątrz nic nie prze
cieka.

Sprawą bardzo drażliwą są indywidualne wyjazdy pol
skich muzyków, występujących na co dzień w filharmoniach
lub zespołach kameralnych. Specjalna sekcja zajmuje się oso
bami wyjeżdżającymi na kontrakty dłuższe niż 3 miesiące.
W ciągu bardzo krótkiego okresu nastąpił gwałtowny odpływ
za granicę polskich instrumentalistów. Dyrektorzy poszcze
gólnych orkiestr bronią się w ten sposób, że nie dają ze
zwolenia na wyjazd. Wtedy chętny porzuca pracę, jako oso
ba wolna zgłasza załatwioną wcześniej ofertę i spokojnie
jedzie. Powstało w tej sytuacji przysłowiowe błędne koło.

Jeśli w żaden sposób artysta nie może otrzymać zgody na

pracę za granicą, wówczas tylko czeka na wyjazd macierzy
stego zespołu na tournee i z reguły już nie wraca do Polski.

Przy wszelkich zastrzeżeniach należy pamiętać
o tym, że eksport dorobku kulturalnego jest najlep
szą i najtańszą formą zarabiania dewiz.

WOJCIECH ŻURAWSKI

W objęciach Morfeusza
Wstanie snu człowiek spędza... jed

ną trzecią życia! To niemało,
zważywszy, że właśnie brak czasu

stanowi jeden z podstawowych proble
mów naszej cywilizacji, powodując
przeciążenie układu herwowego czło
wieka i prowadząc w konsekwencji do
chorób.

Sen — ą dokładniej — cykl snu 1 czu
wania, związany jest z rytmem cyklicznych
procesów biologicznych, rządzących organiz
mami żywymi.

Prowadzone od wielu lat w setkach labo
ratoriów na świecie badania pozwoliły wy
różnić cztery fazy snu, podczas których
zmienia się charakterystyka fal mózgowych
rejestrowanych przy pomocy EEG (elektro
encefalograf). Niezależnie jednak od tego
wykryto zjawisko, zwane w skrócie REM

(Rapid Eye Moyęments), występujące u

śniącego mniej więcej kilkadziesiąt minut
po zaśnięciu — w „lżejszej” fazie snu.

Wówczas to gałki oczne osoby śpiącej poru
szają się zupełnie tak, jakby oglądała ona w

tym momencie realne obrazy w stanie czu
wania. REM —

’

zwane także „snem para
doksalnym” lub „trzecim stanem świadomoś
ci ’

— jest stanem bardziej zbliżonym do
czuwania, aniżeli snu. Tu właśnie pojawia
ją się marzenia senne, popularnie
zwane przez nas snami. Faza ta trwa około
20—30 minut, by ustąpić miejsca fazie snu

„głębokiego”, po czym znów wraca by po
zwolić nam ria przeżycie kolejnych marzeń
sennych.

Niełatwo jednak jednoznacznie określić jak
często śnimy, brak jeszcze norm określają
cych prawidłowe proporcje czasu snu i wy
stępowania marzeń sennych. Trudność za
sadnicza polega na tym, że badani nie po
trafią powiedzieć czy śnili, lub też podać
treści marzeń sennych. Jedynie 72 proc, ba
danych daje odpowiedzi „konkretne”,
10,9 proc, twierdzi, że marzenia senne wy
stąpiły ale nie są w stanie podać ich treści,
8,7 proc, daje odpowiedzi „niejasne’’, wresz
cie 8,3 proc, badanych twierdzi, że nigdy nie
śni!

ny ód dawna przyciągały uwagę ludzkoś
ci, od wieków stawiano sobie pytania
dlaczego śnimy, dlaczego śnią się nam ta

kie, a nie inne sny. Historyczne źródła wska
zują, że już w starożytnym Egipcie, Chinach,
Babilonii interesowano się snami i ich in
terpretacją, szukając związków między co
dziennością, a zawartymi w snach treściami.
Znaczenie snów dobrze rozumieli starożytni,
często wykorzystując je jako narzędzie ta
jemnych praktyk. Wierzyli, że w czasie snu

człowiek obcuje z bóstwem, lub też że w

snach przychodzą doń przodkowie by zdra
dzić mu tajemnice przyszłości.

W wielu krajach istniał obyczaj przepo
wiadania losów ludzkich w oparciu o wizje
senne, jakie śnił zgłaszający się po wyrocz
nię w czasie nocy spędzonej w świątyni. W
Grecji miejscem takim była świątynia Es
kulapa. W Sparcie grupa specjalnych, naj
wyższych urzędników odpowiedzialną była
za tworzenie praw państwowych w oparciu
o sny i objawienia doznane w świątyni.

W wiekach średnich ludzie sądzili, że we

śnie jednoczą się z królestwem niebieskim,
a święci pouczają ich i ostrzegają. Wiele
zabytków piśmiennictwa średniowiecznego,
annały, kroniki’ żywoty świętych i władców,
wskazują, że decyzje o wadze państwowej
związane były nierzadko ze snami, jakie na
wiedzały władców.

Interpretacja i umiejętność odczytywania
snów stały się odrębną sztuką — zwłaszcza
w odniesieniu do tych snów, które przesą
dzały o ważnych decyzjach politycznych. Po
mocą służyły tu senniki, znane już starożyt
nym, z których kilka — niestety w wypa
czonej formie — przetrwało do czasów dzi
siejszych. Wiele tajników wiedzy dotyczącej
rozumienia snów przekazywano ustnie z po
kolenia na pokolenie.

BENEDYKT PEREIRUS, autor słynnego
dzieła DE MAGIA, wydanego w 1598 r. w

Kol-onit wyróżnia cztery przyczyny snów:
— dolegliwości ciała — afekt, lub też gwał
towne „.poruszenie duszy”, wywołane prżez
miłość, nadzieję, lęk czy nienawiść — potę
ga i chytrość demona, wreszcie — sny pro
rocze, zesłane przez Boga.

Wychodząc z twierdzeniav o istnieniu
przedwiecznego porządku rzeczy i spraw
ludzkich sądzono, że we śnie dusza człowie
ka jednoczy się z duszą wszechświata i wi
dzi on przyszłość w swej wędrówce po owej
metafizycznej krainie. Autor wydanej pod
koniec XIX w. książki „O snach i sposobach
kierowania nimi", HARVEY de SAINT-DE-
NYS mówi o sekretnych powiązaniach w

otaczającym nas świecie, tajemnych związ
kach między ludźmi, między człowiekiem a

całym widzialnym i niewidzialnym światem.
*

Próby naukowej interpretacji snów podej
mowali już starożytni. Zdaniem Arysto
telesa wizja senna jest kontynuacją pro

cesu myślenia, a treść snu zależy od stanu

organizmu — sen świadczyć więc może o

istnieniu i charakterze zmian chorobowych.
Podobnie Hipokrates traktował sen jako
funkcję działalności mózgu, a Galen nato
miast twierdził, że w snach znajduje odbicie
aktualny stan funkcjonowania naszych orga
nów wewnętrznych i zdrowie całego orga
nizmu

Swoiste reguły interpretacji snów sformu
łował Freud. Jego zdaniem ujawniają one

zawartość ludzkiej podświadomości nie tłu
mionej wówczas przez świadomość. Freud
i jego kontynuatorzy wykazali jednoznaczną
zależność marzeń sennych od uprzednich
przeżyć człowieka, od spożytego przezeń po
żywienia, czy przyswojonego leku.

Związek między biochemicznymi procesa
mi, zachodzącymi w naszym mózgu a ich
psychicznym przejawem jest jak dotąd

mało zbadany, podobnie jak zjawiska psy
chiczne mieszczące się w obszarze podświa
domości. Nie wiadomo, w jaki sposób to co

śnimy powiązane jest z realnym funkcjono
waniem naszego organizmu, tym niemniej
już XIX-wieczni badacze snów twierdzili, że

każdy przypadkowy hałas powoduje odpo
wiedni sen, grzmot pioruna przenosi nas w

pole walki, skrzypienie drzwi wywołuje wi
zje napaści. Odkryci w chłodnym pomiesz
czeniu śnimy, że wpadliśmy do zimnej wo
dy, a sen w niewygodnej poizycji powodu
je sny równie „niewygodne”, a nawet wizje
spadania z urwiska, czy lotu w przepaść.

Jednym ze wskaźników aktywności i po
budliwości układu nerwowego, mózgu, jest
częstotliwość występowania marzeń sennych.
Prawidłowość ta okazała się przydatna w

praktyce lekarskiej, służąc jako element po
mocniczy przy diagnozowaniu, a nawet prze
widywaniu ewentualnych zaburzeń. Znany
leningradzki badacz WASILIJ KASATKIN
opublikował pracę pt. „Teoria snów’’, będą
cą rezultatem 35-letnich doświadczeń kli-
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bielizny w mieszkaniach, sprzyja to rozwojowi grzybów.
Tymczasem zamienia się strychy i suszarnie na mieszka
nia. Jest to niesłuszne. Suszarnie w nowym budownictwie
muszą istnieć.

MARTA DOLE2AŁ — Wiadomo, ża mamy kryzys, ale
z kryzysu należy wychodzić umiejętnie. Myślę o koniecz
ności wyważenia, czy nie lepiej powoli przestawiać bu
downictwo na inną technologię, produkować zdrowe ma
teriały budowlane, uruchamiać cegielnie itp. Jeśli odejście
ód wielkiej płyty jest niemożliwe, należy zastanowić się
nad tym, jak zmniejszyć stopień zagrożeń. A zrobić to
można bez nowych inwestycji, po prostu solidnie budować.

— Jak ma się bronić użytkownik domów zagrożonych
pleśniami, poza tym, że nie powinien suszyć mokrej bie
lizny w mieszkaniu?

MARTA DOLEŻAL — Przemarzająca, zraszająca się
ściana, nie może być absolutnie zastawiana snetolościanką,
a zwykle tak się .robi, żeby ją zasłonić, to błędne.

KUPNO

MASZYNY stolarskie — kuplę.
Oferty 652/98 ..Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

NOWE meble pokojowe 1 ku
chenne — kupie. Oferty 64961
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

NAMIOT Reda Lux 4, Skawa 4,
Kraków 4 oraz sportowy rower,
i gitarę — kupię. Tel. 33 -74-71-

godz. 8—10 rano. g-64799/98
BONY PeKaO kupię. Oferty 64297

. „Prasa” Kraków. Wiślna k

SPRZEDAŻ

CYKLINIARKĘ sprzedam. Kra
ków, Centrum B 2/46.__________

MASZYNĘ do wyrobu waty cu
krowej oraz patyczki — sprze
dam. Oferty 6517$ ..Prasa” Kra
ków. Wiślna 2.

MOZAIKĘ parkietowa dębową —

sprzedam. Kraków, Centrum B
2446.

_________________________ g-65396

MEBLE poleca sklep meblowy —

Zbigniew Malina, Kraków, ul.
Nad Sudołem 6.

KRAWCY! Duże resztki metrażo
we tkanin — odsprzedam. Ofer
ty 632B0 „Prasa” Kraków. Wiśl-
na 2.

NIERUCHOMOŚCI

DZIAŁKĘ pod domek letnisko
wy — kupie. Oferty 64974 „Pra
sa” Kraków, Wiślna 2.

MAŁE gospodarstwo rolne z bu
dynkami w pięknej okolicy Roż
nowa. nadające się na rekreacje
lub hodowlę owiec — tanio sor-e-

dam. Julia Niemiec, Czchów 342.

g-650®

PARCELĘ budowlaną w Wielicz
ce lub okolicy — zdecydowanie
kupie. Tel. 44-05-73. g-66BB0

ZGUBY

WYNAGRODZĘ oddawcę apara
tu fotograficznego „Canon” oraz

rzeczy osobistych, kóre zaginęły
w dniu 23 czerwca br. z-samo
chodu marki Fiat 125 p w okoli
cy Mszany Dolnej lub Rabki.
Oferty 64308 „Prasa” Kraków.
Wiślna 2.

-I--------------------- -------------- -

RÓŻNE

Fot. CAF

nicznych autora 1 pracującego z nim zespo
łu. Poddał on badaniom 1020 zdrowych
i chorych ludzi, w efekcie czego dokonał
klasyfikacji i ustalił pewne prawidłowości
rządzące występowaniem snów, a także za
leżności między wizjami sennymi a cechami
organizmu, doświadczeniem indywidualnym
człowieka, zespołem działających nań bodź
ców zewnętrznych i wewnętrznych oraz ak
tualnym stanem zdrowia.

Zbyt duża ilość snów może stanowić syg
nał zaburzeń, nadmiernej pobudliwości ner
wowej, stanów chorobowych lub też ogólne
go pogorszenia samopoczucia związanego z

trudną sytuacją życiową. Pierwszym sygna
łem choroby może być wzrost ilości, zwłasz
cza nieprzyjemnych snów.

Zazwyczaj sądzi się, że sen to okres peł
nej regeneracji układu nerwowego i w ogóle
całego organizmu człowieka. Naprawdę jed
nak tak nie jest. Badania wykazały, że przy
kry, obfitujący w wydarzenia sen także „mę
czy”, rzutując na sprawność organizmu w

następnym dniu, wpływając na funkcjono
wanie procesów myślowych, m. in. zapamię
tywania. Po „złej” nocy budzimy się z tru
dem, zmęczeni, w kiepskim nastroju, wresz
cie — zapamiętane elementy snów powodu
ją nastawienia mające wpływ na wykony
wanie codziennych zajęć, podejmowanie de
cyzji, zalegają w postaci nieokreślonego lę
ku naWet wówczas, gdy treści przykrego
snu nie jesteśmy w stanie sobie przypom
nieć.

Sny
to rodzaj zwierciadła, w którym do

kładnie i precyzyjnie znajdują odbicie
wszelkie zachodzące w naszym organiz

mie procesy tak w sferze fizycznej jak i to
warzyszące im stany psychiczne, nastroje
itd. Wizja senna powstaje w mózgu śniące
go bardzo szybko. Wystarczy 3—5 sekund
oddziaływania bodźca — by wywołać reak
cję — sen. , _

Na treść marzeń sennych wpływają zabu
rzenia pracy serca, krążenia, kłopoty z tra
wieniem. Odbicie znajdują tu też gwałtow
ne zmiany ciśnienia atmosferycznego, wia
try, zwłaszcza lokalne, o dużym nasileniu,
np; halny.

Co ciekawe — przy tak kolosalnych różni
cach indywidualnych, jakie ludzi różnią od
siebie, pewne bodźce, powodujące zasadniczo
odmienne reakcje w czasie czuwania — po
wodują w czasie snu treściowo zbliżone wi
zje, w zasadzie niezależnie od sposobu rea
gowania człowieka, jego typu osobowości.
Stan silnego napięcia powoduje zazwyczaj
podobne obrazy: zatłoczony dworzec, nie
bezpieczna, zbyt szybka jazda np. samocho
dem — wrażenia dające poczucie zagrożenia
i braku bezpieczeństwa. Niemożność zreali
zowania planów, trudności życiowe powodu
ją sny o „uciekającym pociągu”, ucieczce z

„przyklejonymi stopami”, stracie bliskich
osób, śmiertelnym zagrożeniu itd. Smutek

wiąże się z wizjami przygnębiających, sza
rych krajobrazów, brudnych miast, deszczo
wej pogody. Dobry stan zdrowia przejawia
się w występowaniu wizji radosnych, przy
jemnych, pozostawiających nastrój powodze
nia, sukcesu, spokoju, harmonii estetycznej,
wizje radosnych szczęśliwych ludzi, tańca
i muzyki.

Z
badań specjalistów wynika że określo
nym schorzeniom towarzyszy specyficzny
dla nich charakter wizji. Zmiany snów

przebiegają w zależności od zaawansowania
choroby, jej rodzaju i lokalizacji. Charakte
rystyczną jednak cechą „diagnostyki sen
nej” jest fakt, że zmiany snów zazwyczaj
poprzedzają pierwsze objawy chorobo
we. Choroby serca i krążenia już w począt
kowej fazie wiążą się zazwyczaj z uczuciem
zagrożenia i lęku, wizjami bolesnych ura
zów w okolicy serca. Choroby układu tra
wienia manifestują się snami, w których
pojawiają się zepsute potrawy, surowe mięso,
operacje, robaki, urazy brzucha, widok włas
nych wnętrzności. Choroby układu oddecho-
wienia manifestują się snami, w których
uczucie duszności i strachu spowodowane
być może „przygniataniem”, przechodzeniem
przez wąskie przesmyki, noszeniem zbyt cia
snego ubrania, kołnierzyka, gorsetu. Nerwice
powodują sny koszmarne, o niepowodze
niach, pożarach, wojnie, sztormie na morzu,
ludziach bliskich w niebezpiecznych, zagra
żających sytuacjach, ucieczce, spóźnianiu się
do pracy lub na ważne spotkanie.

Po ustąpieniu objawów chorobowych sny
wracają do normy, przybierają ponownie
spokojny „neutralny” charakter. Tak więc
„patologiczny” sen pomóc nam może w u-

świadomieniu sobie, że dzieje się w naszym
organizmie coś niedobrego i w porę starać
się możemy o usunięcie źródła zaburzeń.

Wszystkie te „fizjologiczne” koncepcje nie
dają nam jednak odpowiedzi, jak to się dzie
je, że człowiekowi może c oś „wyśnić się”,
że w snach doszukać się niekiedy można

jednoznacznych i ważnych informacji doty
czących przyszłości naszej, czy naszych blis
kich, a niekiedy wręcz — wizji na znacznie
szerszą skalę — dotyczących ważnych wyda
rzeń politycznych, klęsk i zagrożeń, jak np.
wybuch wulkanu, trzęsienie ziemi, itd. Wie
le liczących się na świecie laboratoriów i in
stytutów badawczych rejestruje rocznie tysią
ce takich, udokumentowanych zresztą — „pro
roczych snów”. Nieprzyjmowanie tych zjawisk
do wiadomości, twierdzenie, że są to zabobo
ny, wymysły egzaltowanych ludzi, fantazje, nie
załatwiają bynajmniej sprawy. Wiele faktów
wydaje się bowiem potwierdzać hipotezę, że

istnieją ludzie obdarzeni zdolnością poru
szania się we śnie jakby „wzdłuż czwartego
wymiaru” — czasu, w rezultacie czego są
oni w stanie obserwować, niekiedy niezwy
kle precyzyjnie i ostro — przyszłość. Nie
trzeba tu zresztą ludzi wybitnie „uzdolnio
nych”, szczególnie wyposażonych przez przy
rodę. Każdy z nas zna bowiem z własnego
doświadczenia takie zdarzenia, kiedy to

„proroczy sen” pozwolił uchylić rąbka ta
jemnicy przyszłości, choć niezwykle często
po prostu „dopasowujemy” interpretację
wizji do własnych nastawień i oczekiwań,
przeczuć i intuicji, pozostając w przekona
niu, że sen jednoznacznie wskazywał na ma
jące nastąpić zdarzenie.

Zjawisko „snów proroczych”, podobnie
jak zjawiska, prekognicji, jasnowidzenia,
i inne paranormalne fenomeny oczekują po
ważnych ściśle naukowych badań.

Jakikolwiek jednak jest nasz stosu
nek do marzeń sennych, ich interpre
tacji, do „wiary w sny”, wszyscy za
sypiamy co noc, i równie często śnimy.
A więc — przyjemnych snów!

DOROTA

ZARĘBSKA-PIOTROWSKA

URSUS 0-360 — sj>rzedam. Krzy
sztof Janecki, Żegartowlee 61,
woj. krakowskie. g-6S190

WNIOSKI
do rozkładu jazdy PKS

DO .wynajęcia garaż — ul. .Gło
wackiego, Teł. 37-29-23. g-6476fl

ntiiiiiituimiEiniiiimiiiinmitiiiiiiniiii

na rok 1984/85
Krajowa Państwowa

Komunikacja
Samochodowa —

DYREKCJA OKRĘGOWA W KRAKOWIE —

informuje, że termin składania wniosków do roz
kładu jazdy autobusów oraz zapotrzebowań za
kładów pracy i szkól na przewozy pracownicze
i szkolne na okres komunikacyjny 1984/85

upływa z dniem 31 sierpnia 1983 r.

Wnioski należy kierować bezpośrednio do wła
ściwych terytorialnie Oddziałów PKS, po uprzed
nim zaakceptowaniu ich przez Urzędy Miast

i Gmin.
Złożone po tym terminie nie będą mogły być

uwzględnione w rozkładzie jazdy 1984/85.
K-4991
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33*394

Kopalnie Skalnych Surowców Drogowych
w Klęczanach,

Klęczany,. woj. nowosądeckie, teł. Nowy Sącz
'

221-20, teleks 0325474,

OFERUJĄ
osobom prywatnym i jednostkom gospodarki uspo
łecznionej natychmiastową sprzedaż każdej ilości

A

A

▲A
KAMIENIA ŁAMANEGO 10—50 cm

KLIŃCA 5—25 mm

NIESORTU 0—16 mm

NIESORTU 0—70 mm

Odbiór własnym transportem nabywcy z kopalń:
— Kopalnia Piaskowca, 33-394 Klęczany, telefon j.w.
— Kopalnia Piaskowca, 33-352 Wierchomla, telefon 3
— Kopalnia Piaskowca, 34-234 Osielec, teł. Jorda

nów 75-151.

Kliniec i niesort może być także wysyłany wago
nami.

Zamówienia przyjmuje j informacji udziela Dział
Ekonomiczno-Handlowy w Klęczanach lub bezpośre
dnio Kopalnie.

1 □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□D□□□□□□□□□□□□□□□□
UWAGA

GRZYBY w ATAKU
Ściana musi wysychać. Między meblościanką a ścianą
tworzy się kożuch pleśni. Zarodniki pleśni obecne w mie
szkaniu wdychane są przez drogi oddechowe, wchłaniane
przez skórę, nasiąka nimi odzież. Należy pamiętać o tym,
że o ile zarodniki pleśni mają bardzo małe wymagania
jeśli chodzi o odżywianie, o tyle mają duże wymagania
jeśli chodzi o wilgotność i dlatego w środowiskach zawil
goconych bardzo dobrze się rozWijają. Kolo się zamyka, bo
ich obecność jeszcze wilgotność podnosi, co stwarza bardzo
niekorzystne warunki mikroklimatyczne. Mieszkania nale
ży wietrzyć, ścian zawilgoconych nie zasłaniać lecz wysu
szać.

Domy' tzw. raków®, czyli o zwiększonym wskaźniku a®-
ehorojpalnoćci mieszkańców na nowotwory ortu mieszka

nia o większym ryzyku chorób reumatoidalnych bardzo czę-
sto charakteryzuje występowanie zagrzybienia pleśniami’
określonych gatunków. Badania na zwierzętach, przepro
wadzone w (ostatnich Latach, wskazują również, że myko-
toksyny mogą mieć także wpływ na ośrodkowy układ ner
wowy z następowym uszkodzeniem mózgu w postaci cho
roby Raya. Możnfa doświadczalnie wywołać u zwierząt,
podając mykotokśyny, proces miażdżycowy i zawał. Grzy
by są więc bardzo groźne i należy unikać wszystkiego, co

stwarza im dobre warunki do rozwoju.
MARIAN DOLEŻAL — Trudno mówić o zdrowym czło

wieku bez zdrowego środowiska, przy czym błędem jest
ograniczanie pojęcia środowiska jedynie ęio aspektu przy
rodniczego. Współczesny człowiek większość swego życia
spędza w pomieszczeniach; tu pracuję, odpoczywa, leczy
się. Nasza konferencja miała uświadomić niebezpieczeń
stwa i pokazać program ii szanse pozytywnych zmian.

— Dziękuję m rozmowę-,
URSZULA ORMAN

Jeżeli chcecie ukończyć szkołę podstawową
oraz zdobyć poszukiwany i dobrze

wynagradzany zawód
zgłoście się do nas

w 3-14 Ochotniczym Hufcu kacy
w Bielsku Białej,

pracującym na rzecz Bielskiej Fabryki Maszyn
Włókienniczych

HUFIEC przyjmuje kandydatów w wieku od 17 do 23
lat, a osoby nie posiadające ukończonej szkoły pod
stawowej od 18 roku życia.

Podczas pobytu w hufcu można zdobyć kwalifikacje
w zawodach:

@ OPERATORA obróbki skrawaniem
e FORMIERZA—odlewnika

Organizowany jest również kurs prawa jazdy..
Nauka odbywa się w przyzakładowej szkole i trwa

dwa lata.

Wszyscy uczestnicy otrzymują pełne zabezpieczenie
socjalne oraz umundurowanie organizacyjne OHP.

W okresie nauki junacy otrzymują wynagrodzenie
w systemie dniówkowym, a po tym okresie w akor
dzie.

Zakwaterowanie w.hufcu jest bezpłatne.
Zapewniamy Wam całodzienne wyżywienie w na

szej stołówce, za częściową odpłatnością.
Wolny czas możecie spędzać w kółkach zaintereso

wań prowadzonych przez organizacje społeczne, jak
ZSMP. LOK, LOP, PCK, OSP, TKKF i PTTK.
HUFIEC ściśle współpracuje z Bielską Fabryką Ma

szyn Włókienniczych „Befama” — zakładem
o wielkich tradycjach, eksportującym swoje ma
szyny na wszystkie kontynenty świata.

JEŚLI SIĘ ZDECYDUJECIE — NAPISZCIE DO
NAS, przysyłając:

— podanie
— życiorys
— ostatnie świadectwo szkolne
Kńndydaci przyjmowani będą od 23 sierpnia do 15

września 1983 r.

Należy mieć że sobą dowód osobisty, a młodociani
metrykę urodzenia, z potwierdzeniem przez biuro mel
dunkowe miejsca stałego' zameldowania.
NIE ZWLEKAJCIE Z DECYZJĄ!
CZEKAMY NA WASI
Nasz adres:

2-14 OHP, ul. Widok 5, 43-300 Bielsko-Biała
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SOBOTA

• Klub „Rotunda” (Olean
dry 1): Disco Juniora — 16;
Inter-Club — 20.

• Apteka „Pod Orłem" (pl.
Bohaterów Getta 18): Muzeum
Pamięci Narodowej (10—14).

• DOK (Limanowskiego 24):
Wystawa akwarel Tadeusza
Jachimczaka „Podgórze
akwareli” (9—13).

W

NIEDZIELA

• KDK „Pałac pod Bara
nami" (Rynek Gł. 27):

'

poloneza do paso dobie” (wie
czorek taneczny) — 18; Dys
koteka w „Piwnicy” — 19;
Wystawa malarstwa Anny Sa
gan oraz wyst. prac twór
ców nieprofesjonalnych grupy
„Walor” (14—18).

„Od

UWAGA
RODZICE DZIECI

CHORYCH
NA CELIAKIĘ!

Organizowane są dwuty
godniowe wczasy wypo
czynkowe, rodzinne, w

miesiącach X, XI, XII 83 r.

Zgłoszenia przyjmowane
będą w trzy kolejne środy
od 13 bm. począwszy, w

Magazynie Odżywek Bez
glutenowych przy Zespole
Matki 1 Dziecka, al. Po
koju 2, w godz. 15—18.

MIASTO
Na krakowskich basenach tłoczno.

. Brakuje leżaków . Sprzęt
niszczony przez użytkowników

Tegoroczne lato obfituje w upały. Zar i skwiar dokucza
wszystkim. Stąd też nikogo nie dziwi tłok na krakowskich
basenach. Codziennie na każdy z tych obiektów przychodzi
około 1,2—1,5 tys. miłośników plażowania i kąpieli- Przewa
ża młodzież szkolna, choć nie brakuje trzydziesto- i czter
dziestolatków. W tej chwili w Krakowie czynnych jest około
siedmiu basenów. Większość z nich została należycie przygo
towana ha tegoroczny sezon. Woda jest czysta, zadbano o

■dobre nagłośnienie terenu. Można posłuchać muzyki, są
krótkie ostrzegawcze komunikaty. Zorganizowano punkty
medyczne i stanowiska dla ratowników, u których można

zdobywać karty pływackie. Cena ich wynosi 50 zł dla mło
dzieży szkolnej, a dla dorosłych 100. Funkcjonują również
bufety. Nie są zbyt dobrze zaopatrzone, ale zimne napoje
i papierosy można kupić bez problemów. Kąpiący się nie
mają zastrzeżeń, organizatorzy w pełni zaspokajają ich po
trzeby. Administracja basenów natomiast skarży się na

brak leżaków. Są one często niszczone, a nowych nie można
dostać. Ponadto kąpiący się zaśmiecają obiekty, grają w pił
kę mimo licznych zakazów, w końcu wchodzą na basen przez
dziury w płotach. Tak na przykład jest na „Wiśle”. Często
krytykowane są nowe ceny dla użytkowników basenu. Wie

lu z nich uważa np., że 50 czy 40 zł dla dorosłych, a 25 zł dla

młodzieży, płacone za dzień pobytu na basenie to zbyt wiel
ki luksus. Administracja natomiast z chęcią podniosłaby
cenę biletu. No cóż, trudno jest dziś dogodzić wszystkim...

(dk)

Robotnicze stanowiska pracy
o deficytowym charakterze

Prezydent miasta Krakowa
określił ramowy wykaz robo
tniczych stanowisk pracy o

charakterze deficytowym, na

których osiągane wynagrodze
nie w kwocie 96.000 zł w sto
sunku rocznym nie powoduje
zawieszenia lub zmniejszenia
wysokości świadczeń z tytułu
emerytury lub renty.

Hutnicy i pokrewni; robot
nicy obróbki metali; maszyni
ści urządzeń umiejscowionych,
mechanicy, monterzy, operato
rzy urządzeń w produkcji me
talowej i innej; robotnicy w

produkcji eksploatacji i re
montach urządzeń elektrycz
nych, elektrotechnicznych,
elektronicznych i teletechni
cznych; robotnicy w produk-

cji chemicznej i pokrewni; ro
botnicy w produkcji materia
łów budowlanych i pokrewni;
drzewiarze i pokrewni; robot
nicy w produkcji odzieży i o-

buwia; robotnicy obróbki skó
ry i pokrewni; robotnicy w

przetwórstwie spożywczym;
robotnicy w obsłudze urządzeń
rozlewniczych, sortujących i
pakujących; robotnicy w ob
słudze suwnic, przenośnikowi
wyciągów; robotnicy budowla
ni i pokrewni; robotnicy
w eksploatacji urządzeń wod
no-kanalizacyjnych i wodno-
melioracyjnych; robotnicy u-

trzymania ruchu i eksploatacji
taboru kolejowego oraz drogo
wego; robotnicy w działalno
ści usługowej; robotnicy łącz
ności.

Park Bednarskiego
oazą ciszy i zieleni

W świąteczne popołudnia na ulice Krakowa wylęgają tłu
my spacerowiczów. Niestety, w mieście trudno o spokojne
i miłe miejsca na spacer w rodzinnym gronie. Tłoczno nad
Wisłą, hałaśliwie na Plantach, ciężko o spokój w parku Jor-
dana. A przecież są w naszym mieście miejsca, do których
warto zajrzeć. Jednym z nich jest uroczy park Bednarskiego
znany niewielu krakowianom. Park założony został pod
koniec ubiegłego stulecia w kotlinie pozostałej po kamienio
łomie na Krzemionkach. Już wtedy był jednym z ładniej
szych parków naszego miasta. Park położony na niewielkim
terenie bardzo malowniczy, sprawia wrażenie małej górskiej
kotliny. Jest w nim widie miejsca dla dzieci i dla dorosłych.

(mzp)

BBS
krakowski

czwartek z pociągu na

wylała się jakaś tłusta
maź. Dojeżdżający do
i szkół, od dwóch dni
buty w tej substancji

pochodzenia.

• Na dworcu PKP ze śro
dy na

peron
lepka
pracy
gubią
niewiadomego
Przez dwa dni nikt z perso
nelu dworcowego nie zainte
resował się tym faktem, pasa
żerowie wpadają po kostki. No
cóż, każdy w końcu wpadnie...

• Poinformowała nas czy
telniczka, że na 20 jaj kupio
nych w sklepie koło kina
„Uciecha" 16 było śmierdzą
cych. Sądzimy , że i tak mia
ła szczęście — ostatecznie je
dno śniadanie była w stanie
zrobić...

• Tydzień temu spalił się
kiosk warzywno-owocowy o-

bok wiaduktu nad ulicą Ko
niewa. Pozostały osmalone
szczątki, rozbite szkło na cho
dniku, nadpalone wyposaże
nie. Szkoda, że pożar ugaszo
no przed pochłonięciem przez
ogień wszystkiego. Jak do tej
pory nikt nie pomyślał o upo
rządkowaniu pogorzeliska...

KOMUNIKAT

Zarząd Koła ZBoWiD
„Zwierzyniec” prosi członków
o odbiór bonów w dniach 11,
12 i 13 lipca br. w godzinach
17.00—19.00 w lokalu Związ
ku przy ul. Konarskiego 26.

Doniesienia z krakowskiego targu..
Na Rynku Kleparskim

towaru nie brakuje. Można
tu kupić dosłownie wszyst
ko. Nasuwa się pytanie: za

ile? W piątek, 8.07., dało się
zauważyć duże wahania cen

na te same towary. I tak,
cena gruszek wahała się w

granicach od 25 do 70 zł,
jabłek (w zależności od ga-

35do70zł,
60do80zł,
20do50zł.
byli zdecydo-

tunku) od
czereśni od
agrestu od
Sprzedający
wanie zgodni co do cen:

bobu — 100 zł, jagód —

160 zł, wiśni — 100 zł, o-

rzechów — (łupane) —

1100 zł, fasoli szparagowej
— 120 zł, ziemniaków —

25 zł, pieczarek — 300 zł.
Nowością był

' morele (!) w

cenie 260 zł i zielona pap
ryka — 350 zł. Wzmożony
popyt zaobserwowałam na

słomiane kapelusze — 200
zł (ach, te upały!). Stęs
knione za- drobiem gospo
dynie, mogły nabyć kury
(lekko śmierdzące i oble
pione
500—750 zł.
kupić dla swoich pociech
świeży nabiał, to proszę
bardzo, towaru nie brako
wało: serek — 120 zł, ma
sło — 350 zł, śmietana —

muchami) w cenie
Jeśli chciały

•••

140 zł. Daremnie rozgląda
łam się za rajstopami,
skarpetami, kawą, czekola
dą. Czyżby handlujący ty
mi towarami nie . zwykli
wstawać tak wcześnie (by
ła godzina 10), czy też ak
cja antyispekulacyjna od
niosła wreszcie rezultat?
Nie przestając wierzyć w

inicjatywę spekulantów
przyszłam tam ponownie o

godzinie 11. I proszę, han-
dełek kwitł na całego. W
nieograniczonych ilościach
można było nabyć: kawę —

2000 zł za 1/5 kg, czekola
dę — 240—500 zł, smocz
ki za jedyne 100 zł,
skarpety — 250 zł (w skle
pie -7 56 zł), rajstopy czar
ne ze wzorkiem — 2500 ził,
podkoszulki bawełniane ro
dzimej produkcji — 2500
zł. Dla tych, którzy urzą
dzają mieszkanie — nie
zwykła atrakcja! Panowie
konspiracwta m szeptem
oferują... dywany. O cenie
jednak nie chcieli rozma
wiać („jakoś się dogada
my”). W oddali zauważy- .

łarh kilku „mundurowych”,
kontrolujących handlarzy.
warzyw i owców. Do spe
kulantów na razie nie pod
chodzili. A szkoda! (jr)

WYPADKI

W Przegini doszło do kraksy z

samochodowej, w wyniku któ
rej dwie osoby — 26-letnia Elż
bieta Ś. i 33-letni Karol S. do
znali ogólnych obrażeń. Trzecia
ofiara wypadku — Kazimierz
W. przebywa w szpitalu z po
dejrzeniem pęknięcia czaszki

• Na trasie Skotniki — Sidzi
na, autobus linii 201 zderzył się

„ziłem”. Dwoje pasażerów
autobusu doznało ogólnych o-

brażeń i zostało przewiezionych
na ostry dyżur chirurgiczny
• Ambulatorium Chirurgiczne
Pogotowia, udzieliło pomocy 110
pacjentom.

<d>

Mniejsze zainteresowanie odnową miasta?..

Tylko 320 studentów w tegorocznej Akcji „Lato"
Po raz pierwszy Studencka

Akcja „Kraków” odbyła się w

roku 1979. W ciągu czterech
lat uczestniczyło w niej blisko
5 tys. studentów. Pierwsze
cztery SAK przyniosły łączny
dochód w wysokości około 8
min zł.

W tym roku losy imprezy
ważyły się długo. Ostateczne
decyzje zapadły dopiero
w kwietniu. Wtedy też powo
łano Biuro Organizacyjne Ak
cji, borykające się od począt
ku z dużymi kłopotami, m. in.
z uwagi na brak należycie
przygotowanej kadry. Obecnie
jednak większość trudności zo
stała usunięta.

W br. ogólno,polska Akcja
„Kraków” rozpocznie się 15
lipca i trwać będzie do końca
sierpnia. Do tej pory napły
nęło już ponad 200 zgłoszeń,
ale każdy dzień przynosi no
we oferty. Przewiduje się, że
w tegorocznej Akcji weźmie
udział ok. 320 osób. Czyli o

wiele mniej niż w latach u-

biegłych. Warto wiedzieć, że

spory procent uczestników tej
imprezy stanowią obcokrajow
cy (na razie z Francji, Ju
gosławii, NRD, RFN), dla któ
rych jest to też świetna o-

kazja poznania i naszego mia
sta, i Polski.

W pracach uczestniczyć bę
dą Politechniki: Krakowska,
Lubelska, Rzeszowska, Gdań
ska, Uniwesytet im Mikołaja
Kopernika w Toruniu, łódzka
PWSSP, olsztyńska ART,
bydgoska ART i zielonogór
ska WSI.

W tym roku Akcja jest do
towana przez Radę Naczelną
ZSP (500 tys. zł), Radę Okrę
gową ZSP (500 tys. zł), Spo
łeczny Komitet Ochrony Za
bytków (150 tys. zł), istnieje
również szansa na pomoc fi
nansową Ministerstwa Kultury

Sztuki (przypuszczalnie 1 min
zł).

Tego roku organizatorzy sta
wiają przed sobą zadania
szczególnie ambitne. Chcą

stworzyć warunki, by na

przyszłość Akcja ta stała się
samowystarczalna finansowo.
Chcą po prostu zarobić na

lata następne.
Biuro Organizacyjne pod

kreśla, że w przeprowadzeniu
Akcji dużej pomocy udzielają
władze miasta.

W tym roku kontynuowane
będą prace rozpoczęte przed
kilku laty (przy poaustriackim
Forcie św. Benedykta, kaplicy
św. Sebastiana w Wieliczce).
Zwrócono uwagę również na

obiekty, z którymi SAK nie
miała dotychczas do czynienia.
Są to: inwentaryzacja kościo
łów w Raciechowicach i Gru-
szowie, projekt uporządkowa
nia i częściowej rekonstrukcji
zabytkowych elementów ogro
dów przy ul. Batorego, kon-
serwacja rzeźb kamiennych
(m. in. nagrobki i pomniki na

cmentarzach Rakowickim i
Żydowskim). Toruńskie Koło
Naukowe Fotografii Dokumen
talnej podjęło się wykonania

dokumentacji fotograficznej
stiuków Baltazara Fontany w

kościele św. Andrzeja.
Akcji „Kraków” towarzyszy

już tradycyjnie bogaty zestaw

imprez kulturalnych. Dla u-

czestników Akcji działają klu
by studenckie „Karlik” i „Per
spektywy”. W Śródmiejskim
Ośrodku Kultury przy ul. Mi
kołajskiej 2 funkcjonuje Sa
lon Muzyki Kameralnej, na

dziedzińcu Collegium Medi.
cum kino letnie, a w Barba
kanie występować będą lau
reaci XIX Studenckiego Festi
walu Piosenki.

Wspomnieć należy również
o roli, jaką spełnia Akcja w

dziedzinie integracji środowi
ska studenckiego i poznawa
nia zabytków starego Krako
wa. W mieście przebywają i
bezpłatnie pracują osoby, dla
których jest to często jedyna
okazja poznania miasta i śro
dowiska starego nadwiślań
skiego grodu. (mzp)

SOBOTA

8.00 Tydzień na działce
8.30 Antena
8.55 Program dnia
9.00 Teleferie: „Lato z So

bótką” oraz film z serii „Pan
Tau”

10.30 Historia dram. poi.
Juliusz Słowacki „Kordian”

12.05 Piosenki na zamówie
nie

12..45 „W cejlońskim lesie”
— film. dok.

13.10 Patrol
13.40 „Młodość niejedno ma

imię”, ode. 2 pt. Dziecko Pe
tera

14.40 Nasi ulubieńcy: Flip i
Flap — film produkcji USA

15.00 Sportowy sposób na

zdrowie
15.15 Dziennik
15.30 W Starym Kinie:

„Świat, który przestał istnieć”,
ez. 1 (program poświęcony
polskim filmom krótkometra-
żowym z lat 20. i 30.)

łU PROGRAM
II TELEWIZJI

16.30 „Czterdziestolatek” —

ode. 4
17.15 Studio Sport
17.45 Patriotyczny Ruch Od

rodzenia Narodowego o spra
wach najważniejszych

18.20 KRONIKA (Kr.)
18.50 Dobranoc
19.00 Z kamerą wśród zwie

rząt
19.30 Dziennik
20.15 XVII Festiwal Piosen

ki Żołnierskiej Kołobrzeg 83:
Koncert premier

21.45 Dziennik
22.15 Wiadomości sportowe
22.30 Zawsae po 32
23.00 Kino Nocne: „Wspa

niały dom” — film produkcji
angielskiej

NIEDZIELA

7.10 TTR — zajęcia waka
cyjne, sem. 3: Przygotowanie
do żniw

7.30 TTR — zajęcia waka
cyjne, sem. 5: Modernizujemy
budynek inwentarski

7.50 Nowoczesność w domu
i zagrodzie

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — program

Redakcji Rolnej
9.00 Teleferie: Kino Przygód

Niezwykłych: „Przygody elek
tronika”, ode. 2

10.05 „Rok temu na Mundia
lu”; Polska — Francja >__

11.20 Siedem anten
12.20 Gościem będzie czy in

truzem — pr. publ,
12.50 Studio Sport: Wyścig

Dookoła Polski
13.30 Kraj za miastem
14.15 Kalejdoskop filmowy

„Kino-Oko”
15.15 Dziennik
15.30 „Tam. gdzie pieprz ro

śnie”: „Nikt nie chce umie
rać” (Tony Halik zgłębia ta
jemnice medycyny ludowej
Ameryki Łacińskiej)

16.15 Losowanie Toto-Lotka
16.30 Jutro Poniedziałek
17.00 Studio Sport: Zawody

Jeździeckie o Puchar Telewi
zji

17.30 „Harol Lloyd ulubie
niec babuni” — film USA

18.50 Melodie
19.00 Dobranoc
19.30 Dziennik i magazyn

„Świat”
20.15 XV Festiwal Piosenki

Żołnierskiej Kołobrzeg 83:
Koncert galowy

22.45 Sportowa niedziela

teatry
SOBOTA

bagatela (Karmelicka 6): J.
Korczak: Król Maciuś I — 11;
„The Fantasticks” (komedia mu
zyczna) — 19.15.

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

BAGATELA: Król Maciuś I —

11. FILHARMONIA (Opactwo w.

Tyńcu): Tyniecki recital organo
wy. Wyk.: S. Margittay oraz E.

Paylanszky (Węgry). W programie
utwory Bacha, Liszta i Francka —

17.15.
Pozostałe teatry nieczynne.

SOBOTA

KIJOW (Krasińskiego 34): Butch

Cassidy i Sundance Kid (USA 15
lat) oraz filmy krótkometr. —

15.30, 18, 20.30. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Żandarm w Nowym Jor
ku (fr. b.o.) — 10, 18, Droga szkie
letów (rum. 15 lat) — 12, 16, Anna
1 wampir (poi. 18 lat) — 14, 20.
MŁODA GWARDIA (Lubicz 6):
Iluzjon: film prod. USA z cyklu
„Kino mocnych wrażeń” — 16, 18,
20. PASAŻ BIELAKA: Bajki —12,
Tam, na tajemniczych dróżkach
(radź, b.o .) — 13, Przypływ uczuć

(fr. 18 lat) — 10, 15, ,17, 19. ŚWIT
DUŻA SALA (os. Teatralne 10):
Gwiezdne wojny (USA 12 lat) —

15, Imperium kontratakuje (USA
13 lat) oraz filmy krótkometr. —

17.15, 19.45. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Mro
czny przedmiot pożądania (fr. 18

lat) — 15.45, 20.30 (pożegnanie z

filmem), Wielki Szu (poi. 18 lat)
oraz filmy krótkometr. — 18.
SFINKS (Majakowskiego 2): Zem
sta różowej pantery (ang. 12 lat)
— 16, 18, 20. UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 16): Konwój (USA 15 lat)
— 13, Karate po polsku (poi. 18
lat) — 16, 18, Wejście smoka

(Hongkong-USA 18 lat) — 20. UGO -

REK (os. Ugorek): Konik Garbu
sek (radź, b.o.) — 15.30, Glina czy
łajdak (fr. 18 lat) — 17, 19. WAR
SZAWA (Stradom 15): Wielki Szu

(poi. 18 lat) oraz filmy krótko
metr. — 15.30, 18, 20.30. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Koziorożec-1 (USA
15 lat) — 10, 12.15 (pożegnanie z

filmem), Goście z galaktyki Ar-
kana (jug.-CSRS 12 lat) — 16, Wil
czyca (poi. 18 lat) — 18, Mefisto

(węg. 15 lat) — 20. WRZOS (Za
mojskiego 50): „1941” (USA 15 lat)
oraz filmy krótkometr. — 15, 17.30,
20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Robinson Cruzoe — marynarz
z Yorku (RFN b.o.) — 15.45, 17,
Niezamężna kobieta (USA 18 lat)
— 18.15, 20.30.

DOBCZYCE — Raba: Sprawa
Kramerów (USA 15 lat). KRZE
SZOWICE — Nowości: Ucieczka
na Atenę (ang. 15 lat). MYŚLENI
CE — Wisła: Walka o ogień
(kanad.-fr. 18 lat) oraz filmy
krótkometr. NIEPOŁOMICE —

Bajka: Zapach psiej sierści (poi.
15 lat). SKAWINA — Piast: Śpie
wy po rosie (poi. 15 lat). SŁOM
NIKI — czar: „1941” (USA 15 lat)
oraz filmy krótkometr. WIELICZ
KA — Górnik: Gwiezdne wojny
(USA 12 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA •

KULTURA: Rewizja osobista

(poL 18 lat) —10.45, Żandarm w

Nowym Jorku — 12, 18, Droga
szkieletów — 14, Anna i wampir —

16, 20. MŁODA GWARDIA: Par
szywa dwunastka (USA 18 lat) —

16, 19. PASAŻ BIELAKA: Bajki
— 10, 11, 12, 13, 14, Przypływ uczuć
— 15, 17, 19. ŚWIT DUŻA SALA:

Przygoda arabska (ang. b.o .) —

13.15, popoł. jak w sob. ŚWIATO
WID DUŻA SALA: Sześć niedź
wiadków i klown Cebulka (CSRS
b.o .) — 14, popoł. jak w sob.
SFINKS: Bajki - U, 12, 13, popoł.
jak w sob. UCIECHA: Karate po
polsku — 16, 18, Wejście smoka —

20. UGOREK: Bajki — 14, pozost.
jak w sob. WOLNOŚĆ: Mały Ilu
zjon: zestaw bajek o myszkach,
kotkach 1 zajączkach (USA b.o.) —

ID, 12, popoł. jak w sob. WRZOS:

Bajki — 12, Janosik (poi. b .o .) —

13, popoł. jak w sob. ZWIĄZKO
WIEC: Robinson Cruzoe — mary
narz z Yorku — 12, 15.45, Nieza
mężna kobieta — 17, 19.15.

GDÓW — Promyk: „1941” (USA
15 lat) oraz filmy krótkometr.
SKAWINA — Piast: Zagubione
rzeczy (wł. 18 lat).

Pozostałe kina jak w sobotę.

wystawy~^<r
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WA
WELU: Komnaty (10—15), SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJO
WNIA (nieczynne). MUZEUM
KATEDRALNE (10—15) Wystawa
. .Wawel zaginiony” (10—15.30)
GROBY KRÓLEWSKIE I DZWON
ZYGMUNTA (9—15), niedz. (12—15),
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców): (10—15.30). MUZEUM W. L

LENINA (Topolowa 5): Wysta
wa „Lenin w Polsce” (10—19 wst.

wol.), niedz. (10—15, wst. wol.),
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”, „Zwie
rzyniec w początkach dwudzie
stego wieku” (9—15, wst. wol.),
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow
ska 17): Wystawa „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst. wol.),
MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl Wol-'
nica 1): Wystawy: „Polska kultu
ra ludowa” oraz „Malarstwo Ma
rii Wnęk” (10—15), MUZEUM
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO.
RY (Rynek Gł 35): Wyst „Z dzie
jów i kultury Krakowa” (niecz.),
FRANCISZKAŃSKA 4): Wysta
wa „Romańskie drzwi płockie”
(niecz.), WIEŻA RATUSZOWA

(niecz.), POMORSKA 2: Wysta
wa „Męczeństwo i walka Pola
ków w latach 1939—1945” (niecz.),
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa „Z dziejów 1 kultury
Żydów” (10—14), MUZEUM AR
CHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność 1 średnio
wiecze Małopolski”; „Pradzieje N.

Huty" 1- „Mumie egipskie w świe
tle promieni X” (niecz.), niedz.

(11—14), PODZIEMIA KOŚCIOŁA
ŚW. WOJCIECHA (Rynek Gł.): (9—
1«), niedz. (13—17), MUZEUM
NARODOWE: SUKIENNICE (Ga
leria polskiej sztuki XIX wieku)
(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): (Gale
ria (Solskiej sztuki do 1764 r.)
(10—16), NOWY GMACH (al 3 Ma
ja 1): Gal. polskiej sztuki XX w.

(10—15.30), niedz. (niecz.), MU
ZEUM „RYDLOWKA” (Tetma
jera 28): Wystawa — „Fol
klor wsi podkrakowskiej” (11—15),
niedz (niecz.), MUZEUM LOTNIC-
TWA I ASTRONAUTYKI (aL Pla
nu 6-letniego 17): (10—14), SALON
TPSP (pl. Szczepański 4) (10—17),
SALON TPSP (N. Huta, al. Róż 3):

co-gdzie-kiedy ?
SOBOTA, NIEDZIELA 9, 10 LIPCA 1983 R. ZENONA, FILIPA |

Wyst.: Malarstwo ze zbiorów
TPSP (10—17), BWA (pl. Szcze
pański 3a): Wystawa Współcze
sny rysunek francuski" (11
—18). KLUB MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: (11—19), niedz.

(11—15), GALERIA: Wystawa pla
katów Waldemara Swierzego (11—
18), niedz. (niecz.), KLUB MPiK

(N. Huta, pl. Centralny): CZY
TELNIA: (10—20), niedz. (niecz.),
GALERIA: Wystawa malarstwa
. Ryszarda Grubera (10—20), niedz.

(niecz.), KOPALNIA SOLI (Wieli
czka): (8—17), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH (Wieliczka): (8—
17).

MYŚLENICE — MUZEUM RE
GIONALNE (Sobieskiego 3): Wy
stawa „Venus 76” (10—13), MDK

(Świerczewskiego 14): Pokonkur
sowa wystawa

‘

tradycyjnych o-

zdób bibułkowych „Kwiaty pol
skie (8—21), MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawy: „Ilustracje
do książek dziecięcych” 1 „Rysun
ki uczniów Zbiorczej Szk. Gmin
nej w Myślenicach” (niecz.) .

Pozostałe placówki nieczynne.

domowych, tel. 22-25-66 i 22-95-78

(15.30—23.30), niedz. (7.30—23.00). —

Punkt kardiologiczny niedz- (nie
czynny).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„PÓLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
teL 48-00-84 (6-22), niedz. (10-18).

Trójki. 17.05 Polit. dla wszystkich.
18.05 Inf. sport. 19.00 Paryż tego
lata. 19.30 Czas relaksu. 19.50
„Powódź” - ode. 8. 20.00 Lista

Przebojów Pr. III. 22 .00 24 godz.
w 10 min. 1 inf. sport. 22.15 Tu

Teatrzyk „Zielone Oko”: „Gdzie
pani była, pani Walr?”. 22,39 Bal
lady 1 romanse. 23.00 Zapraszamy
do Trójki.

szpitale
i dyżurne MLF

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę), udziela inf. o dział służby
zdrowia, w tym również w., za
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę 1 niedzielę.

CHIRURGICZNY: Prądnicka .35,
niedz. — Kopernika 40; przyp.
urazowe — Kopernika 19 a, CHI
RURGII DZIEC.: Prokoclm. niedz.
— Prądnicka 65, LARYNGOLO
GICZNY: sob., niedz. — Prądnic
ka 35, UROLOGICZNY: sob.,
niedz. — Grzegórzecka 18, OKU
LISTYCZNY: sob., niedz. — Wil
kowice.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE — (al. Pokoju 41
— tel. 11 -83 -96 (8—19), gabln. sto
matolog. (8—14): Skawińska 8 —

tel. 66-34-52; Długa 38 — tel.
22-86-77; Promienistych — teL

11-87-10, Ułanów 29 a, teL 11-53-33

NOWA HUTA — (os. Jagielloń
skie 1) - tel. 48-56-26, (8-19). ga
binet stomatolog (8—14); (os. Na

Skarpie) - tel. 44-19-30 (os. Złoty
Wiek) - tel. 48-20-70, (os. Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom. — teL

44-17 -70.

KROWODRZA — (Wójtowska 3)
— tel. 33-21-97 (8—19), gabinet
stomatolog. (8—14), (Rusznikarska
17) - tel. 33 -45-33, (os. Widok) —

teL 37-07-40. (al. Krasińskiego 28)
— teL 22-52-66.

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
— tel. 66-55-11 (8—19), gabinet sto
matolog. (8—14), (Teligi 8) - tel.
55—10-55 (Szwedzka 27) — tel
66-38 -72, (Niemcewicza 27) - tel.
66-12-08, uL Na Kozłówce, tel

55 16-11 .

WOJ. MIEJSKIE KRAKOW
SKIE: DYŻURNE OŚR. ZDROWIA:
(3—14). Jerzmanowice, Skała, Goł
cza. Iwanowice. Trzyciąż - Kłaj.
Dziewin, Zabierzów, Krzeszowice,
Alwernia. Czernichów, Liszki, Zie
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8). Skawina (Buczka 3a).
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko
wice (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz
ka (Zamkowa 6).

pogotowie ł

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14. teL 999. zachoro
wania I przewozy tel 22-38-33

Podstacje KPR. Rynek Podgórski
2, tel. 66-29-80, Prokoclm (ul Te
ligi 6). tel 55-51-90, Lotnisko (Ba
lice) — tel 11-90-29, Nowa Huta,
tel. 44-22-22 i 44-17-70, Krowodrza
37-36-37, 37-38-29, Krzeszowice -

tel 99, Jerzmanowice - tel 48.

Proszowice, tel 9, Myślenice —

tel. 999, Skawina — tel 9, Wie
liczka. tel 9 i 22-33-54, Niepoło
mice - tel 198. Sleciechowice —

(teL Iwanowice 60) oraz Izby
Przyjęć wszystkich szpitali.

SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (niecz.).

Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, Krakowska 1,

Długa 88, Kozłówek (pawilon); N.
Huta: os. Centrum A i os. Cen
trum C.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 81)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,
Krzeszowice, Niepołomice, Sułko-

/Wice, Słomniki, Skała.

SOBOTA — NIEDZIELA

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ
NY (Reja 11) — zamawianie wizyt

ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel.
22-62-55, 22-18-60, 22-57-55): rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan
sob. niedz. (9—18 co godzinę).

SOBOTA

PROGRAM I

na fali 1322 tn, czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 0.02, 1.02, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.00, 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 11.00, 12.05,
14.00, 16.00, 18.00. 20.00, 22.00,
23.00

4.00—8.00 Poranne sygnały. 5.05
Rozmaił, roln. 8.00 Komun. 8.10

Obserwacje. 8.20 Mel. na dzień do
bry. 8.30 Przegląd prasy. 8.45 Żołn,
zwiad. 9.00—11.55 Lato z Radiem.
11.55 Komun, o st. wód. 12 .30 Muz.

folki, malow. 12 .45 Roln. kwadr.
13.00 Komun. 13.10 Radio kierow
ców. 13.20 Muz. starego Wiednia.
14.05 „Rytm" — mag. muz. 16.05
Problem dnia. 16.15 Artel. 16.20
Konc. życzeń. 17.00 Muz. i aktu
alności. 17 .25 Muz. z filmoteki.
18.00 Wiad. sport. 18.20 40 minut

jazzu i plos. 19.00 Gorący temat.

19.10 Wlecz, seren. 19.30 Radio —

dzieciom: „Historia żółtej ciżem
ki”. 20.05 Artel. 20.10 Przy muz. o

sporcie. 21 .00 Komun. 21.05 Radio
wy Tyg. Kult. 21 .25 Pół tuzina
rozmaił. 22.25 Na rockową, nutę.
23.00 Panor, świata. 23.25 XVII Fe
stiwal Pios. Żołn. — Kołobrzeg.
0.00 Muz. nocą.

PROGRAM II

UKF Stereo I aud. lok. Rózgi.
PR w Krakowie UKF 68.75
MHz. (Muz. nadaw, w wersji

stereofonicznej.)
DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,

17.00. ok. 21.00. 0.50

8.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7 .45 „Lato leśnych
ludzi” — ode. pow. 8.05 Naszym
zdaniem. 8.10 Poranna seren. (ste
reo). 9.00 Relaks w stereo. 9.50 F.

Frosyth: „Dzień Szakala” - ode

pow. 10.00 Utw Gershwina: „Por-
gy and Bess" (stereo). 11 .00 Zaw
sze po jedenastej. 11.10 „Cudzo
ziemka" — fragm. pow. 11.30

Przeboje non-stop (stereo). 12 .00
Sztafeta ork radiowych (stereo)
12.25 W stronę jazzu (stereo). 13.05
Muz. 13.20 Z malow. skrzyni (ste
reo). 14 .00 Wakacje w Stereo 15.30

Rep. z Ogólnopolskiego Fest Ka
pel w Kazimierzu (stereo) 16.00 A

yivaldi: „Pory ■roku" (stereo)
17.05—18.30 Kraków na antenie:
17.05: Ludzie teatru.. 17 .31 Przebo
je spod lady. 18.00 Co niesie dzień.
18.30 Muz. galeria dwójki (stereo).
19.20 „Jan Sobieski” — ode. pow.
19.30 Odtwórz, fragm. konc. pro-
menadowego Radia Holenderskie
go w Hllversum (stereo). 20.35
Wiecz. refleksje, 20.40 Co jest gra
ne: nagrody (stereo). 21 .30 Nagr.
wiecz. 21 .40 T, Parnicki: „Srebrne
orły" — ode. pow. 22 .00 Pios B.

Okudżawy (stełeo). 22 .20 „Tango
Milonga” — słuch, (stereo). 22.50
Kabareton dwójki (stereo). 23.10
J. Szaniawski: „Opowieści Profe
sora Tutki” 23.23 Inspiracje lite
rackie w muz.: „Romeo i Julia”

(stereo), 24.00 Nocne reaggae (ste
reo).

PROGRAM III

na fali UKF 66.89 MHz i fali
śr. 219 m, czyli 1368 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 8.00. 9.00,
12.00, 15.00, 22.00

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7 .00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00
Serwis Trójki 7.30 Polit. dla

wszystkich. 8.30 „Eden” - ode. 21

(powt.). 9 .05 Po prostu o nas. 9.20

Wakacje ze swingiem. 10.00 „Eman
cypantki” - ode 25 (powt.) . 10.33
Złote lata swingu. 11.00 Nie czy
taliście to posłuchajcie — przegl.
tygodn. 11.15 Pod dachami Pary
ża. 11.50 „Powódź” — ode. 7

(powt.). 12.05 W tonacji Trójki
13.00 „Eden” — ode 22. 13.10
Powt. z rozr. 14.00 Lato w Filh.
15.05 Wakacje z przebojem. 15.45
Jeden świat. 16.00 Zaprasz. do

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 0.02, 1.02, 2.00,
3.00, 7.00, 12.05, 18.00, 20.00,

6.00 Kiermasz pod kogutkiem.
T.05 Artel. 7.15 Czas i ludzie. 7.39
Muz. w rannych pantoflach. 8 .00
Komun. 8.05 7 dni w kraju 1 na

świecie. 8.25 Echa sport, sob. 8 .30
Moskwa z mel. i pios. 9.00 Radio
wy Mag. Wojsk, 10.00 Sztafeta
Ork. Radiowych. 10.30 „Humana”
— słuch, dla dzieci. 11.00 Konc.

przed hejnałem. 12.05 W samo poi.
12.45 Muz. folki. malow. 13.00

Przegl. tygodn. 13.15 Klasycy ope
retki. 14 .00 Wektory. 14 .25 Artel.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.00 „Zalotnica” — słuch.
17.00 Świat muz. 17.45 Dialogi his-
tor. 18.10 Merkuriusz rządowy. 18.20
Niedz. wyd. mag. muz. 19.00 Świat
w tyg. 19.10 Wlecz, seren. 19.30

„Roczniak” — słuch, dla dzieci.
19,50 Biuro listów. 20.05 Artel. 20.10

Przy muz. o sporcie. 21.00 Komun.
21.05 Słynni wirtuozi. 21 .35 Giełda
płyt. 22 „Przyjdę do' pani znów

za rok" — słuch. 23.00 Sport. 23.10
XVII Festiwal Pios. Żołn. - Ko
łobrzeg 83. 0 .00 Muz. nocą.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00,13.00,17.00,
21.00, 0.55. (Muzyka nadawana
w wersji stereof.)

\
7.05 Progr. II zaprasza (stereo).

7.40-8,45 KRAKÓW NA ANTENIE.

7,40 Komun, o pog. 7.42 Mag. tu
rysty. 8 .00 Co słychać. 8.10 Muz.
8.15 EREMS — Rodź. Mag. Satyr,
w opr. M . Cyganika. 8.45 Bach na

organach Silbermanna (stereo).
9.00 Transm. mszy rzymsko-ka
tolickiej z kościoła św. Krzyża w

Warszawie. 10.00 Miniat. barok,
(stereo). 10.15—12 .00 KRAKÓW NA
ANTENIE: 10.15 „Zamach” — aud.
w opr. Z. Guzowskiego. 11.00 Wło
skie canto. 11.30 Konc. życzeń.
11.55 Muz. 12 .00 Muz. dla kolekcjo
nerów (stereo). 13.05 Recital tyg.:
S. Richter (stereo). 13.45 W stylu
reagge (stereo). 14 .00 O swoich

starych i nowych pios. mówi Cliff
Richard (stereo). 15.00 Konc. cho
pinowski: gra M. Pollini (stereo).
15.30 Pios. na telefon (stereo). 17 .05
A. Toscanini dyryguje Beethove-
nem (stereo). 18.00 Nabożeństwo
ekumeniczne. 18.40 Mistrz gitary
klas.: J. Williams (stereo). 19.00
Godzina z przebojem (stereo). 20.00
Teatr PR. 21 .05 Krak. aktualn.

sport. 21.20 Po raz pierwszy na

antenie (stereo). 22 .00 Wieczór pły
towy (stereo). 24.00 Arcydz. ka
meralistyki (stereo).

PROGRAM III

DZIENNIKI: 7.00t 13.00, 19.00

7.00, 13.00, 19.00 Serwis Trójki.
7.05 Mel. -przebudzanki. 8 .00 Małe

sprawy ■wielkiego świata. 8.10
Komu pios. 8 .45 Kąty widzenia,
9.00 Klasycy inaczej. 10.00 Maga
zyn niemodny, 10.30 Muz pora
nek film. 11.00 ..Zeldo i Scott” —

cz. 3: „Wypędzeni z raju”. 11.30
Odkurzone przeboje. 11 .50 Bliskie

spotkania, 12.00 Recital Jamesa
Galwav*a. 12 .50 Bliskie spotkania.
13.05 Niech gra muz. 14 .00 Prywa
tnie u A Nałęcz-Jaweckiego 14.15
Z powrotem w tajemniczym mie
ście — nowa płyta zespołu. Hanoi
Rocks. 15.00 Życie na gorąco —

przegl. wyd. tyg. 15.30 Stare 1 no
we ńagr, Trójkowe. 15.50 Bliskie

spotkania. 16.00 Muzyka w radiu.
17.00 Powiększenia. 17 .30 Solo gi
tarowe Georgeła Bensona. 18.00

„Koń” — słuch. 18.19 Najlepsze z

najlepszych: Elton John. 19.05.Baw

się razem z nami. ^1.00 Antologie
poetyckie: „Drzewo”. 21.20 Muz.

portrety: W. Karolak. 22 .00 Roz
myślania przed północą. 22 .10 Mis
trzowskie interpret. polskich mu
zyków: Kwartet fortep. e-moll

op. 61 Wł. Żeleńskiego. 22 .50 Roz
myślania przed północą. 23.00 Za-

prasz. do Trójki. 23.55 Swoje -wier
sze recytuje Wisława Szymborska.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności

10 tys. ludzi — bez cukru,
mąki, kaszy, chleba?...

Otrzymujemy wiele telefo
nów od mieszkańców os. Wi
dok, dotyczących remontu je
dynego w tym rejonie sklepu
spożywczego. O wyjaśnienie
tej sprawy poprosiliśmy PSS
„Społem”. Jak nas poinformo
wano generalny remont skle
pu jest konieczny. Instalacja
elektryczna wymagała szyb
kiej wymiany. Ustalono możli
wie najkrótszy termin re
montu (27.06—3.10.83 r.). Ze

swej strony PSS „Społem” o-

biecała- dołożyć starań, aby
sklep został odddany do użyt
ku przed wyznaczonym termi
nem. W celu umożliwienia za
kupu niezbędnych produktów
przed sklepem uruchomiano
dwa kioski: nabiałowy i spo
żywczy. Jednak mieszkańcy

narzekają na brak cukru, ka
szy, mąki, zimnych napojów.
Są to towary nie wymagające
specjalnych warunków prze
chowywania. Proponujemy
więc zlikwidowanie stoiska
warzywniczego i uruchomie
nie tam sprzedaży tych właś
nie artykułów. Zwłaszcza, że
na osiedlu znajdują się dwa
kioski warzywnicze, a i obok
sklepu 'Spożywczego nie brak

prywatnych handlowców sprze
dających te towary. Ta mała
zmiana ułatwiłaby życie mie
szkańcom ois. Widok. A swoją
drogą nasuwa się pytanie: kto
jest odpowiedzialny za to, że
na osiedlu liczącym ponad 10
tysięcy ludzi jest tylko jeden
sklep spożywczy?...

(jr)
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• Len i teksas tle aię prasują. Rzeczy g
tych materiałów, po wypraniu i odwirowaniu
iub lekkim przesuszeniu wkładamy do folio
wego worka i przez godziną lub dwie przecho
wujemy w lodówce. Prasuje «ię je potem bar
dzo łatwo.

• Niemiły zapatóh z rąk (śledzie, cebula, czo
snek) idealnie usuwa mielona gorczyca, którą
trzeba wetrzeć w dłonie i potrzymać je tak

przez chwilą, a następnie umyć pod bieżącą
wodą.

• Ręce kobiet pracujących w polu czy ogro
dzie szpecą czarna zacieki, popękania i zgru
biały naskórek. Bardzo dobrym sposobem jest
wderanlie w dłonie świeżo zerwanych liści
szczawiu. Po każdym dniu pracy w polu, czy
ogrodzie trzeba natrzeć ręce szczawiem, a po
tem dopiero umyć je ciepłą wodą z mydłem,
nie używając pumeksu, lecz miękkiej wlosianej
szczoteczki. Na noc trzeba posmarować ręce
kremem odżywczym, lub zgęszczoną gliceryną.

• Spódniczkę plisowaną wciągamy w starą,
nylonową pończochą bez pięty. Na pewno się
ade pogniecie w podróży, ani w szafie.

• Wbijanie gwoździ nie należy do przyjem
ności. Aby uniknąć uszkodzenia palców, można

włożyć gwoździk między zęby grzebienia 1

przytrzymać go w ten sposób.
• Wieszamy obraz i mimo naszych wysił

ków — wisi krzywo. Co robić? Prostym wyj

ściem i sytuacji jest przyklejenie u dołu ramy,
oczywiście pod spodem obrazu, paska papieru
ściernego. Będzie om przylegał szorstką po
wierzchnią do ściany co umożliwi nadanie o

brazowi pożądanego położenia.
• Zeschnięte pędzle do malowania wrócą do

pierwotnego wyglądu, jeśli zanurzymy je we

wrzącej wodzie z octem na tak długo, aż włos
się rozdzieli. Pozostałe resztki farby usuniemy
myjąc pędzel w ciepłej wodzie z mydłem.

KALENDARZYK PRZETWORÓW
ROBIONYCH W DOMU

LIPIEC — robimy przetwory z czereśni, wi
śni, czarnych Jagód, malin, moreli, dojrzałego
agrestu, z porzeczek czerwonych 1 czarnych, a

także z zielonego groszku.
SIERPIEŃ — przetwory z brusznic i jeżyn,

czarnego bzu, ze śliwek mirabelek i wczesnych
renklodów, gruszek, a także kwasimy w sło
jach ogórki.

WRZESIEŃ — przetwory z pomidorów, fasoli

szparagowej, grzybów, jabłek, śliwek 1 czer
wonych borówek, a także kwasimy ogórki w

słojach i beczce (jeśli ktoś ma).
PAŹDZIERNIK —- przetwory warzywne pa

steryzowane, różne kwaszonki, kwasimy kapu
sty robimy przetwory ze śliwek, jabłek, owo

ców róży, z dyni, a także a korniszonów 1 zie
lonych pomidorów.

(
Rada na dziś ''

Porzeczki — bo rosną „po rzece": na brze
gach rzek i potoków. W ogrodach uprawiane
są od połowy piętnastego wieku, czarna po
rzeczka pojawia się około 100 lat później.

Na szczególną uwagę zasługuje właśnie po
rzeczka czarna; należy do najzdrowszych owo
ców świata. Zawiera od 50—400 mg wit. C (w
upalne lata wit. C jest więcej). Tej witaminie

towarzyszy wit. P — tzw. cytryn, który ułat
wia przyswajanie wit. C. Zawiera też wit. K,
dlatego medycyna ludowa zaleca ją jako lek

przeciwreumatyczny, a okłady z rozgniecionych
owoców, lub z liści, z dobrym skutkiem leczą
nie gojące się rany żylakowe. Sok z czarnych
porzeczek korzystnie wpływa na system krą
żenia, wzmacnia serce, a także zapobiega gro
madzeniu przez tkanki obciążających organizm
zapasów wody, leczy migreny, nieżyty żołąd
ka, kolki, biegunki i inne choroby. Zawiera

mikroelementy: bor i jod. Czerwone i białe

porzeczki zawierają te same składniki, ale w

mniejszej koncentracji.
Zbieramy i jadamy porzeczki dojrzałe ale

nie przejrzałe. Porzeczki, białe, czarne i czer

wone możemy spożywać na surowo, ale czar
ne mają charakterystyczny zapach, który nie
każdemu odpowiada. W przetworach ten zapach
nie razi. Wszystkie porzeczki są niezastąpionym
surowcem dla wiolu przetworów: dżemów,
konfitur i galaretek, kompotów i soków. Zna
komicie komponują się w przetworach z in
nymi owocami: poziomkami, malinami, trus
kawkami i czereśniami. Jest tylko jeden pro
blem, jeśli robimy dżem z samych porzeczek,
co zrobić, aby pesteczki były miękkie, bo prze
cieranie powoduje, że powstaje galaretka, jak
pisze do mnie Pani Jadwiga D. z Krakowa. Co

prawda, stare książki kucharskie zawierają
przepisy, w których jest mowa o drelowaniu
porzeczek, ale tego absolutnie nie radzę robić.
Może ktoś z Państwa zna sposób na te pe
steczki? Czekamy na listy.

Czerwone porzeczki leczą piegi. Smarujemy
piegi rozgniecionymi porzeczkami codziennie,
przez okres dwóch, trzech miesięcy, od pierw
szych zielonych kuleczek, aż do czasu, gdy
owoce są dojrzałe. Prawdopodobnie jednorazo
wa taka kuracja likwiduje piegi na zawsze.

Czytamy o tym w książce pt. „Jak można od
zyskać i zachować zdrową i piękną cerę?" wy
danej w 1912 roku, w Krakowie.
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« MILIONÓW LUDZI
CZEKA NA MIESZKANIE

L Opłata skarbowa
* podrożała

Jak już informowaliśmy i
dniem 1 lipca br. zmianie ule
gły stawki opłaty skarbowej
uiszczanej m. in. przy transak
cjach kupna-sprzedaży pojaz
dów. I tak opłata skarbowa

przy sprzedaży nowego sa
mochodu nabytego w jednostce
gospodarki uspołecznionej wyno
si obecnie 25 proe. wartości
rynkowej tego - pojazdu
przy sprzedaży w pierwszym
roku od daty nabycia, 12 proc,
wartości rynkowej przy
sprzedaży w drugim roku od

daty nabycia oraz 5 proo. war
tości rynkowej przy sprze
daży w dalszych latach.

Dotychczas — przypomnę —

opłata skarbowa wynosiła w

pierwszym roku 20 proc., w

drugim roku 12 proc., ale od

ceny detalicznej samochodu. Do
piero 5 proc, opłata skarbowa
w dalszych latach wymierzana
była od ceny rynkowej. Można
się domyślić, że podniesienie
dość znaczne stawek opłaty

• Kto wnosi opłatę skarbową
prsy sprzedaży samochodu?

— Zgodnie z ustawą o opłacie
skarbowej z 1975 r. opłata skar
bowa przy transakcji kupna-
sprzedaży obciąża solidarnie

sprzedającego i nabywcę. Z re
guły kontrahenci umawiają się,
kto wniesie opłatę. Czyni to z

reguły kupujący, ale często o wy
sokość opłaty skarbowej obniża
na jest cena samochodu, o czym
powinni pamiętać pracownicy
Urzędów Skarbowych.

• Ile wynosi opłata skarbo
wa od samochodu kupionego w

Polsoe za dewizy?
— Opłata jest wnoszona w

złotówkach od złotówko
wej wartości rynkowej samo
chodu. Przy czym opłata skar
bowa dotyczy w pierwszych
dwóch latach wyłącznie samo
chodów nowych, a więc nie

dotyczy np. kupowanych w fir
mie THZ „POL1MAR”.

• Jak się określa cenę ryn
kową pojazdu?

— Na podstawie przeciętnych
cen stosowanych w danej mi e j-
scowości w obrocie rzecza-

SPORT A CIĄŻA
Znane są przypadki kobiet' w

ciąży> które nie zważając na

swój stan, dokonują wyczynów
sportowych. Literatura amery
kańska wspomina o pewnej
„rodeo-girl”, która by zarobić na

życie, brała udział w pokazach
aż do ósmego miesiąca ciąży.
Niedawno prasa francuska pisała
o sportsmence wspinającej się
na pionowe ściany Fontainbleau
na tydzień przed rozwiązaniem.
W obydwu przypadkach matka i
dziecko na szczęście czują się
dobrze.

Chociaż nie żyjemy w czasach,
kiedy zabraniano kobietom

wszelkiego ruchu, nawet naj
bardziej spokojnych tańców, to

uprawianie rodeo, alpinizmu i

innych karkołomnych sportów
jest absolutnie niedozwolone.
Najbardziej słuszne korzystanie
z ruchu dyktuje umiar i zdro
wy rozsądek.

W pierwszym kwartale ciąży
ciężarna jest narażona na duże

ryzyko poronienia. I tak 10 proc,
kobiet uprawiających sport ule
ga samoistnemu przerwaniu
ciąży.

W drugim i trzecim kwartale

obowiązuje jedna zasada: nie

przemęczać się, nie forsować i
nie uprawiać żadnych sportów,
które wymagają krótkotrwałego
wysiłku, jak np. tenis. Za to od
powiednie są: marsze, jazda na

rowerze, pływanie.

SPORT A POROD

Niewyczynowe uprawianie
sportu, zwłaszcza marszobiegów
i pływania, wpływa korzystnie
na sprawność układu krążenia,
łagodzi bóle krzyżowe oraz u-

suwa bóle mięśniowe nóg. Sta
nowi ono specyficzne przygoto
wanie do porodu. Nie można jed-

KOBIETA i SPORT

nak powiedzieć, że u sportsme
nek poród przebiega łatwiej lub

trudniej, niż u kobiet nie upra
wiających żadnego sportu.

SPORT A KOBIECOŚĆ

Zgodność aktywności sportowej
z funkcjami płciowymi kobiet
nie budzi już żadnych wątpliwo
ści. Lecz długa była walka z

tradycjami i tzw. zdrowym roz
sądkiem, które mnożyły zakazy
i zalecenia.

Wiadomo, że tuż przed nadej
ściem menstruacji zachodzą pe
wne zmiany biologiczne, jak
zwiększenie liczby białych cia
łek krwi, wzrost poziomu cukru
w krwi, poziomu wapna, sodu i

potasu, przyspieszenie tętna o-

raz zwolnienie rytmu oddycha
nia.

Istotnie sondaże wykazały, ii
50 do 60 proc, sportsmenek nie
zauważa żadnych zmian w swo
ich wynikach podczas miesiączki.
Niektóre twierdzą, że ich wyniki
są lepsze. Z analiz? wynika, że
te rezultaty ograniczają się do

dyscyplin, w których trzeba się
wykazać szybką reakcją. Przeci
wnie — jeśli chodzi o dyscypliny
wymagające spokoju, skupienia i

pewności (jak strzelanie), to

menstruacja odbija się na nich

niekorzystnie, wywołuje bowiem
dużą nerwowość trudną do o-

panowania. Szybciej pojawiają
ce się w tym czasie zmęczenie
mięśni powoduje wzrost liczby
wypadków w szczególności w

lekkoatletyce i narciarstwie.

(Oprać, za „MARIE CLAIR”

W,P-D)

Mają swe pokazy mody słynni krawcy, mają rów
nież słynni jubilerzy — oto propozycje paryskich

I twórców biżuterii.

podaje po raz 368. MACHNICKI
ŁAMIGŁÓWKA z „AGORY"

„POLITYKA” przygotowa
ła RAPORT W SPRAWIE
RYNKU MIESZKANIOWE
GO. Obejmuje on aż 12 arty
kułów, które traktują o tym:
• jak mieszkają ludzie ocze
kujący na własne lokum •

ile płacą za wynajęcie dachu

nadgłową•coizailemo
żna kupić w stołecznych biu
rach pośrednictwa • dlacze
go nie udała się akcja: szu
kamy pustostanów • na

czym polega zjawisko prosty
tucji mieszkaniowej • czy
gwałtowne zmiany w statys
tyce rozwodów (14 proc, wię
cej pozwów) nie kryją za
biegów omijania niewygodne
go przepisu lokalowego (jed
na rodzina może mieć tylko
jedno mieszkanie) • dlacze
go otrzymanie mieszkania ro
tacyjnego to jak trafienie
szóstki w Totolotku • co ro
bić z „dzikimi lokatorami”

itp.

skarbowej (bo różnica między
wartością rynkową, a ceną de
taliczną jest co najmniej dwu
krotna) ma na celu ukrócenie
spekulacji nowymi samochoda
mi i przysporzenie dodatkowych
korzyści Skarbowi Państwa. Nie
mnie sądzić, jakie to przyniesie
efekty (sądzę, że mizerne, jeśli
chodzi o ukrócenie spekulacji),
dodam tylko, że opłata w wy
sokości 25 proc, przy obrocie

pojazdami jest najwyższą w

historii polskich finansów.
Jaki wpływ mieć będzie no

wa stawka opłaty na transak
cje giełdowe? Przypuszczam, że

nową opłatę wkalkuluje się ro

prostu w cenę samochjcłu, zaś
nabywcy 'częściej będą korzy
stać przy ocenie wartości rynko
wej z usług rzeczoznawców.

Przykładowo — „polonez 1500"
w cenie ok. 780 tys. zł (oficjal
nie) na giełdzie jest sprzedawa
ny po 1300000 — 1400000 zł w

zależności od wyposażenia (cena
wywoławcza bywa niekiedy
1500 000 zł, ale nikt po cenie

wywoławczej nie kupuje, proszę
Urzędów Skarbowych). Przy
sprzedaży w pierwszym roku

takiego samochodu dotychczas
opłata skarbowa wynosiła
156000 zł, zaś obecnie wzrośnie
do 325000 — 350000 zł. W przy
padku „fiata 126p” opłata
wzrośnie przy sprzedaży w

pierwszym roku z 50 tys. zł do
130 tys. zł (płacona cena „malu
cha” to obecnie ok. 520 tys. zł).
UWAGA! Nowe opłaty dotyczą
tylko samochodów kupowanych
w jednostkach gospodarki uspo
łecznionej. Przy sprzedaży „Sko
dy” kupionej w „Polmozbycie”
w pierwszym roku zapłaci się
200000 zł, ale za taką samą no
wiutką ,3kodę” kupioną w

SEMEXIE — tylko 50000 zł' (5
proc, od wartości rynkowej
1 000 000 zł).

mi tęgo samego rodzaju i ga
tunku, co jako wymóg zarzą
dzenia ministra finansów z

1975 r. pozwalam sobie przy
pomnieć personelowi Urzędów
Skarbowych, bezkrytycznie sto
sujących notowania giełdy war
szawskiej zamieszczanych w

„Kurierze Polskim" do transak
cji zawieranych w Krakowie,

Ostrożnie z myciem
samochodu

Przed upływem 3—4 miesięcy
od daty kupna samochodu lub

przelakierowania jego nadwozia

przestrzegam przed myciem po
jazdu w myjniach automatycz
nych. Świeży lakier w ty.n cza
sie „sezonuje się” i może dojść
do jego zarysowania. Nowy (lub
przelakierowany) samochód na
leży myć ręcznie dużą ilością
wody. Ale uwaga — latem za
nim się przystąpi do mycia sa
mochodu należy nadwozie ochło
dzić w cieniu. Mycie rozgrzane
go lakieru lub mycie na słońcu
prowadzi do zmian w wyglą
dzie lakieru.

2yczenia

Życzę kierowcy białego „fiata
125p” KRH 2860 długich lat ty-
eia. Należą mu się te życzenia,
bo przy swoim stylu jazdy ra
czej tych lat niewiele ma przed
sobą. W minioną niedzielę ok.

godz. 19 na drodze między Msza
ną Dolną a Lubniem podczas
wyprzedzania przed niewidocz
nym zakrętem ratując się przed
czołowym zderzeniem, kierowca
ten zepchnął mój pojazd na po
bocze. Następnie ponownie wy
przedził kolumnę samochodów
na zakręcie, potem wyprzedzał
na skrzyżowaniu i ile koni w

silniku odjechał.

Do diagramu wpisać wyrazy 6-litero-
we oraz 8-literowe a następnie litery
wyrazów 3-literowych wykreślić z wy
razów 6-literowych. Nieskreślone w ,le-
wej części diagramu litery czytane rzę
dami poziomymi utworzą rozwiązanie
zadania.

1. Donieckie Zagłębie Węglowe —

przepływa przez Przemyśl.
2. Słynny park wiedeński — niedo

pałek papierosa.
3. Dośrodkowanie piłkarskie — za

siadał na rosyjskim tronie.
4. Jon przeciwny anionowi — jed

nostka prędkości równa 1 cmfs.
5. Rodzaj sztalugi — nie było nas

był on.

6. Inaczej szadok — napisał „Głowy
do pozłoty" i „Wielki świat Capowic".

7. Cenne zwierze futerkowe wiel
kości wydry — kanton w środkowej
Szwajcarii ze stolicą w Altdorf.

Rozwiązania prosimy przesyłać pod
adresem redakcji do dnia 15 lipca br. z

dopiskiem na kopercie: „ŁAMIGŁÓW
KA z AGORY”. Wśród nadawców pra
widłowych odpowiedzi rozlosujemy 5
książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI
Z NR 148 „GK”

„Brzuch nie ma uszu — gadanie
go nie cieszy".

Nagrody otrzymują: A. Michalczyk
— Bochnia, R. Szarowicz — Gorlice,
A. Pawlik, M. Wiśniewski, K. Adam
ska — Kraków.

Poziomo: 5. przypisana do
losu tułacza, 8. zatryumfowa
ła w finale „Zemsty”, 10. po

moc dydaktyczna dla tępego
ucznia, 12. podmiot i orze
czenie, 14. objawy wrogości,

zTemidą
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kusje. Życie miałoby tylko wtedy sens, gdyby czło
wiek miał dużo, bardzo dużo forsy, gdyby nie musiał
ciężko tyrać, a jedynie bawić się. Kiedy ci młodzi tak

utyskiwali nad brakiem mamony, kiedy Piotr Sz. ma
rzył głośno o radościach dostępnych dla ludzi majęt
nych, usłyszał propozycję Adama K.: „Piotruś, gwizd
nij samochód mojego ojca, to będziemy mieli pienią
dze". Piotr Sz. chwilę się zastanowił, a potem całkiem
serio odparł: „Trzeba tę! kradzież odpowiednio przy
gotować".

Po tej wycieczce do Rożnowa chłopcy rzeczywiś-

gniiiiinniiiinininiiiiinnmnintiinminnnminnnnnnnnnnniiii

Auto nie było ani nadzwyczaj
nie ekskluzywne, ani nowoczes
ne. Najzwyklejszy, rolniczy tar
pan, który w czasach samocho
dowych braków posiada na

giełdzie nieproporcjonalnie wy
soką cenę. Właśnie rolniczy tar
pan stał się przyczyną rozlicz
nych perturbacji.

Pan K. ma nie tylko prywat
ny zakład malarski, ale także
18-letniego syna Adama. Syn ■
zamierza zostać malarzem i stąd
jego edukacja w zasadniczej
szkole zawodowej. Adam poma-

« gai często ojcu w wykonywaniu prywatnych zamó-
S wień na malarskie usługi. Starszy i młody rzemieśl-
■ nik żyli w przykładnej zgodzie, nic więc nie wskazy-
" wało na to, że młody malarz wytnie starszemu ma-
“ larzowi taki brzydki numer. Numer — jeżeli wszyst-
; ko ujmować jedynie w kategoriach złotówkowych —

S wart około 600 tysięcy.
~ Malarz K. przed kilku laty dokonał modnej wów-
2 czas przedpłaty na tarpana. Wyłożona forsa zmateria-
5 lizowała się w 1982 roku. Przed domem rzemieślnika
S stanął samochód, do którego i sprzęt rzemieślniczy za
li pakować można, i od biedy wybrać się z rodziną na.

S niedzielną wycieczkę. Jazda bez komfortu wpraw-
S dzie, ale zawsze to przecież na własnych kółkach.
S z tarpana często korzystał adept malarskiego fachu
S — czyli Adam K. Na jedną z wycieczek nad Jezioro
Ś Rożnowskie zabrał z sobą kumpli, a wśród nich Pio-
S tra Sz. Młodzi ludzie, kiedy mieli już dość kąpieli w

i ciszy wieczoru, zaczęli toczyć egzystenejonalne dys-

cie wzięli się do solidnych przygotowań. Został opra
cowany skrupulatny plan przestępstwa, plan — zda
niem milicyjnych specjalistów — sprytny, dający
szansę na pełne powodzenie. Uprzedzając takie fakty
powiedzmy i to, że tylko szczęśliwemu zbiegowi oko
liczności zawdzięczać należy fakt wykrycia sprawców
kradzieży.

Skrupulatnie rozdana zostały role. Adam K. doro
bić miał kluczyki do sampchodu, przygotować odpo
wiednie dokumenty, zatankować wóz, Piotr Sz. pod
jął się zaś „wynajęcia" dwóch ludzi, którzy mieli
ukraść, a następnie sprzedać tarpana. Chodziło o to,
aby ci dwaj „wynajęci" w żaden sposób nie kojarzyli
się ani z Adamem, ani z Piotrem. Kradzież tarpana
miała być podobna do wielu innych anonimowych
kradzieży samochodów.

Adam K. przed planowanym terminem przestępstwa
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napastliwość, często wywoła
ne uczuciem strachu, nie
pewności, 15. broń orła, 16.
ten przysłowiowy nocny hała
sujący, 17. posługiwali się pi
smem węzełkowym na sznur
kach, 19. jarzyna do wędlin,
22. w star, domu rzymskim
środkowa izba bez okien, z

czworobocznym otworem w

pułapie, 24. silne, krótko
trwałe wyruszenie, 25. sam

siebie uwiecznił pędziłem.

Pionowo: 1. przed pługiem,
2. balsam dla uszu, 3. skrzy
dlaty rumak, symbol na
tchnienia, polotu poetyckie
go, 4. na zaoranej roli, 6. na

szczotki i pędzle, 7. PKO du-

sigrosza, 9. utwór dramatycz
ny o treści pasyjnej, 11.
dzieło tkaczki, 13. najtward
szy z minerałów, jeden z

najcenniejszych kamieni szla
chetnych, 18. w średniowie
czu stolica Asturii, w hiszp.
wojnie domowej (1936—38 r.),

rejon ciężkich walk, 20. prze
mysłowe przedmieście Bel
gradu, gł. lotnisko Jugosła
wii, part rzeczny, 21. zielon
kawy na brązie nazywany
patyną, 22. zapewniają po
wodzenie, dają przewagę w

rywalizacji, 23. po wschodzie
Słońca.

Rozwiązania prosimy nad
syłać do dnia 15.VD.1983 r.

(decyduje data stempla pocz
towego) z dopiskiem na ko
percie: „Krzyżówka nr 27”.

Wśród Czytelników, którzy
nadeślą prawidłowe rozwią
zania, redakcja rozlosuje na
grody w Postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI

nr 25

Poziomo: 5. nudziarstwo, 8.

edykt, 10. komtur, 12. aba-
kus, 14. wartość, 15. Amati,

16. wiatr, 17. „Szczęki", 19.
Edison, 22. Santos, 24. areał,
25. dziedzictwo.

Pionowo: 1. tupet, 2. szmer,
3. psota, 4. swada, 6. azymut,
7. kolumnada, 9. kunktator,
11. urwisko, 13. boćwina, 18.

zwierz, 20. susza, 21. najem,
22. słuch, 23. nazwa.

NAGRODY

WYLOSOWALI ,

Za prawidłowe rozwiąza
nie zadań w krzyżówce nr

25„ z dnia 25/26 VI 1983 r.,
książki otrzymują: E. Gąsior,
J. Orzechowski, B. Kaszuba
— Tarnów, M. Kość —■Nowa

Biała, M. Bazielich — Stary
Sącz, K. Porębska — Skawi
na, L. Karaś, I. Kobylarczyk,
J. Pajtasz, J. Hercka — Kra
ków.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

zgłosił zgubę prawa jazdy. Otrzymał tzw. wtórnik, a

fakt . ten umożliwił synowi rzemieślnika wręczenie
„wynajętym" złodziejom autentycznego dokumentu

nieodzownego przy późniejszej transakcji sprzedaży
wozu. 11 grudnia ub. r. zatankowany tarpan stanął

przed domem rodziny K., Adaś wrócił do domu przed
godziną 22, o alibi, niepodważalne zresztą, postarał
się również Piotr Sz.

W nocy z 11 na 12 grudnia ub. r. kradzieży tarpa
na dokonali 18-letni Krzysztof D. (uczeń technikum)
i jego rówieśnik Andrzej K. Posiadając dorobione klu-

taty
cze (wręczył je — jak pamiętamy — Adam K.) bez
trudu dostali się do wnętrza samochodu, bez trudu
także uruchomili silnik. Popędzili na Śląsk.

Cel jazdy był jasny: giełda, sprzedaż, podział forsy.
Zgodnie z tym planem o godz. 7.00 zjawili się na gieł
dzie w Chorzowie. Nie działali — trzeba to przyznać
— pochopnie. Zbyt niska cena wzbudzić by mogła po
dejrzenia, zbytni pośpiech mógłby sprowadzić patrol
MO.

Klientów było wielu. Trwały targi o każdy tysiąc,
w końcu chłopcy zdecydowali się na obniżenie ceny
z 550 tys. zł na 520 tysięcy. Tarpan natychmiast zna
lazł nowego właściciela. Spisana została umowa, prze
liczono pieniądze. Wczesnym popołudniem Krzysztof
D. i Andrzej K. wrócili te Śląska do rodzinnego mias
ta.

Tutaj od wczesnych godzin rannych w malarskiej
rodzinie panował prawdziwy rozgardiasz. Adam K.
wraz z ojcem podjęli na własną rękę poszukiwania
wozu, a kiedy nie dały one żadnego rezultatu — o

kradzieży zawiadomiono MO. Milicja podjęła rytuno-
we czynności, które mimo upływu kilku miesięcy nie

dawały żadnego rezultatu.
Chłopcy podzielili się forsą w sposób następujący:

Adam K. za pomoc w zorganizowaniu kradzieży sa
mochodu ojca otrzymał 100 tys. zł., Piotr Sz. jako po
średnik dostał 30 tysięcy, a reszta czyli 390 tysięcy
przypadła Krzysztofowi D. i Andrzejowi K. W koń
cu oni najbardziej się narażali...

Adam K. w obawie przed dociekliwością ojca swo
ją przestępczą „dolę" powierzył Piotrowi Sz. Co ja
kiś czas zabierał od kumpla kilka lub najwyżej kil
kanaście tysięcy złotych i przeznaczał pieniądze na

własne przyjemności. Do czasu wykrycia całej machi
nacji Adaś — malarz zdążył wybrać od Piotra Sz. 65

tys. zł.
Niebawem bezwzględny syn decydujący się na o-

grabienie ciężko pracującego rodzica i jego równie „o-
biecujący" koledzy staną przed sądem. Sąd wymierzy
im karę na jaką zasłużyli, chociaż przyznać trzeba,
że pan K. robi wszystko, by uchronić syna przed od
powiedzialnością. Jako ojciec ma do tych zabiegów
pełne moralne prawo, nie wolno jednak zapominać,
że gdyby nie znaczący współudział Adama K. kra
dzież tarpana najprawdopodobniej nie doszłaby do
skutku. Sąd więc nie może kierować się ojcowskimi
emocjami lecz rzeczywistą winą oskarżonych...

JANUSZ HANDEREK
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OPALANIE SIĘ
GROZI RAKIEM

Też w „POLITYCE” prze
druk (z „The Times”) arty
kułu pt. „Powrót do paraso
la”. Lekarze nie przesadzają
zalecając powrót do parasola
na plaży. Intensywne opala
nie się często prowadzi do
raka skóry. Najusilniejsze
alarmy dotyczą ochrony skó
ry dzieci, chociaż rak skóry
może wystąpić dopiero około

pięćdziesiątki, te niebezpiecz
ne uszkodzenia zdarzają si<
już we wczesnym dzieci:
stwie. A ciągle widzi się m,
niy, które na siłę „prażą
dzieci w 30-stopniowym u-

pale...

KTO LUBI FIRMY
POLONIJNE?

Refleksje z obrad IX Po
lonijnego Forum Gospodar
czego w Poznaniu zamieszcza
„PRZEGLĄD TYGODNIO
WY”. Tematem numer jeden
była zapowiedź Ministers
twa Finansów podwyższe
nia podatku dochodowego od
działalności firm polonijnych,
co wymagałoby zmiany u-

stawy z 6 lipca 82 r., Miro
sław Ziach pisze „Kontakty:
Polonia — Polska są bacznie
obserwowane za granicą.
Wszystko co w nich zgrzyta,
jest dla naszych wrogów naj
milszą muzyką”. I w tym
sensie poznańskie Forum by
ło próbą nerwów.

Zachęcamy też do lektury
„Pogody na jutro” w cytowa
nym „PT”. Reporter Jerzy
S. Mae opisuje finał sprawy
między dyrektorem zielono
górskiej Fabryki Dywanów
„Novita” a psychologiem za
kładowym (równocześnie
działaczem samorządowym)
pozbawionym pracy i szyka
nowanym.

PRZEGRAĆ ZE STONKĄ

Joanna Osajda pokazała w

„PT” na jakich durniów wy
chodzimy my ludzie walczący
od 100 lat bezskutecznie z

tym chrząszczem.

REMANENT PO WIZYCIE

,,TU 1 TERAZ” aż w trzech
tekstach: piórem Kożniew-

skiego, reportażem Janusza
Atlasa pt. „Orszak” (jak się
pracowało dziennikarzom i

fotoreporterom, tajemnice
giełdy) oraz felietonem Jana
Rema podsumowuje wizytę
papieża Jana Pawła II w

Polsce.

TFX I CO DALEJ

Krystyna Andrzejewska
kontynuuje rozmowę z dr hab
med. Markiem P. Dąbrow
skim zapoczątkowaną w po
przednim numerze „TiT” na

temat nowego leku (wyciąg z

grasicy) TFX. Myśli się c

zastosowaniu go w psychia
trii, w całym szeregu chorób

naczyniowych (choroba Buer-

gera, zakrzepowe zapalenie
tętnic) przy cukrzycy, gośćcu,
chorobach alergicznych i no
wotworach. Czy tak rozbu
dzonych nadziei lek nie za
wiódł.

NIE KARTKI, NIE TALON,
LECZ BONY

,,VETO” stwierdza, że

wszystkie dotychczasowe po
mysły „sprawiedliwej” sprze
daży artykułów przemysło
wych nie podobają się lu
dziom. Tygodnik „każdego
konsumenta” ma propozycję
nie do odrzucenia — bony
handlowe. Szczegóły w naj
nowszym numerze. Tamże

zdjęcie przedstawiające teren

ofiarowany na potrzeby lote
rii „DOMEK VETO” przez
czytelnika i lista tych, którzy
poparli pomysł: mieszkanie
za pół litra (los ma koszto
wać 500 zł).

Dyrektor techniczny Fa
bryki Samochodów „Star” w

Starachowicach wyjaśnia w

„Veto” co się stało z samo
chodem papieża z pierwszej
wizyty w Polsce w 1979 rok’’.


